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ABP JÓZEF KUPNY

metropolita wrocławski

Dziękuję!

W ostatnich dniach grudnia 
i początkiem stycznia 

przeżywaliśmy we Wrocławiu wielkie 
duchowe wydarzenie, jakim było 
U2. Europejskie Spotkanie Młodych 
zorganizow ane przez W spólnotę z Taize. 
Ciągle jeszcze jesteśm y przeniknięci 
entuzjazm em , jaki zapalili w nas 
młodzi pielgrzymi z całej Europy, 
których ugościliśmy w naszych domach  
i parafiach. Serdecznie dziękuję 
wszystkim, którzy otwarli swoje domy 
i tak wielkodusznie przyjęli 15 tys. 
młodych, dając im nie tylko gościnę, 
ale i świadectwo żywej wiary. Gdy 
otwieramy się na drugiego człowieka, nie 
wiemy, jaka będzie reakcja. Ale już sam o  
otwarcie się jest taką w artością.

Podczas Europejskiego Spotkania 
Młodych do dłuższej, pełnej wyciszenia 

modlitwy włączało się wiele osób, często  
odkrywających dopiero w artość spotkania 
z Bogiem. Obok siebie stawali ludzie 
różnych narodów. Modlitwa nas zmienia. 
To nie Bóg potrzebuje naszej modlitwy, 
to my podczas niej uświadamiamy 
sobie Jego dobroć, dociera do nas, 
że powinniśmy być wdzięczni, że ktoś 
dla nas jest bratem, siostrą.

Dziękuję duszpasterzom  wszystkich  
parafii włączonych w organizację 

Spotkania za mobilizację wiernych 
i otwarcie wspólnot parafialnych na 
to wielkie dzieło Ducha Świętego. 
Szczególnie pragnę wyrazić wdzięczność 
za ogrom pracy wolontariuszom z grup 
parafialnych -  bez w as nie byłoby tego  
Spotkania! W ażne jest teraz, byśmy 
kontynuowali te  doświadczenia poprzez 
zaangażow anie w życie parafii. Dzięki 
przygotowaniom do ESM mogliśmy 
odkryć, jak wielki potencjał tkwi 
w naszych wspólnotach i jak prostymi 
środkami m ożna zrobić tak w iele! •

KS. GRZEGORZ SOKOŁOWSKI

redaktor naczelny

Miłość z naszych serc

Różnie jest pojmowana miłość, rozm aite jej elem enty są  uwypuklane. 
Wiele znaczeń może mieć to słowo. O miłości mówi się w pięknych, 

wzniosłych słowach, ale bywa też sprowadzana do najniższego 
poziomu, słów brudnych, niegodnych człowieka. Mimo wielu słów  
o okazywaniu miłości, intensywności uczuć istnieją ludzie niedożywieni 
miłością, w postępowaniu niektórych brak jest miłości. Dzieje się tak 
z poszczególnymi osobami, ale i z całymi społeczeństwam i, które nękane 
są  przez wew nętrzną niezgodę, bratobójcze walki, wrogie agresje.

Z kart Pism a Świętego dociera do nas przesłanie, że to Bóg jest 
miłością i On uczy nas miłować. Człowiek jednak przez grzech 

oddalił się od Boga, ale Ten, zsyłając Syna swego Jednorodzonego na 
świat, dał nam życie -  życie wieczne. Bóg nie chciał, aby człowiek tkwił 
w grzechu, we władzy szatan a. Bóg umożliwił człowiekowi dążenie do 
doskonałości, świętości, do staw ania się coraz lepszym. Bóg pragnie, 
by człowiek tę  św iętość osiągnął, okazując miłość względem bliźnich. 
Uczy nas Bóg miłowania drugiego człowieka, ale też odbierania miłości 
od innych. Każdy człowiek jest zdolny okazywać miłość innym, jak 
również tę  miłość odbierać. Życzenia przesłane Tesaloniczanom  przez 
św. Pawła dotyczyły między innymi tego, by ich w zajem na miłość była 
coraz większa, by nie była to miłość ograniczona do jakiejś wąskiej 
grupy, ale „dla wszystkich".

V iłości nie wprowadzi się w nasze życie ustaw ą, dekretem.
Uczymy się jej wzajemnie. Im człowiek bardziej dojrzały, tym  

prawdziwszą miłość ofiarowuje. Im bardziej ktoś kocha i odczuwa 
chwile szczęścia, tym dotkliwiej odczuwa niedosyt. Kochając 
prawdziwie, wchodzi człowiek w świat Boga, gdyż On jest żywym 
obrazem miłości: „Nikt nie m a większej miłości od tej, gdy ktoś życie 
swoje oddaje za przyjaciół swoich". •
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Okładka: A gata i Krzysztof Pieszko  
podczas cerem onii ślubnej -  
członkowie W spólnoty Młodych 
M ałżeństw  „Życie" (s. 4 2 -4 5 )

zdjęcie:
Aleksandra i Wojciech Majchrzyk

4 I Moja Niedziela. Fragm enty  
Ewangelii i rozw ażania na  
wszystkie niedziele m iesiąca

6 I Papieskie intencje
Apostolstwa Modlitwy

7 I Felietony: Listy do i od
proboszcza -  Marta Wilczyńska 
versus ks. Adam Czternastek

8  I TEMAT NUMERU: Miłość.
Odpowiedzialna miłość,
rozm ow a z ks. Jerzym  Gontą 
SDB

12 I Eros, czyli fatalne zauroczenie?

1 4  ! Narzeczeństwo. Czy ma jeszcze 
sens?

1 7 I Kwiaty św. Walentego

20 I RELIGIA: Biblijne podstawy  
sakram entów. Ciało Chrystusa

22 I Apologia na dzień powszedni:
Nigdzie, nicość, nikt...

23 I Felieton: Dobra modlitwa
-  ks. Andrzej Dragula

24 I Wierzę w Kościół

26 I Siostra Olimpia Konopka SMCB. 
Dobra i mądra

28 I SPOŁECZEŃSTWO: Nowy grzech
-  grzech ekologiczny

30 I Wrocław pamięci i Wrocław 
przyszłości

32 I Jestem wdzięczny za...

33 I Felieton: Laicyzacja, czyli...?
-  Piotr Sutowicz

34 I Polski katolicyzm w liczbach

36 I W  stronę pełni życia:
O przejawach i rodzajach 
perfekcjonizmu

38 I KULTURA: Polski Śląsk. 
Historia nie zna przypadku

40 I Felieton: Trzy pokolenia
wrastania -  Marek Mutor

41 I Powieść w odcinkach:
Adam R. Prokop „Zamach 
na Nankera"

42 I WIDZIANE OD WEWNĄTRZ:
A po ślubie to dopiero zaczęło 
się „Życie"

46 I RODZINNE STRONY:
Słownik W yrazów  Bardzo  
Obcych. Grzech -  misterium 
nieprawości

48 I Abecadło rodzinne:
Pomoc

49 I Hildegardowa szkoła
odżywiania -  przepisy. 
Karnawał

50 Warto... przeczytać, obejrzeć, 
zwiedzić

52 I Krzyżówka

53  Anielskie gotowanie
-  przepisy kulinarne 
s. Anieli Gareckiej

54 I Dla dzieci: Bohaterowie
biblijni. Każdy z nas
-  światłem dla świata?

55 I Z pamiętnika pluszowego
Mnicha

LENISTWO
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Moja Niedziela
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Święto Ofiarowania Pańskiego

Potęga współczucia
ML 3, 1-4; HBR 2, 14-18; ŁK 2, 22-40

Patrząc na współczesny świat, który na chrześcijaństwo 
(a na katolików w  szczególności) reaguje jak kot na  
widok ogórka (czyli dość histerycznie), łatwo można  
dojść do m niem ania, że Symeon wielkim prorokiem  był, 

ponieważ to on określił Jezusa jako „znak, któremu sprzeci­
wiać się będą”. Gdy jednak bliżej przyjrzymy się jego proroc­
twu, zobaczymy, że dotyczy ono nie tylko współczesności, 
ale też całej historii chrześcijaństwa, która, choć zmienna, 
wydaje się wciąż oscylować wokół tego, że imię Jezusa jed­
nych wydobywa z beznadziei i grzechu, podczas gdy drudzy 
reagują na nie odrzuceniem , a nawet agresją. Na tym jed­
nak Symeon nie poprzestaje, zw raca się również do Maryi 
w  trudnych słowach: „A Twoją duszę m iecz przeniknie, 
aby na jaw wyszły zamysły serc wielu”. Ta część dotyczy 
nas, chrześcijan, w  takim sam ym  stopniu jak poprzednie 
słowa Symeona, a kto wie, czy nie dotyka głębszych nawet 
i istotniejszych spraw  naszej wiary. To nie za przyczyną 
Maryi przecież na jaw  wyjść mają nasze „zamysły” (czyli 
jak m ożna by to zinterpretować, nasze prawdziwe myśli). 
Tą przyczyną jest oczywiście Jezus, co sobie wyżej nakre­
śliliśmy. A zatem  cierpienie Maryi, ów miecz, który ma Ją 
przeszyć, to wynik odrzucenia Jezusa przez człow ieka. 
M aryja jednak jest tak blisko, a jej współczucie z Jezusem, 
kiedy poznaje w  Nim nie tylko swego Syna, ale też Boga, 
jest tak duże, że poczuje to odrzucenie rów nie m ocno, 
jakby dotyczyło jej samej. Jest w  słowach Symeona zawarta  
zatem wskazówka: ból, zawód, zniechęcenie, których wielu 
chrześcijan doświadcza w relacji ze światem, który odrzuca 
Jezusa, są wynikiem naszego współodczuwania z Nim. Są 
dobre w  tym sensie, że świadczą o miłości chrześcijan do 
swego Boga. Są potężnym znakiem nadziei.

9 LUTEGO 2 0 2 0  R.

V Niedziela zwykła

Perspektywa szczęścia
IZ 58, 7-10; 1 KOR 2, 1-5; MT 5, 13-16

J ak nadzwyczajną receptę na spotkanie Boga i wyjście 
z życiowych problem ów podaje nam  dzisiejsza Ewan­
gelia! Już prorok Izajasz mówi w  pierwszym  czytaniu: 

„jeśli podasz twój chleb zgłodniałemu i nakarm isz duszę 
przygnębioną, w ów czas tw e światło zabłyśnie w  ciem ­
nościach, a tw oja ciem ność stanie się południem ”. Nie

psycholog, nie klasa jogi, nie piwo i nie Facebook, lecz 
podanie chleba drugiemu człowiekowi uleczy twoją ciem ­
ność. Ale właściwie -  dlaczego? Jaki m am  mieć zysk z tego, 
że coś komuś dam ? Na jakiej to psychologicznej wiedzy  
oparł Izajasz swoje rady? Na pytania te -  słusznie jak sądzę 
zadane -  odpowiada mi Jezus w  Ewangelii, kiedy powiada, 
„aby widzieli wasze dobre uczynki i chwalili Ojca waszego”. 
Jak to? A nie, aby to nas chwalili, że jesteśm y tacy fajni 
i dobrzy chrześcijanie? Ano właśnie nie. I na tym zasadza  
się m ądrość rady Izajasza, ta perspektywa ją legitymizuje. 
Bo moje sam opoczucie nie jest najważniejsze. Nie jest tak  
napraw dę w  ogóle w ażne -  kluczem do szczęścia nie jest 
dążenie do niego, ale zaufanie Bogu i zrozumienie swojego 
miejsca w relacji do Niego. Dlatego właśnie Izajasz nie za­
leca walki z ciem nością człowieka w  sposób bezpośredni, 
ale pośrednio -  przez spełnienie woli Ojca. I dlatego też św. 
Paweł nie epatuje inteligencją i retoryką (1 Kor 2, 1). Zdaje 
się na Łaskę. Czy nie warto, przed w arsztatam i oddycha­
nia i pięciom a godzinam i coachingu motywacyjnego na 
YouTube, spróbować tego sposobu?
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VI Niedziela zwykła

Decyzje w czasach 
hipokryzji

SYR 15, 15-20; 1 KOR 2, 6-10; MT 5, 17-37

Przed ludźmi życie i śmierć, co ci się spodoba, to będzie 
ci dane” czytamy dziś w Mądrości Syracha. I to mniej 
więcej jest postawa, do której zachęca nas Kościół. 
Często widzimy religię jako system nakazów  i zakazów, 

które mówią nam, jak mamy żyć. To stereotypowe widzenie 
umacniają w nas media, które tylko czekają, żeby krzyknąć 
chwytliwym nagłówkiem w  stylu „Kościół nie pozw ala!!!”. 
Nic dziwnego, że wiele osób traktuje chrześcijaństwo jako 
system opresji, uciskający różne grupy społeczne. Zupełnie 
umyka nam  optyka samej Biblii, a zwłaszcza przesłania  
Chrystusa. W  dzisiejszej Ewangelii widzimy przecież w y­
pełnienie niemalże eksplicytne proroctwa Symeona -  Jezus 
staw ia swoich słuchaczy w  sytuacji, gdzie m ają oni do 
wykonania tylko (i aż!) jedno zadanie: muszą szczerze po­
wiedzieć, kim są. Nieistotne są formalne wymagania religii, 
gdy w  grę wchodzi miłość Boga i szczera relacja z Nim. 
„Każdy, kto pożądliwie patrzy na kobietę, już się w  swoim  
sercu dopuścił z nią cudzołóstwa” powiada Jezus. Nie mówi 
tego po to, żeby nas „postawić do pionu” czy żeby skłonić 
n as do internalizacji zew n ętrznie n arzu con ych  n orm . 
W ręcz przeciwnie, daje nam  wolność podjęcia decyzji bez 
względu na te normy. Przed nam i życie i śm ierć, grzech  
i świętość. Nie udawajmy, że wybieramy jedno, gdy w  sercu
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pragniemy drugiego. Postępujmy zgodnie z wewnętrznym  
przekonaniem . Więcej Jezus nie chce od nas w ym agać, to 
Jego plan maksim um : pokazać nam , że jesteśm y kochani 
i chciani przez samego Boga i... zostawić nas z tą wiedzą. 
Czy odpowiesz mu „tak” czy „nie”? W  XXI wieku, który jak 
dotąd m ożna chyba zasadnie nazw ać wiekiem hipokryzji, 
życzmy sobie jasnej decyzji i prostej odpowiedzi, niezależ­
nie od tego, jaka ona jest.
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VII Niedziela zwykła

Człowiek umocniony, 
człowiek doskonały
KPŁ 19, 1-2.17-18; 1 KOR 3, 16-23; MT 5, 38-48

C zytany dziś fragment Ewangelii według św. Mateusza 
prezentuje nam  jedną z wielkich idei założycielskich 
chrześcijaństwa. Słowa Jezusa o nadstawieniu drugiego 

policzka i o miłości do nieprzyjaciół to trwały trop kultury 
chrześcijańskiej, eksploatowany w  książkach, filmach, wie­
lokrotnie parafrazowany i będący swoistym locus communis 
chrześcijańskiej praktyki wiary niezależnie od denominacji.

W arto jednak zobaczyć, że przesłanie Jezusa podane jest 
tutaj w  kontekście Księgi Kapłańskiej, w  której czytam y  
„Bądźcie świętymi, bo Ja jestem  święty, Pan, Bóg w asz!”, 
a także w kontekście listu św. Pawła, który zakreśla przed  
nam i swoistą hierarchię bytów: świat (zarówno śmierć, jak 
i życie) jest nasz, my z kolei należymy do Chrystusa, a On -  do 
Boga. Człowiek jest zatem na stale umocowany w  pewnej 
strukturze, która daje mu wielkie przywileje i prawa. Ale 
daje też ogromną odpowiedzialność. W  jakim sensie? Na 
końcu swej wypowiedzi wyjaśnia to Chrystus: „Bądźcie więc 
wy doskonali, jak doskonały jest Ojciec wasz niebieski”. Tak 
naprawdę więc przykazanie miłości bliźniego jest nie tyle 
wskazówką praktyczną, ile postulatem ontologicznym. Czło­
wiek powinien być doskonały, a przejawem tej doskonałości 
jest dopiero dobro, które czyni. To dobro również powinno 
cechować się doskonałością, nie może zatem ograniczać się 
do przyjaciół -  musi dotyczyć wszystkich ludzi. Sens dzi­
siejszego Słowa nie polega na naiwnym i bezrefleksyjnym  
poddaniu się przemocy, ale na zrozumieniu, że zło nie może 
zwyciężyć człowieka, który należy do Chrystusa, nie może 
dosięgnąć doskonałości, bo ma ona umocowanie w  Bogu, 
a nie w jakichkolwiek przemijających wartościach.

KRYSTIAN KWAŚNIEWSKI

K azanie na G órze. Karoly Ferenczy, olej na płótnie, 
1896 . Hungarian National Gallery, B ud ap eszt
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Papieskie intencje
Apostolstwa Modlitwy
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P O W S Z E C H N A  -  S Ł U C H A N I E  W O Ł A N I A  MI G R A N T Ó W

MÓDLMY SIĘ, ABY KRZYK BRACI MIGRANTÓW, 
KTÓRZY WPADLI W RĘCE POZBAWIONYCH SKRUPUŁÓW 

HANDLARZY LUDZI, BYŁ SŁYSZANY I BRANY POD UWAGĘ

w 2019 r. z okazji 6-lecia ponty­
fikatu papieża Franciszka na 
łamach watykańskiego czaso­

pisma „L’Osservatore Romano” ukazał 
się artykuł Andrei Mondy, redaktora  
naczelnego, który podsumowując sześć 
lat aktualnego pontyfikatu, nazw ał 
Ojca św. „lekarzem  świata”, a m inio­
ny okres jego pontyfikatu „wielkim  
ćwiczeniem  rehabilitacyjnym ”. Autor 
zw rócił uwagę, że papież jako głowa 
Kościoła sprawia wrażenie lekarza ro­
dzinnego, „który przychodzi odwiedzić 
cię w  domu, żeby w skazać ci terapię, 
której potrzebujesz” (A. Monda, Franciszek 
-  lekarz św iata, „L'Osservatore Romano" 40, 
2019, nr 3, s. 3-4).

Sprawami, którym obecny papież 
p ośw ięca w iele uw agi, są kw estie  
m igrantów  i w spółczesne niew olnic­
two. „Hańba naszych społeczeństw ”, 
„zb ro d n ia  p rzeciw k o  lu d zk o ści”, 
„działalność n ik czem n a”, zbrodnia  
„obrazy społeczeństwa”, „rana na cie­
le współczesnej ludzkości” i „rana na 
ciele Chrystusa” -  to niektóre z okre­
śleń Franciszka pojawiające się w jego 
w ypow iedziach piętnujących w spół­
czesne form y niew olnictw a. Papież 
przypom ina, że choć, jak się wydaje, 
niewolnictwo jest zakończone w  w y­
m iarze historycznym , to jednak jest 
obecne w  sferze praktycznej. W śród  
przyczyn współczesnego niewolnictwa 
jest zjawisko m igracji. Jak zaznaczył 
papież w Orędziu na Światowy Dzień 
M igranta i Uchodźcy w  2017 r., spra­
wiają to nieznajomość prawa, kultury 
i języka kraju docelowego. Powoduje 
to, że status migrantów, zwłaszcza nie­
letnich, nie jest uregulowany. Dlatego

wstąpiła do zgromadzenia kanosjanek; 
została wyniesiona na ołtarze w 2002 r. 
przez Jana Pawła II. Istnieje również  
m ięd zy zak o n n a  sieć  w sp ó łp ra cy  
i w sp arcia pod nazw ą „Sieć Bakhita  
do Spraw Przeciw działania i Pom ocy  
Ofiarom Współczesnych Form Niewol­
nictw a”, której celem  jest zwalczanie  
i zapobieganie handlowi ludźmi oraz  
pomoc pokrzywdzonym w  wyniku tego 
procederu.

Innym ważnym  postulatem  Fran ­
ciszka jest dem ask ow an ie now ych  
form  niewolnictwa i w spółpraca róż­
nych podm iotów religijnych i między­
narodowych w  tej kwestii. 1 8 IV 2015 r., 
pod czas sesji p len arn ej Papieskiej 
Akademii Nauk Społecznych mówił: 
„Musi w zrosn ąć św iadom ość w ładz  
cywilnych co do powagi tej tragedii, 
która jest regresem  ludzkości. A b ar­
dzo często -  jakże często! -  te nowe  
form y n iew oln ictw a są ch ron io n e  
przez instytucje, które powinny bro­
nić ludności przed tymi zbrodniam i”. 
Z kolei w przemówieniu z 2 X II2014 r. 
na kongresie Global Freedom  NetWork 
zaznaczył, że mimo wysiłków podejmo­
w anych przez wiele osób i instytucji 
współczesne niewolnictwo wciąż jest 
okrutną plagą. Ta zbrodnia „obrazy  
człow ieczeństw a” skrywa się „za za­
mkniętymi drzwiami [...], na nieszczę­
ście, pogarsza się z każdym dniem co­
raz bardziej”.

Przytoczone z konieczności w y­
biórczo w ypow iedzi p apieża uśw ia­
dam iają wagę problemu i aktualność 
przedstaw ionej intencji Apostolstwa 
Modlitwy.

KS. BOGDAN GIEMZA SDS

stają się oni łatwym łupem zorganizo­
wanej przestępczości lub trafiają do 
zakładów karnych. Należy podkreślić, 
że papież nie tylko piętnuje to zjawisko, 
ale wskazuje konkretne rozw iązania  
i inspiruje instytucje kościelne, p ań ­
stwowe i międzynarodowe do działań  
zmierzających do jego wyeliminowania 
i pomocy osobom dotkniętym jego skut­
kami. W  2015 r. ustanowił Międzyna­
rodowy Dzień Modlitwy i Refleksji nt. 
Walki z Handlem Ludźmi, obchodzony 
8 lutego w  liturgiczne wspomnienie św. 
Józefiny Bakhity (1869-1947), sudań- 
skiej niewolnicy, która po wyzwoleniu

Uchodźcy s ta ją  się łatw ym  łupem  
zorganizow anej przestępczości 
trudniącej się handlem ludźmi
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MARTA W ILCZYŃSKA

Środa Śląska

Wolontariat w cenie?

W ostatnich listach pisaliśmy oboje o wspaniałej 
młodzieży, o Skarbach, o wyjątkowych 

spotkaniach, które zostan ą w pamięci na długo. 
Chciałabym pójść dalej w tę  stronę, jednak nie tak 
optymistycznie, choć wciąż jeszcze nie tracę  nadziei. 
W każdym z opisywanych przez nas wydarzeń 
(i w wielu innych, które dzieją się w Kościele, ale 
i szerzej mówiąc w społeczeństw ie) kluczowa jest 
rola wolontariuszy. Czyli tych, którzy zaangażują się 
w spraw ę bezinteresownie, nie oczekując zapłaty, 
którzy poświęcą swój czas i siły, by pomóc innym.
I mam wrażenie, że o to ostatnio trochę trudniej. 
Bywa, że sam a spotykam się z pytaniami, czy mi się 
chce tak angażow ać. I to zdziwienie na twarzy, gdy 
odpowiadam, że dla mnie to naturalne.

C zyżby w olontariat przestał być modny? Jakiś czas  
tem u dotarły do mnie informacje, że młodzież 

w szkole śmieje się ze swoich rówieśników, 
którzy angażują się w pomoc przy oratorium. 
Zdziwiłam się. Ale powoli taki właśnie trend  
zaczynam  zauw ażać. Być m oże m am y tyle zajęć, 
które wydają nam się najważniejsze i najpilniejsze, 
że na inne już nie w ystarcza czasu. Być może tak  
skupiamy się na sobie, że nie zauw ażam y potrzeb 
innych ludzi. Albo rzeczywiście jesteśm y już tak  
wyrachowani, że w parze z pom ocą musi iść jakaś 
korzyść. Tylko że wtedy to już nie wolontariat, 
tylko zwykły biznes, transakcja: zrobię coś dla 
Ciebie, jeśli Ty zrobisz coś dla mnie. Owszem, 
naw et w biznesie jest miejsce na miłość bliźniego! 
Jednak to już nie to sam o. Ponadto, jeśli spojrzeć 
szerzej, wolontariusz często  otrzymuje dużo 
więcej niż pieniądze -  w artości niematerialne:
radość, satysfakcję, przyjaźń Wolontariusz, gdy
bezinteresownie może dać innym coś z siebie, 
doświadcza radości, która przewyższa to, czego  
dokonał" -  mówił Jan Paw eł II w przemówieniu 
kończącym Międzynarodowy Rok Wolontariatu  
w 2001 roku.

D la społeczeństw a w olontariat jest bezcenny.
Nie tracę nadziei, że wciąż będzie taki również 

dla potencjalnych wolontariuszy. •

KS.A D AM  CZTERN ASTEK

Czepielowice

Wolontariat bezcenny
olontariusz -  człowiek gotowy do niesienia 
pomocy, nie oczekując za to żadnej gratyfikacji. 

Wydawałoby się, że to nie na nasze czasy. I być może, 
o czym pisze Pani Marta, wiele osób, słysząc
0 wolontariacie, odw raca głowę, a osoby  
zaangażow ane w tę form ę bycia dla innych są  
wytykane palcami. Myślę, że tym bardziej potrzeba 
tej pięknej i jakże zaszczytnej służby, dawania siebie.

e s t jednak różnica między w olontariatem ,
nazwę go: jednorazowym a w olontariatem  

permanentnym. Ten pierwszy występuje okazjonalnie
1 spontanicznie w związku z wydarzeniami, które 
potrzebują takiego zaangażow ania, i przychodzi 
jakby łatwiej. Co innego bycie wolontariuszem  
przez cały rok, kiedy niejednokrotnie trzeba  
podporządkować tem u i zmienić kalendarz swoich 
działań. W szystko po to, by dać swoje ręce tym, 
którzy ich potrzebują; dać swoje nogi, aby pomóc ' 
iść innym; dać swoje słow a tym, którzy swoich nie 
słyszą; dać swój czas, nie czekając na akordową 
zapłatę. Dać swoje serce, bo inni już nie potrafią 
tego czynić. I to jest istota bycia w olontariuszem . 
Poświęcenie dla innych, bezinteresow ne niesienie 
pomocy innym. Bycie w olontariuszem  to także bycie 
świadkiem, na co wskazuje Pani M arta. Świadkiem  
miłości bliźniego. Ktcnchce być w olontariuszem , 
musi w jakimś sensie zrezygnować z cząstki siebie. 
Siebie dla innych. I nie m ożna się oglądać na tych, 
którzy nie rozumieją, czym jest wolontariat. Kto 
choć raz spróbowałby takiej formy „aktywności", 
zobaczyłby w niej sen s miłości bliźniego. Co innego 
mówić, a  co innego czynić.

a koniec moje osobiste doświadczenie bycia
w olontariuszem . Było to w 1989  i 1 9 9 0  r.

Trzy tygodnie spędzone w Lourdes, w Cité Saint 
Pierre. Różne prace podejmowane, aby przyjąć 
pątników -  osoby niepełnosprawne. A jednocześnie  
stw orzenie wspólnoty wolontariuszy z wielu krajów: 
młodych i starszych. Doświadczenie bezcenne, 
pozostające w pamięci do dziś. W olontariat taki ślad 
pozostaw ia w sercu. Myślę, że na zaw sze.
Tego życzę każdemu.

DO MOJEGO PR O BO SZC ZA  LIST DO MOICH PARAFIAN
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Odpowiedzialna
miłość

Ks. Łukasz Romańczuk: Od kilku lat 
prowadzi Ksiądz w archidiecezji wroc­
ław skiej Ruch Czystych Serc, jakie są 
jego główne założenia? 
ks. Jerzy Gonta SDB: Chciałbym zacząć 
od pewnej refleksji, która od jakiegoś 
czasu mnie porusza. Widzę interwencję 
Ducha Świętego w  pow staniu Ruchu 
Czystych Serc i w  tym, że on wciąż się 
rozwija. Mówię interwencja, bo czystość 
w  dzisiejszych czasach jest negatywnie 
odbierana, w ręcz odrzucana. Poprzez 
Ruch Czystych Serc, podobnie jak Jezus, 
który schodzi na Ziemię i chce nam wy­
tłumaczyć, objawić, czym jest prawdzi­
wa miłość Boga, tak Duch Święty chce 
nam wytłumaczyć i objawić prawdziwy 
sens i fundament czystości, który wpi­
suje się w  definicję miłości człowieka. 
Jest to związane z ciałem i w nętrzem  
człow ieka. W arto zaznaczyć, że nie 
chodzi tylko o czystość cielesną czy  
intymną, ale chodzi też o czystość wy­
nikającą z zachw ytu Panem  Bogiem, 
czystość wnętrza, które pomaga słuchać 
Pana Boga, rozumieć Go w codzienno­
ści, w  drugim człowieku, widzieć Jego 
interwencję w  naszym życiu, Jego mi­
łość, którą nas ogarnia i do której nas 
zaprasza. Czystość to przejrzystość ot­
w arcia słuchu, oczu, całej integralności 
człowieka na spotkanie z Bogiem i na 
słuchanie Go i głoszenie Dobrej Nowiny.

Kto może zostać członkiem  Ruchu 
Czystych Serc? Czy ta wspólnota jest 
skierowana do określonej grupy w ie­
kowej? Dotyczy osób samotnych, czy 
też swoje miejsce odnajdą tam także 
małżonkowie?

Młodzież Ruchu Czystych Serc 
podczas letnich rekolekcji

O działaniach Ruchu 
Czystych Serc, czystości 

przedmałżeńskiej 
i małżeńskiej 

oraz przygotowaniu 
do małżeństwa 
i życiu w miłości 

z ks. Jerzym Gontą SDB 
rozmawia

ŁUKASZ ROMAŃCZUK

„Nowe Życie"

Ruch Czystych Serc to ruch oddol­
ny, wynikający z pragnienia młodych  
ludzi, czytelników  czasop ism a „Mi­
łujcie się!”. Na początku z założenia  
miał on towarzyszyć młodym ludziom  
w  drodze do sakram entu małżeństwa. 
Natomiast tak jak mówiłem, dzięki in­
terw encji Bożej ta droga jest dłuższa,

a same małżeństwa mają być środowi­
skami, które żyją w czystości. To oczy­
w iście jest geniusz Ducha Świętego, 
k tóry p row adzi do zrozu m ienia, co 
oznacza życie w czystości małżeńskiej. 
Większość ludzi raczej sprowadza to do 
czystości seksualnej, natom iast tutaj 
chodzi o życie według tego planu, któ­
ry  Pan Bóg daje w  Jezusie Chrystusie, 
w Jego obrazie, Jego słowach, czynach, 
miłości, a z drugiej strony małżeństwo  
jest środowiskiem, które w ychowuje  
do czystości. W ażne jest dobre rozu­
m ienie czystości duchowej i cielesnej, 
które przekazyw ane jest młodym lu­
dziom . Jest to jednak rzeczyw istość, 
która jest dzisiaj odsuwana na dalszy 
plan. Dlatego ważne jest dojrzewanie 
do m ałżeń stw a w  czystości p rzed ­
małżeńskiej, tej cielesnej i duchowej, 
zrozum ienie tego, że przestrzeń m ał­
żeńska jest genialnym  środowiskiem  
w zrostu m łodych ludzi. Otwarcie się 
Ruchu Czystych Serc na m ałżeństw a 
jest w  fazie początkowej, ale jesteśmy 
na to gotowi i rzeczyw iście chcem y to­
w arzyszyć m ałżeństw om . Obecnie są 
to m ałżeństw a, które w ychow ały się 
w  tej definicji Ruchu Czystych Śerc, 
rozum ieją, o co chodzi. M ałżeństw a 
z zew nątrz boją się trochę słowa „czy­
stość”, dlatego nie jest to takie łatwe, 
aby weszły na tę drogę formacyjną Ru­
chu Czystych Serc, niemniej, jak myślę, 
trzeba tłum aczyć i rozjaśniać słowo 
czystość.

A z czego może wynikać strach przed 
czystością m ałżeńską?

Z abrzm i to troch ę jak anegdota. 
Dobrze mi znane małżeństwo udzielało 
wywiadu dla jednej z katolickich gazet 
i moim  zdaniem  zrobiło to genialnie. 
Kiedy po publikacji tego w yw iadu
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rozmawialiśmy, powiedzieli mi, że ich 
m am a na podstawie słów dotyczących  
czystości, które padły w  w yw iadzie, 
powiedziała -  nie wiem, czy żartując, 
czy na poważnie -  że ich dziecko, któ­
re się niedawno urodziło, zostało po­
częte w  sposób niepokalany. Mówię 
to jako anegdotę, poniew aż to poka­
zuje, jak jest rozum iane przez ludzi 
słowo „czystość”. Zarezerw ow ane jest 
tylko do niewspółżycia. To jest bardzo  
krzywdzące dla katolicyzmu i stanowi

uogólnienie skupiające się tylko na tym 
jednym czynniku, niewspółżyciu. My 
rozumiemy, że czyste serce znaczy ser­
ce pełne miłości, które potrafi rozda­
w ać siebie, żyć według miłości, której 
uczy nas Jezus Chrystus. Chodzi tak  
naprawdę o uzdrawianie świadomości 
setek tysięcy czy milionów ludzi i dla­
tego uw ażam , że to jest interw encja  
Ducha Świętego, podobnie jak kilka­
naście lat wstecz ruch oazowy był taką 
interwencją na tam te czasy.

Dostrzegalny jest spadek liczby m ło­
dych ludzi, którzy pragną zawrzeć sa ­
kramentalny związek małżeński. Czym 
może być spowodowany trend, że mło­
dzi nie chcą ślubować sobie i Bogu, 
a wybierają życie na tzw. kocią łapę?

M ożna to b ard zo  u p rościć i p o­
w ied zieć, że z niew iedzy, ale tych  
czynników  jest w iele, np. lęk przed  
obow iązkam i, obrażenie się na Koś­
ciół, księży itd. Chciałbym się zatrzy­
m ać nad jednym  argum entem , moim  
zdaniem  istotnym . Podczas katech e­
zy jedna z uczennic z IV klasy szkoły 
podstawowej stw ierdziła, że nie wyj­
dzie za mąż, bo jak przestanie kochać 
swojego m ęża, to będzie m usiała się 
rozw ieść. Ta myśl tow arzyszy mi już 
kilka lat. Chciałbym delikatnie naw ią­
zać do teologii ciała św. Jana Pawła II 
i jego nauki, gdzie zawsze i wszędzie 
mówi o tym, że podobieństwo do Boga 
jest podobieństw em  bycia dla, bycia 
d arem . Dzisiaj, niestety, m iłość jest 
rozum iana jako przyjem ność i jej do­
św iadczanie. Ta intuicja, błędna in­
tuicja tej dziew czynki w skazuje, że 
m iłość jest zw iązana z dośw iadcza­
niem  przyjem ności. Jeżeli przestaję  
jej dośw iadczać, to przestaję kochać 
i słowo miłość równa się przyjemność. 
I to jest oszustwo, które zostało zako­
rzenione, zainfekow ane przez złego 
ducha, który już od sam ego początku

RUCH CZYSTYCH SERC
Ruch Czystych Serc (RCS) powstał w latach 90. ubiegłego 
wieku z inicjatywy ks. Mieczysława Piotrowskiego TChr, 
redaktora naczelnego czasopism a „Miłujcie s ię !", które 
je s t zarazem  czasop ism em  form acyjnym  RCS. Ruch 
Czystych Serc liczy dziś ponad 15 0 0 0  członków. Zgodnie 
ze statu tem  ruchu jego głównym celem jest kształto­
wanie postawy dojrzałej wiary, „która działa przez mi­
łość" (Ga 5,6), na podstawie Pisma Świętego i nauczania 
Kościoła katolickiego, ze szczególnym uwzględnieniem  
nauczania i teologii ciała św. Jana Pawła II. Ruch Czy­
stych Serc stanowi propozycję konkretnej drogi dążenia 
do świętości i zdobywania daru czystego serca. Uczy co­
dziennej pracy nad kształtowaniem swojego charakteru. 
Tym sposobem  RCS uczestniczy w nowej ewangelizacji. 
Ruch Czystych Serc propaguje wśród młodych ludzi ideę 
życia w czystości. Został on zainicjowany, by przeciw­
staw ić się coraz bardziej szerzącej się ideologii nieładu 
w dziedzinie seksualnej, promowanej przez wiele mło­
dzieżowych gazet, jak „Bravo", „Bravo Girl", „Dziewczyna" 

itp. Członkowie RCS, pragnąc budować sw oje życie

na mocnej skale, jaką je s t Chrystus, decydują się nie 
podejmować współżycia przed zawarciem  sakram entu  
m ałżeństw a, unikać wszystkiego, co zniewala (porno­
grafii, papierosów, narkotyków, nadużywania alkoholu), 
regularnie przystępow ać do spowiedzi (w przypadku 
popełnienia grzechu ciężkiego jak najszybciej, by nie 
trwać w stanie duchowej śmierci) i przyjmować Komunię 
Świętą oraz pracować nad sobą we wszystkich innych 
dziedzinach życia przez uporządkowanie codziennego  
planu dnia, w którym powinno znaleźć się miejsce na 
modlitwę, solidną pracę lub naukę oraz na odpoczynek 
(także czynny, w postaci uprawiania jakiegoś sportu, 
rozwijania zainteresow ań).
Przy czasopiśm ie „Miłujcie s ię !" działa także Ruch Czy­
stych Serc M ałżeństw , który skupia prawie 4 0 0  m ał­
żeń stw . Ponad to z m yślą o m ałżonkach sak ram en ­
talnych, którzy pragną dochować wierności przysiędze 
m ałżeńskiej, Bogu i Kościołowi n aw et w sytu acjach  
zdrady i rozwodu, powstał również Ruch Wiernych Serc. 
Liczy on ponad 3 0 0  członków z Polski i innych krajów,

Tańce integracyjne podczas rekolekcji letnich
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wm awiał, że człowiek będzie szczęśli­
wy, jeżeli siebie i swoje przyjem ności 
postaw i w  centrum . Natomiast jeżeli 
spojrzymy na miłość jako dar z siebie, 
m iłość, która jest d arem  we w szyst­
kim , d arem  i trosk ą o drugą osobę 
czy to m aterialnie, czy duchowo, czy 
cieleśnie, to zobaczym y praw dziw ą  
miłość jako podobieństwo do samego  
Jezusa Chrystusa. I dzisiaj ludzie nie 
ch cą  takiej definicji, bo ona w y m a­
ga trudu, albo nie zachwycili się taką 
miłością. Pozostając na poziomie b ra­
nia, w  pew nym  m om encie człowiek, 
który nie jest stw orzony do tego, aby  
traktow ać go jak rzecz do używania, 
m ów i „nie”. W ięc takie definiowanie 
miłości: „jest mi z tobą dobrze, to cię 
kocham , nie jest mi z tobą dobrze, nie 
kocham  cię” sprawia, że rozpadają się 
m ałżeństw a. Takie świadectwo funk­
cjonow ania w  rodzinie, w  dom u po­
woduje, że dla dzieci w idzących tak  
żyjących  rod ziców  są oni antyśw ia- 
d ectw em  i w cale ich  to nie zach ęca  
do zaw ierania w  przyszłości trwałego  
związku małżeńskiego.

Jak właściwie wykorzystać czas narze- 
czeństwa, aby dobrze przygotować się 
do m ałżeństwa?

Św. Jan Paweł II napisał studium  
etyczne m iłości i m ałżeństw a M iłość 
i odpow ied zia lność  i ono p o m aga

człow iekow i w  p rocesie  d orastan ia  
do pełnej miłości. Jestem trochę rady­
kałem  w  kwestii dojrzewania do m ał­
żeństwa, bo trzeba szczególnie w  na- 
rzeczeństwie słuchać siebie nawzajem, 
rozm aw iać, naw iązyw ać w ięzi em o­
cjonalne, ale w  mniejszym stopniu, bo 
na to jest czas w  małżeństwie. Mówię 
tutaj o bliskości, dotyku, który w yraża  
miłość, dotyku intymnym, który buduje 
najgłębsze zjednoczenie emocjonalne, 
więź, jest pieczęcią miłości. Jestem  za 
dojrzewaniem -  tak jak to opisuje Jan 
Paweł II -  od koleżeństwa przez przy­
jaźń do relacji m iłości, k tóra potem  
owocuje w yborem , że chcę, jestem  go­
tów, świadomie i dobrowolnie opieko­
w ać się i troszczyć się o ciebie przez  
całe życie. I to jest słowo „miłość”.

Przed przyjęciem sakramentu małżeń­
stw a narzeczeni uczestniczą w „na­
ukach przedmałżeńskich". Czy są one 
wystarczające, aby poznać i odkryć ta­
jemnicę, jaką jest m ałżeństwo?

Wiemy przecież, że na rozumienie 
małżeństwa wpływa całe wychowanie 
człow ieka. I tu w racam y  do pytania  
o sens m ałżeństw  w  Ruchu Czystych 
Serc, sens rodzin w  tym  ruchu, gdzie 
młody człowiek już dojrzewa i uczy się 
tego ze św iadectwa swoich rodziców. 
Samo przygotowanie do m ałżeństw a  
tuż p rzed  jest tylko p ou k ład an iem

Koronka do miłosierdzia Bożego  
od m aw iana o godz. 1 5  w czasie  
wycieczki w góry

tego, co noszę w  sercu . W iem y, że 
są różne sposoby prow ad zen ia tych  
spotkań, w  n iek tórych  m o m en tach  
wiążą się z poznaniem  czegoś now e­
go, czego nie znałem  u drugiej osoby, 
może poznaniem  aspektu praw nego, 
pozyskaniem  jakichś w ażnych infor­
macji. Natomiast cała część poznania  
m ałżeństw a należy do praw dziw ych  
dóbr rodziny katolickiej. •

w tym Rosji, Słowacji, Kanady. W tym dziele „Miłujcie 
s ię !"  współpracuje ze w spólnotą Sychar.
Młodzież zgrom adzona w RCS spotyka się regularnie 
we wspólnotach lokalnych (jest ich ok. 30). Dla człon­
ków ruchów organizow ane są  coroczne ogólnopolskie 
rekolekcje letnie (III turnusy, obejmujące w sumie ponad 
500 osób) oraz dwa razy do roku (w czerwcu i w grudniu) 
czuw anie na Jasnej Górze. W P uszczy Zielonce koło 
Poznania powstaje dom rekolekcyjny RCS. W zakupio­
nym w 20 1 7  r. budynku trw a rem ont, a w przyszłości 
planowana jest jego rozbudowa.
M od eratorem  krajowym Ruchu Czystych Serc je s t  
ks. Mieczysław Piotrowski TChr. W spom aga go w tym  
dziele ks. Jerzy Molewski TChr.
Pismo formacyjne Ruchu Czystych Serc -  „Miłujcie s ię !" -  
ukazuje się w 23 językach, w rocznym nakładzie ok. 1,5 min 
egzem plarzy. Początki katolickiego dwum iesięcznika 
„Miłujcie s ię !"  sięgają roku 1975. Był on w ów czas wy­
dawany w bardzo niewielkim nakładzie, przepisywany 
na maszynie i kolorowany pisakami. Pomysłodawcą pis­
m a i pierwszym redaktorem naczelnym był ks. Tadeusz 
Myszczyński TChr (1914 -1991 ). Od 1992  r. redaktorem

naczelnym czasopism a jest ks. Mieczysław Piotrowski 
TChr. Do redakcji przychodzi wiele św iadectw  młodych 
ludzi (wybrane są publikowane na łam ach czasopisma), 
którzy szukali szczęścia w pozamałżeńskim seksie, m a­
sturbacji, pornografii, narkotykach, alkoholu, lecz dziś wi­
dzą, że takie życie jest budowaniem domu na piasku i do­
prowadzaniem siebie do duchowej, a często i psychicznej 
ruiny; dostrzegają, że to, co nazywali wolnością, stało  
się zniewoleniem... Doświadczają tego, że tylko Jezus 
jest w stanie zaspokoić najgłębsze pragnienia ich serc, 
a życie, które wcześniej prowadzili, nie dało im szczęścia, 
którego tak bardzo pragnęli. Zostawiają więc ciężar swych 
grzechów w konfesjonale i decydują się wstąpić do Ruchu 
Czystych Serc, by móc budować swoje życie od nowa, bo 
dla Pana Boga nikt nie jest przegrany ani zbyt grzeszny. 
Poprzez lekturę „Miłujcie s ię !" Pan Bóg przemienił życie 
wielu ludzi, w yprostow ał ich krzywe drogi, by mogli się 
cieszyć Jego bliskością, miłością, pokojem, które On chce 
dać każdemu. A tym, którzy od lat żyją z Nim w przy­
jaźni, pom ógł jeszcze  bardziej zafascyn ow ać się Jego 
bezgraniczną miłością i pogłębić osobisty dialog z Nim.

O prać. MAŁGORZATA SOŁTYK
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Eros, czyli 
fatalne zauroczenie?

Choć jego imię kojarzone jest me tylko przez chrześcijan 
dość jednoznacznie, Eros uznawany był przez Greków, 

od epoki archaicznej, za jedną z głównych potęg 
istniejącego św iata. Dzięki Erosowi, zgodnie 

ze starożytną grecką wizją świata, 
m.in. gatunki zachowywały swoją ciągłość.

ANNA RA M BIERT-KW AŚN IEW SKA

Wrocław

1 ego narodziny znalazły rozw iąza­
nie w  wielu mitach. Wedle jednych  J narodził się z pierwotnego Chaosu, 

w edle innych wykluł ze zniesionego 
przez Noc jaja -  tego samego, którego 
dwie połowy utworzyły niebo i ziemię. 
Platon w  Uczcie uznaje go za dziecko 
Zasobności i Biedy, stale n iezasp o­
kojonego dem ona stojącego p om ię­
dzy ludźm i i bogam i, siłę napędow ą  
wszystkich ludzkich aspiracji i dążeń. 
Jeszcze inni widzą w  nim dziecko Her­
m esa i Afrodyty. Słynny rzymski retor 
Cyceron zebrał wszystkie wersje mitów
0 tym  nieuchw ytnym  bóstwie i uka­
zał ich sprzeczność oraz sztuczność. 
Ostatecznie Eros stał się uskrzydlonym  
chłopcem igrającym  z pożądliwością, 
k tórą chętnie w zbudzał w  ludzkich  
sercach, naprzem iennie rozpalając je
1 raniąc swoimi strzałam i -  chłopcem  
kłótliwym, kapryśnym, naigrawającym  
się z bogów i z ludzi oraz zdecydowanie 
nader skorym do zabawy. Niewinność 
em anująca z jego dziecięcej postury, 
promowanej przez wszelkiego rodzaju 
ikonografię, czy to grecką, czy rzym ­
ską, zd ecydow anie nie w sp ółgrała

E ro s spraw ia, że  świat się kręci 
zgodnie z jeg o  przyjem nością, 
Claudius Marioton, rzeźba, 1879 .
Ny Carlsberg Glyptotek, Kopenhaga
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z niespokojną naturą (za: Pierre Grimal, 
Słownik mitologii greckiej i rzymskiej). 
Taka jednak wizja Erosa dominowała 
w  czasach, w  których rodził się Nowy 
Testament, a Biblia Hebrajska doczeka­
ła się kanonizacji w szkole rabinackiej 
w  Jabne. Wydaje się zatem, że nie po­
winien być obcy pisarzom  biblijnym, 
którzy to winni przed nim przestrzegać. 
Okazuje się jednak, że o Erosie/erosie 
w spom ina się w  całej Biblii Greckiej 
jedynie dwukrotnie i do tego wyłącznie 
w  jednej księdze -  Księdze Przysłów.

Przysłowiowy Eros
Skoro leksykografow ie nie m ają  

wątpliwości co do identyfikacji miłości 
eros jako tej, którą utożsamiać należy 
z zakochaniem , cielesną pożądliwoś­
cią czy zauroczeniem, tym bardziej nie 
należy dziwić się autorowi Księgi Przy­
słów, że raczej do niej nie zachęca, ale 
przed nią przestrzega. Wspomina o niej 
w mowie przeciw uwodzicielce nęcącej 
kochanków słowami: „Chodź, upoimy 
się miłością aż do rana i zatopimy się 
w  rozkoszy [eros]” (Prz 7,18) oraz w  bez­
im iennym  zbiorze pouczeń, szóstym  
w  kolejności, w  którym zawiera owo­
ce przem yśleń autora natchnionego, 
w tym to o następującej treści: „Hades, 
chuć [eros] kobiety, tartar, wysuszona 
ziemia, woda i ogień nigdy nie powie­
dzą «Nam już w ystarczy»” (Prz 30,16). 
E ros  jawi się jako siła niebezpieczna  
i nigdy nieugaszona, a w  kontekście li­
teratury mądrościowej, której jednym  
z głównych dzieł jest Księga Przysłów, 
jako jeden z przejawów przeciwieństwa 
mądrości, czyli... głupoty. I to nie powin­
no dziwić, ponieważ ten, kto poddaje 
się miłości eros, niczym odurzony tra­
ci umiejętność racjonalnego myślenia, 
trwając w  stanie ciągłego nienasycenia.

Fatalne zauroczenie
Choć tek st biblijny w sp om in a  

o w ielu ro d zajach  m iłości, rów nież  
tej na wskroś przenikniętej fascynacją 
cielesną (w Pieśni nad Pieśniami), eros 
wydaje się tem atem  n ader zaniedby­
wanym . Autorzy natchnieni opiewają 
najdoskonalszą agape (1 Kor 13 ,13), na 
wskroś rodzinne splanchnon  (Mdr 1 o, 5; 
Flm 7) i dość powszednią, choć również 
w zniosłą, u tożsam ianą z p rzyjaźnią  
-  filia  (1 Mch 8 , 1 ). Czyżby zapom nieli 
o tej, która niepokoi kochanków? Nic 
bardziej mylnego. Choć tak niewiele

jest tekstów mówiących o eros wprost, 
znajdujem y n a k artach  Biblii w iele 
przestróg, nakazów i historii, których  
przesłanie jest dość jednoznaczne -  na­
leży zachow ać szczególną ostrożność, 
by pod wpływem fatalnego zaurocze­
nia nie p opaść w  grzech  lub naw et 
zbrodnię albo nie stać się jej -  z biblij­
nej perspektyw y niekiedy słuszną -  
ofiarą. Okrutnym tego przykładem jest 
dokonany na pięknej córce Dawida, Ta­
mar, gwałt, którego sprawcą był nie kto 
inny, jak jej brat, Amnon ( 2  Sm 1 3, 1 ). I  co 
może czytelnika szokować, pożądanie 
Am nona względem  Tam ar w yrażone  
zostało czasow nikiem  agapaó, który  
słusznie kojarzy się ze wspomnianą już 
agape, której znaczenie w  literaturze  
przedchrześcijańskiej zawierało w  so­
bie nieszczęsnego erosa (ten leksykalny 
związek odciśnie swe piętno na jego 
chrześcijańskiej interpretacji). Ten sam  
eros  doprow adził zafascynow anego  
Judytą Holofernesa (Jdt 12, 16) do bardzo 
dosłownej utraty głowy.

Co jednak m oże dziwić w  dobie­
raniu słów przez autorów  Septuagin- 
ty, prostuje Apostoł Narodów , który  
-  m .in. p rzez w zgląd na sw oją sta­
nowczość i charakterność -  zwykł na­
zywać rzeczy po imieniu, dlatego nie 
m a potrzeby w spom inać o eros, skoro

dla Pawła był on niczym  innym , jak  
pożądliwość -  epithymia  (zob. Rz 6 , 1 2 ).

Nie taki eros straszny
Sprawa miłości erotycznej nie musi 

się jednak sprowadzać do seksualnych 
wykroczeń i rozpusty. Na szczęście po­
zytyw ną jej w artość dostrzegł m .in. 
papież Benedykt XVI, stw ierd zając, 
że jeśli eros  aspiruje do agape  (rów ­
nież w  jej odnow ionej p rzez Nowy 
Testament, m.in. św. Pawła w  1 Kor 1 3 , 
wersji), uznać go należy za: Boskiego, 
dobrego i praw dziw ie kochającego. 
Erós stoi wszak u początków ludzkości, 
jest częścią rajskiej rzeczywistości (Rdz 
2, 24) i jako taki w ykracza poza ram y  
dobieranych przez leksykografów no­
wożytnych ekwiwalentów o dość jed­
noznacznym, erotycznym wydźwięku.

Czy tego chcem y, czy nie -  erós  
„stawia na głowie” codzienność ludzi 
na całym  ziemskim globie, a dzieje się 
tak z kilku przyczyn: „jest zakorzenio­
ny w  n atu rze człow ieka (...]; kieruje 
człow ieka ku m ałżeństw u; [...] staje 
się obrazem  relacji Boga z jego ludem, 
i odwrotnie: sposób, w jaki miłuje Bóg, 
staje się m iarą  ludzkiej m iłości (DCE 
11)”. W obec takiej, chrześcijańsko ro ­
zumianej siły, nikt nie powinien zdo­
bywać się na sprzeciw. •

Zwycięstwo Erosa, Angelika Kauffmann, 1 7 5 0 -1 7 7 5 , olej na płótnie 
M etropolitan M useum  of Art, Nowy Jork
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czenstwo

Wielu młodych ludzi zadaje sobie 
zapewne pytania: czy narzeczeństwo 

w dzisiejszych czasach ma jeszcze sens? 
Czy współcześnie coś takiego jak okres 

narzeczeński jest jeszcze potrzebny?

EWA PORADA

Katowice

O becnie wielu młodych ludzi mieszka z sobą przed  
ślubem. A m oże wspólne zamieszkiwanie jest for­
mą narzeczeństw a? Spróbujmy się zm ierzyć z tymi 

pytaniami.

Sens i cel narzeczeństwa
Okres narzeczeństw a jest czasem  bezpośrednio po­

przedzającym  zaw arcie m ałżeństw a. Zgodnie z tradycją  
okres ten rozpoczynają zaręczyny, czyli (mniej lub bardziej 
uroczyste) przedstawienie najbliższym narzeczonej/narze­
czonego i przekazanie wiadomości o zamiarze pobrania się. 
Jest to pierwszy etap przygotowań do zawarcia małżeństwa.

Ten okres m a zasadniczo do spełnienia trzy zadania. 
W tym czasie młodzi ludzie muszą sobie odpowiedzieć na 
pytania dotyczące:
► Swojego powołania -  czy małżeństwo jest rzeczywiście  

moim powołaniem ?

► Poznawania swojego przyszłego współmałżonka -  kim jest 
mój narzeczony, moja narzeczona, jakie m a wady, jakie 
zalety, z czym się mierzy, jakie m a m arzenia dotyczące 
naszego wspólnego życia?

► Podejmowania ostatecznej decyzji co do przyszłości -  czy 
chcę z tą kobietą/tym mężczyzną wytrwać do końca życia, 
kochając ją/go bezinteresownie i dbając o jej/jego dobro?

Czy małżeństwo jest moim powołaniem?
Powołanie kojarzy się z pew nym i predyspozycjam i 

do wykonania określonych zadań. W  adhortacji Familia- 
ris consortio  17-64 Jan Paweł II określił niektóre z zadań  
małżonków w  odniesieniu do nich samych, rodziny, spo­
łeczeństw a i Kościoła. W śród nich m ożna wyróżnić:
1. Tworzenie wspólnoty osób. W  tym obszarze zadaniem  
przyszłych m ałżonków  jest m iędzy innym i nieustanne  
poznawanie siebie wzajemnie i praktykowanie bezintere­
sownej, czułej miłości, która jest fundam entem  wspólnoty 
małżeńskiej. W iem y bowiem, że miłość to nie przelotne  
uczucie, emocje związane z drugą osobą. Miłością nie jest 
jeszcze poczucie, że druga osoba spełnia moje oczekiwania, 
że przy niej czuję się dobrze i szczęśliwie. Miłość to decyzja, 
żeby każdego dnia ciągle na nowo czynić wszystko, aby 
mojej żonie/m ojem u m ężow i było ze m ną dobrze, żeby  
on(a) był(a) ze m ną szczęśliwy(a). Miłość to decyzja ofia­
row ania siebie ze swoimi pięknymi i tymi mniej dobrymi 
stronam i drugiemu człowiekowi. I właśnie taka miłość jest 
fundam entem  nierozerw alnego m ałżeństw a. Tworzenie 
w spólnoty osób to także dostrzeganie różnic pom iędzy  
kobietą i m ężczyzną w postrzeganiu i przeżywaniu świata, 
w  tw orzeniu relacji czy też w  najdrobniejszych spraw ach
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dnia codziennego. Jest to różnorodność, która ubogaca, 
która pozwala się wzajem nie rozwijać.
Taka w spólnota m ałżeńska jest zdolna otw ierać się na  
szerszą wspólnotę -  rodzinną. Zarówno na dzieci, jak i ro­
dziców, rodzeństwo i dalszą rodzinę.
2. Służba życiu. Kolejnym zadaniem małżonków jest służba 
życiu od poczęcia aż do naturalnej śmieci. To m ałżonko­
wie w  pierwszej kolejności odpowiedzialni są za obronę 
najsłabszych członków naszego społeczeństwa: od dzieci 
poczętych aż po osoby chore, starsze, niepełnosprawne. 
O chrona życia dotyczy zarów no odpow iedzialnego po­
częcia dziecka (z wykluczeniem środków, które zabijają 
poczęte już życie), jak i odpow iedzialnego w ychow ania  
potomstwa. Odpowiedzialne wychowanie to wyposażenie  
dziecka w takie środki, które zapewnią mu optymalny roz­
wój i dobre funkcjonowanie we wspólnocie. I nie chodzi 
tu koniecznie o rzeczy m aterialne, ale przede wszystkim  
o kwestie duchowe, psychiczne i społeczne.
3. Uczestnictwo w rozwoju społeczeństwa. Zadaniem m ał­
żonków jest również aktywne uczestnictw o w  życiu spo­
łecznym . Przede wszystkim jeśli chodzi o uczenie dzieci 
zachowań społecznych, nawiązyw ania relacji, współdzia­
łania w  grupie, poszanow ania dobra wspólnego, w  tym  
środow iska natu raln ego. Jest to rów nież zaan gażow a­
nie w  obronę w artości m ałżeństwa i rodziny oraz zadań  
społeczno-politycznych z tego wynikających.
U. Uczestnictwo w życiu i misji Kościoła. Zadania katolickich 
małżonków dotyczą również uczestnictwa w życiu Kościoła. 
Rodzina jest pierw szym  Kościołem domowym -  drogą, na 
której m ałżonkow ie realizują swoją świętość, na której 
coraz ściślej jednoczą się z Panem Bogiem przez codzienne

życie, modlitwę, sakramenty -  szczególnie przez sakrament 
pokuty i pojednania oraz Eucharystię. Na rodzinie jako 
Kościele dom ow ym  spoczyw a obow iązek w ychow ania  
przyszłych pokoleń w ierzących. To rodzice w prow adzają 
swoje dzieci w  życie religijne, uczą je swoim przykładem  
miłości Pana Boga i bliźniego.

Okres narzeczeństw a jest czasem , w  którym  człowiek  
m usi sobie odpow iedzieć na pytanie: czy chcę tego, czy  
jestem  gotowy, aby z przyszłym  m oim  m ężem /żoną re a ­
lizować zadania wynikające z sakram entu m ałżeństw a?

Kim jest osoba, 
z którą chcę spędzić resztę życia?
Kolejnym pytaniem , z którym  powinni zm ierzyć się 

n arzeczen i, jest także to -  jakże podstaw ow e: kim  jest 
osoba, z którą chcę spędzić resztę życia? Oczywiście po­
znawanie drugiego człowieka jest przygodą zaplanow aną  
na całe życie, jednak są pewne kwestie, o których w arto  
porozm aw iać przed ślubem.

Co ciekawe, osoby prowadzące nauki przedślubne m e­
todą dialogową bardzo często dzielą się refleksją, że nawet 
osoby, które mieszkają z sobą od kilku lat, nie mają okazji/ 
chęci porozm aw iać o ważnych kwestiach dotyczących ich 
wspólnego życia, nie znają swoich m arzeń, priorytetów, 
słabości i mocnych stron. Osoby takie pozbawiają się często 
radości „randkow ania”, beztroskiego czasu tylko dla sie­
bie, w  którym  m ożna porozm aw iać o różnych kwestiach, 
podzielić się przeżyciam i dnia codziennego, m arzeniam i 
-  w  sposób wolny od codziennych obowiązków, które i tak  
ich czekają.

Z pew nego dystansu pew ne rzeczy  w id ać bardziej 
niż wtedy, gdy się już zamieszkuje wspólnie, balansując 
n a dosyć płynnej g ran icy  pom iędzy byciem  „singlem ” 
a „ąuasi-m ałżonkiem”.

Pomocą do tego mogą być nauki przedślubne, podczas 
których narzeczeni poznają zadania, jakie będą staw ały  
przed nimi jako m ałżonkam i i rodzicam i, ale też jest to 
czas, aby w zajem nie się poznaw ać, żeby przedyskutować 
między innymi takie kwestie, jak:
► Nasza relacja do Pana Boga -  jakie m iejsce w  naszym  

w spólnym  życiu m a m ieć Pan Bóg, jak m a w yglądać  
nasze wspólne życie religijne?

► Jakie zwyczaje, tradycje chcielibyśmy przenieść ze swo­
ich domów rodzinnych do naszego nowego wspólnego 
domu, rodziny?

► Jakie mają być nasze relacje z rodzicami/teściami, dalszą 
i bliższą rodziną, przyjaciółm i i kolegami?

► Jakie m am y pasje, jak wygląda nasza p raca zawodowa 
-  czy jest coś, co nam  w  tym przeszkadza?

► Jak będziemy gospodarowali pieniędzmi, w  jaki sposób 
będziemy dzielili się obowiązkami domowym i?

► Co mnie pociąga, fascynuje u drugiego, a co przeszkadza?
► Jak będziemy sobie radzić z sytuacjam i trudnym i i kon­

fliktowymi i wiele innych spraw.
Są to wszystko kwestie, nad którymi w arto się pochy­

lić jeszcze przed podjęciem ostatecznej decyzji, bo mogą 
stać się w późniejszym czasie przeszkodą w  budowaniu  
wspólnoty małżeńskiej i rodzinnej. Narzeczeństwo jest na­
turalnym czasem, żeby na takie pytania sobie odpowiadać,
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V

i

Zgodnie z tradycją okres n arzeczeń stw a  
rozpoczynają zaręczyny

była ze mną szczęśliwa? Czy jestem w końcu gotowy/gotowa 
poświęcić siebie, swoje plany, oczekiwania z miłości do tej 
drugiej osoby?

Jeśli odpowiedź na powyższe pytania jest pozytywna, 
rozpoczynam y kolejny etap przygotowań, polegający na 
spisaniu protokołu przedślubnego, przygotowaniu liturgii 
sakramentu małżeństwa oraz samej uroczystości weselnej.

Jaka forma narzeczeństwa?
W róćm y w  tym miejscu do pytań z początku artykułu: 

czy okres narzeczeństw a jest jeszcze dzisiaj potrzebny? 
Sądzę, że odpowiedź na to pytanie nasuwa się sam a: jeśli 
chcemy odpowiedzialnie i świadomie wypowiedzieć słowa: 
„Ślubuję Ci miłość, w ierność i uczciwość m ałżeńską oraz  
że Cię nie opuszczę aż do śmieci, tak mi dopomóż Panie 
Boże wszechmogący i wszyscy święci...”, to jest to czas nie­
zbędny do wzajemnego poznania się, swojego powołania 
oraz przymiotów i poglądów narzeczonej/narzeczonego. 
Małżeństwo to jedna z najważniejszych decyzji podejm o­
wanych w  życiu, a zatem warto podejmować ją świadomie 
i odpowiedzialnie. Jeśli małżeństwo m a być przygodą na 
całe życie, przygodą, w  której chcem y się nieustannie po­
znawać, wzajemnie wspierać w radościach i trudnościach, 
to w arto się do tej przygody dobrze przygotować.

A co ze wspólnym zamieszkaniem przed ślubem? Czy 
może to być uznane za dobrą form ę przeżywania okresu  
narzeczeństw a?

Odpowiem, staw iając kilka pytań: czy mieszkając ra ­
zem przed ślubem, jesteśmy w  stanie faktycznie być sobą? 
Czy czujemy się na tyle kochani miłością bezinteresow ną 
i trw ałą, że m ożem y sobie pozwolić na bycie w  pełni au­
tentycznym  przed drugą osobą? Czy podjęcie współżycia 
przed ślubem nie jest przeszkodą w  lepszym poznawaniu  
drugiego, czy nie przekierowuje naszej uwagi właśnie na 
ten w ym iar życia? Czy rozm ow y na tem at drobiazgów  
życia codziennego nie zabierają nam  czasu i uwagi, które 
moglibyśmy przeznaczyć na rozm ow y o naszym  dotych­
czasowym  życiu oraz na planowaniu naszej przyszłości? 
Czy życie na granicy „singielsko-małżeńskiej” rzeczyw i­
ście jest dobrą drogą do poznaw ania autentycznego życia 
małżeńskiego? I w  końcu ostatnie pytanie: a co, jeśli w tym  
czasie uznamy, że popełniliśmy błąd, że różnice światopo­
glądowe, nasz system w artości, m arzenia, pragnienia są 
tak różne, że nie będziemy w  stanie stw orzyć pięknego, 
trwałego związku?

przyglądać się, by ostatecznie podjąć świadomą i odpowie­
dzialną decyzję.

Czas decyzji na całe życie
W końcu narzeczeństwo to czas podejmowania decyzji 

dotyczących całego życia narzeczonych. Ostatecznie narze­
czeni muszą odpowiedzieć sobie na podstawowe pytania: 
czy uczyniłem wszystko, aby jak najlepiej poznać swojego 
narzeczonego/narzeczoną? Czy znając wady, zalety, plany, 
m arzenia, poglądy, dobre i zle strony drugiej osoby, jestem  
gotowy podjąć decyzję, aby w ytrw ać przy niej do końca 
swoich dni? Czy chcę uczynić wszystko, aby ta druga osoba

Nie ma chyba człowieka, który by nie tęsknił za miłoś­
cią wielką, trw ałą, doskonalą, bezinteresowną. Dotyczy to 
zarówno małżonków, jak i kapłanów, sióstr zakonnych czy 
osób niezamężnych -  oczywiście w  różnych odcieniach re­
lacji miłości do drugiej osoby i Pana Boga. Powstaje pytanie, 
jak to osiągnąć? Przychodzi mi tu na myśl stw ierdzenie  
Michała Anioła Buonarroti: „Drobnostek nie należy lekce­
ważyć, bo one są podstawą doskonałości, a doskonałość nie 
jest drobnostką”. A zatem  nie należy lekceważyć małych  
rzeczy budujących miłość w czasami szarej rzeczywistości 
dnia codziennego -  wtedy miłość będzie miała odpowiedni 
smak i w artość. •
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Kwiaty św. Walentego
Dzień wspomnienia liturgicznego św. Walentego (14- luty) należy niewątpliwie 

do najpopularniejszych we współczesnej kulturze. Wszystkim kojarzy się ze świętem 
zakochanych, w ramach którego ludzie okazują sobie miłość, szczególną czułość 

oraz obdarowują się upominkami, zw łaszcza kwiatami róży, co ma wyrażać 
międzyludzkie uczucia kochających się osób.

KS. STANISŁAW  W RÓBLEW SKI

Ziębice

\ ie każdy jednak wie, że św. W a­
lenty, n im  stał się p a tro n em  
zakochanych, sw oją „k arierę” 

jako niebiański orędownik rozpoczął 
od duchowej opieki i wstawiennictwa 
nad cierpiącym i na choroby neurolo­
giczne i nerwow e.

Osoba św . W alentego
Analizując zachowane zbiory dzieł 

hagiograficznych, szczególnie katalogi 
i m artyrologie świętych Kościoła kato­
lickiego, m ożna dostrzec, iż w  historii 
Kościoła na przestrzeni dziejów wystę­
powało wielu świętych o tym  imieniu. 
Zgodnie z tradycją omawianą postacią 
jest starożytny św. W alenty czczony  
w  Kościele od IV wieku.

P rzed staw iając osobę św iętego, 
należy zauważyć, iż w dawnym M ar­
tyrologium  Rzymskim, będącym  ofi­
cjalnym  spisem  św iętych i błogosła­
w ionych Kościoła katolickiego, dnia 
14 lutego w spom inano dw óch św ię­
tych o imieniu Walenty. Jednym z nich 
miał być rzymski kapłan ścięty przy via 
Flaminia ok. 269/270 roku z polecenia 
cesarza  Klaudiusza II Gota. Drugim  
świętym był biskup położonego w  po­
bliżu Rzymu m iasta i diecezji Terni. 
Jako wykształcony lekarz miał przybyć 
do Rzymu, aby uleczyć z artretyzm u  
młodego chrześcijanina. Został aresz­
tow any i ścięty  na rozkaz p refek ta  
miasta, Placyda.

Powstałe w  XVII wieku pod egidą 
zakonu jezuitów Towarzystwo Bollan- 
dystów zajmujące się rewizją i nową re­
dakcją wszystkich istniejących danych 
o świętych katolickich po gruntownych

badaniach poświęconych W alentem u  
uznało, iż w  tym  przypadku chodzi
0 jedną i tę sam ą osobę, a ich rozdział 
wiązał się z lokalnym i nieskoordyno­
w anym  kultem. Wyniki badań zostały  
uwzględnione przez Stolicę Apostolską
1 w  obecnie obowiązującym M artyro­
logium  Rzymskim, prom ulgow anym  
w  2004 roku przez Jana Pawła II, w y­
m ieniony został 14 lutego jeden św. 
Walenty, ale bez podania jego duchow­
nej godności.

W alenty urodził się ok. 175 roku. 
Jak w spom niano powyżej, z zawodu  
był lekarzem, co w przyszłości związa­
no z jego patronatem. Według dawnych 
hagiografii W alenty miał uzdrowić ze 
skrzywienia kręgosłupa ateńskiego re­
tora o imieniu Craton, co przyczyniło  
się do nawrócenia i przyjęcia chrześci­
jaństw a przez całą rodzinę uczonego.

W alenty m iał zostać ok. 203 roku bi­
skupem m iasta Terni w  pobliżu Rzy­
mu. Określony został jako: Pierwszy  
Protektor Miasta i Biskupstwa.

Biskup od kw iatów  
i zakochanych
B rak  zach ow an ych  m ateria łó w  

źródłow ych nie pozw ala n a szersze  
oświetlenie osoby świętego. W arto jed­
nak zw rócić uwagę, om aw iając postać 
św. W alentego, na okoliczności jego  
męczeńskiej śm ierci, które w iążą się 
zarów no z w ątkam i historycznym i, 
jak i legen d arn ym i. Powyżej w sp o­
m niano, iż św. W alenty został zabity  
na rozkaz ówczesnego cesarza rzym ­
skiego Klaudiusza II Gota. Zauważyć 
i w yostrzyć trzeba, iż Klaudiusz mimo 
postaw y tradycjonalistycznej przeja­
w iał cechy tolerancji religijnej wobec

Rekonstrukcja 
tw arzy Świętego  
W alentego  
w ykonana 
przez zespół 
brazylijskich 
ekspertów  na 
podstaw ie czaszki 
pochodzącej 
sprzed 1 7 0 0  lat, 
przechow yw anej 
w rzymskiej 
bazylice S anta  
Maria in Cosmedin
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chrześcijaństw a. Dał tem u w yraz na­
w et Euzebiusz z Cezarei (ok. 264-ok . 
340), pierwszy historyk Kościoła, który 
nie odnotował żadnych szczególnych  
prześladowań chrześcijan w  tym  cza­
sie. Warto w związku z tym zadać sobie 
pytanie, co takiego szczególnego w y­
darzyło się w  życiu Walentego, iż ten  
został mimo wszystko zam ordow any?

Z an alizy  źród eł h ag iog raficz- 
nych m ożna wnioskować, iż chodziło 
o rzym ską arm ię. Otóż p row ad zący  
częste wojny cesarz Klaudiusz zabronił 
młodym legionistom zaw ierać związ­
ki m ałżeńskie, co m iało w pływ ać na 
w yższe m orale  i odw agę żołnierzy, 
którzy w  ten sposób mogli poświęcić 
nawet swoje życie, mając świadomość, 
iż w  ten sposób nie unieszczęśliw ią  
w ybranek swojego serca i nie uczynią 
ich wdowam i. Biskup W alenty z kolei 
nam aw iał m łode p ary  do zw ierania  
przed Bogiem związków małżeńskich. 
Legendy opisują, iż narzeczeni odwie­
dzali w Terni Walentego, który wręczał 
im kwiaty ze swojego ogrodu, m ające  
zapew nić szczęście w  m ałżeństw ie. 
Praktyki te m iały być b ezpośrednią  
przyczyną aresztow ania biskupa.

W  w ięzieniu  św. W alen ty m iał 
uzdrow ić córkę strażnika Asteriusa, 
który po tym  z całą rodziną przyjął 
chrześcijaństw o. W  jednym  z podań  
zapisano, iż biskup zakochał się w  tej 
młodej kobiecie i to sam a miłość m ia­
ła ją uleczyć. Trzeba w  tym  m iejscu

zazn aczyć, iż w  tym  czasie celibat 
duchownych nie obowiązywał w po­
wszechnej formie, w  jakiej dziś go zna­
my. Historyk Kościoła Hermiasz Sozo- 
men (ur. ok. 400-zm . ok. 450) w  swojej 
Historii Kościoła opisał przebieg Sobo­
ru w Nicei z 325 roku, gdzie zamieścił 
dyskusję nad kwestią celibatu i życia 
małżeńskiego duchownych, choć w  ofi­
cjalnych dokumentach z tego zebrania  
biskupów tem at ten nie został ujęty.

Według hagiografii uwięziony Wa­
lenty w  przeddzień swojej egzekucji 
m iał przesłać swojej w ybrance serca  
list rozp oczyn ający  się od słów  „Od 
Twojego W alentego”. Biskup został 14  
lutego 269/270  roku w pierw  ubiczo­
wany, a następnie zabity maczugam i. 
Jego p ierw otn y grób znajdow ał się 
w pobliżu rzymskiej drogi via Flami- 
nia, skąd następnie ciało przeniesiono  
do biskupiej diecezji w  Terni.

Starożytne początki
Powyżej przed staw iona na pod­

staw ie zachow anych źródeł i legend  
hagiograficzn ych  rek on stru k cja  ży­
wota św. W alentego z pew nością nie 
wyczerpuje w iedzy o fenom enie w a­
lentynek. Stąd w arto przybliżyć kult 
tego m ęczennika, który m im ochodem  
stał się jednym z najbardziej znanych  
i szanowanych świętych. Bardzo duże 
znaczenie dla dnia św. Walentego i sze­
rzen ia jego kultu, naw et w e w sp ół­
czesnej bardzo świeckiej i popularnej

form ie w yznaw ania i okazywania so­
bie m iędzyludzkiej m iłości, m a sam  
dzień obchodu przypadający 14 lutego. 
Zgodnie ze starożytną praktyką pogań­
ską Rzymu w  tym  dniu wspom inano  
i czczono boginię Junonę -  opiekunkę 
kobiet, m ałżeństw  i rodzin. W edług  
zw yczaju tego dnia kobiety były ob­
d arow yw ane kw iatam i, szczególnie  
różam i. Z kolei 15 lutego w  Rzymie 
ob chod zon o św ięto ku czci bożka  
Faunusa Luperkusa. Kapłani podczas 
p rocesji rzem ien iam i w ykrojonym i 
ze złożonego w  ofierze kozła uderzali 
napotykane kobiety, w ierząc, iż w ten  
sposób uczynią je płodnymi, że nabio­
rą  sił fizycznych oraz zostaną oczysz­
czone ze zm azy i skazy zaciągniętych  
w  p oprzedn im  roku. Było to zatem  
św ięto życia i p łod ności zw iązan e  
bezpośrednio z pam iątką uratow ania  
przez wilczycę bliźniaków Romulusa 
i Remusa, którzy byli przez nią k ar­
mieni i chronieni.

Kult św. Walentego
Cześć wobec św. Walentego rozpo­

wszechniła się bardzo szybko w Koście­
le rzymskim. Pierwsze ślady oficjalne­
go kultu m ęczennika m ożna dostrzec 
w  IV wieku. Papież Juliusz I (pontyfikat 
337-352 ) przy via Flaminia  w  miejscu  
śmierci św. Walentego wystawił ku jego 
czci bazylikę, co potw ierd za słynny  
L iber Pontificalis, b ędący podstaw o­
wym  źródłem dotyczącym  papiestwa 
i katalogiem papieży. Kościół ku czci 
św. W alentego m usiał ulec zniszcze­
niu, gdyż papież Teodor I (pontyfikat 
6 4 2 -6 4 9 ) w  m iejscu tym  w zniósł na 
now o bazylikę pw. św. W alentego, 
dokonał jej pośw ięcenia i przydzielił 
liczne beneficja.

Dynamikę rozwoju kultu świętego 
męczennika nadał z pewnością papież 
Gelazy I (pontyfikat 4 9 2 -4 9 6 ), który  
zak azał o rg an izo w an ia  cerem o n ii  
wspom nianych powyżej luperkaliów. 
W  zam ian wprowadził do kalendarza  
święto ku czci św. W alentego. Zbież­
ność dat dziennych, szczegóły z życia 

s i legendarne opisy dotyczące działal- 
£ ności biskupa idealnie wpasowały się
1 w nową koncepcję papieża, według któ- 
| rej stare pogańskie obrzędy zastąpione
2 chrześcijańskim rytem, ale dalej bliskie 

prostej ludności, sprzyjały przyciąga­
niu nowych w yznaw ców  i otw ierały  
ch rześcijań stw o n a d otych czasow e

Relikwiarz ze szczątkam i Św iętego W alentego w Kaplicy Świętej Jadwigi 
M auzoleum Piastów  Śląskich w Krzeszowie. Źródła podają, że relikwie 
w 1 6 8 5  r. pozyskał dla klasztoru cystersó w  o p at P etru s II Keylich
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L egen d a  o św. W alentym, tem p era  na d esce, w a rsz ta t wrocławski, 
lata 80 . XV w. Muzeum Archidiecezjalne w e Wrocławiu

pogańskie społeczności, mogące dzięki 
temu szybciej przyjąć wiarę w Chrystu­
sa. Po drugie sam fakt, iż to Stolica Apo­
stolska wyraźnie propagowała kult św. 
Walentego, miał zasadniczy wpływ na 
rozpowszechnienie i szerokie przyjęcie 
kultu męczennika w całym ówczesnym  
Kościele i właściwie we wszystkich zna­
nych biskupstwach doby starożytności 
chrześcijańskiej i średniowiecza.

Kult św. Walentego 
na Śląsku
Kult św. W alentego, z racji jego  

ob ecności w  rycie rzym skim , został 
również zaszczepiony w diecezji w roc­
ław skiej. D ostrzec i rozp atryw ać go 
m ożna przede wszystkim  w patroci- 
niach obiektów sakralnych, jak rów ­
nież w  kodeksach określających spo­
sób celebracji cerem onii liturgicznych  
w Kościele lokalnym.

W  diecezji wrocławskiej w  okresie 
średniow iecza m ożna w yliczyć pięć

k ościołów  i jedną kaplicę szpitalną  
noszących w ezw anie św. Walentego. 
Z punktu w idzenia geografii sak ral­
nej d ostrzegalna jest z kolei istotna  
osobliw ość, iż w szystkie te obiekty  
znajdowały się na obszarze dawnego 
archidiakonatu opolskiego, co z kolei 
św iadczyłoby o szczególnym  kulcie  
tego świętego na terenie Opolszczy­
zny. W  w iększości były to obiekty  
z XIV wieku. Jedynie kaplica szpital­
n a w  Toszku k. Gliwic w spom niana  
została stosunkowo późno, gdyż pierw­
sza o niej wzm ianka pochodzi z 1452 
roku. W arto zauważyć, iż w  Muzeum  
A rch id iecezjaln y m  w e W rocław iu  
p rz e ch o w y w a n y  jest p o ch o d z ą cy  
z ok. 1500 roku ołtarz z legendą o św. 
W alentym , stanow iący w yposażenie  
tejże kaplicy szpitalnej. Najmłodszym  
obiektem  sak raln ym  n oszącym  w e­
zwanie św. W alentego jest drewniany  
kościół parafialny w  Uszycach k. Oles­
na. Historycy datują jego wzniesienie

przypuszczalnie na 1504 rok. Złożony 
tytuł kościoła zn any jest z w izytacji 
kanonicznej przeprowadzonej na tym  
obszarze przez archiprezbitera i p ro­
boszcza namysłowskiego W aw rzyńca  
Ioan n ston a w  1679  roku. W izytator  
zapisał, iż w  tym czasie kościół filialny 
w  Uszycach wzniesiony został i poświę­
cony ku czci św. M ateusza Apostoła, 
św. Jan a  C hrzciciela, św. W alentego  
i św. Barbary przez wrocławskiego bi­
skupa pomocniczego Jana Ambrożego 
(1 4 7 6 -1 5 0 4 ), kanonika regu larn ego  
z wrocławskiego klasztoru na Piasku 
w  1517 roku. Gwoli ścisłości należy  
jednak dodać, że w izytator w  swoim  
sprawozdaniu popełnił błąd, gdyż bi­
skup Jan w  1517 roku już nie żył. Po­
myłka ta mogła się w iązać z faktem , 
iż h ie ra rch a  był fu n d atorem  w ielu  
obiektów  sakralnych , b ard zo często  
również dokonywał konsekracji i de­
dykacji ołtarzy, kościołów i kaplic na 
obszarze diecezji wrocławskiej.

Oddzielną kwestią jest kult św. W a­
li lentego w świetle sprawowanej liturgii 
§ na Śląsku. Na podstawie zachowanych  
| źródeł m ożna pow iedzieć, iż jest on 
I  stosunkow o w czesn y. N ajstarszym  
1 bow iem  jego śladem  jest kalendarz  
S liturgiczny z ok. 1300  roku, w łączo ­

ny do m szału z kolegiaty w  Głogowie, 
gdzie odnotow any został św. W alen­
ty. Trzyczęściow y kodeks z XIII/XIV 
w ieku p rzech ow yw an y jest obecnie  
w  zbiorach Biblioteki Uniwersyteckiej 
we W rocławiu. Według przepisów  li­
turgicznych w  tym  dniu sprawowano  
liturgię ku jego czci w  bardzo niskim  
rycie Ill-lekcyjnym. Obchód ten z pew­
nością ewoluował i nabierał większe­
go znaczenia w  liturgii wrocławskiej, 
gdyż w  późniejszym czasie oznaczany  
był w  rycie IX-lekcyjnym. Nastąpiło to 
w  XIV lub XV wieku. Bardzo praw do­
podobne jest, jak twierdzi na podstawie 
zachow anych źródeł, przede w szyst­
kim XVII-wiecznego dzieła Mikołaja 
H eneliego (1 5 8 2 -1 6 5 6 )  pt. Silesio- 
graphia Renovata, zasłużony historyk 
Kościoła oraz pierwszy dyrektor Muze­
um i Archiwum Archidiecezjalnego we 
W rocławiu Joseph Jungnitz, iż zmiany 
dokonał czciciel św. W alentego, legat 
papieski i biskup w rocław ski Rudolf 
von R üdesheim  (1 4 6 8 -1 4 8 2 ), k tóry  
ufundował i podarował katedrze w roc­
ławskiej srebrny relikwiarz z doczesny­
mi szczątkami św. Walentego. •
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Do przyjęcia Ciała Chrystusa podczas Mszy Świętej bezpośrednio przygotowujemy się 
już od momentu przeistoczenia. Tuż po śpiewie „Święty" kapłan przyzywa 

Ducha Świętego przed najważniejszym momentem Eucharystii: przed konsekracją. 
Stajemy wobec tajemnicy przeistoczenia chleba i wina 

w prawdziwe Ciało i prawdziwą Krew Chrystusa.

KS. MARIUSZ ROSIK

Wrocław

P
rzy w ypow iadaniu słów w ym ó­
wionych przez Chrystusa podczas 
Ostatniej W ieczerzy dokonuje się 

ta niezwykła p rzem iana, która Boga 
„sprowadza” na ziemię.

Chrystus pośród 
swego ludu
Od mom entu przeistoczenia Chry­

stus żyw y i p raw dziw y ob ecny jest 
pośród swego ludu. W obec tej świętej 
obecności kapłan kontynuuje Modli­
tw ę E u ch arystyczn ą, k tóra zaw iera  
w ezw an ia  w staw ien n icze : za Koś­
ciół z papieżem  i biskupem  m iejsca  
na czele, za ch rześcijan , za żyw ych  
i zm arłych. Modlitwa Eucharystyczna  
kończy się uw ielbieniem  Boga, zw a­
nym  doksologią: „Przez C hrystusa, 
z Chrystusem  i w  Chrystusie, Tobie, 
Boże, Ojcze wszechmogący, w  jedności 
Ducha Świętego, wszelka cześć i chwała 
przez wszystkie wieki wieków”. Nasze 
uroczyste „Amen” po tej modlitwie wy­
raża m iędzy innymi w iarę w  rzeczy­
w istą obecność Chrystusa w  chlebie  
i winie. Dokładnie tak wierzyli pierwsi 
chrześcijanie. Nie uznawali Eucharystii 
jedynie za znak czy symbol obecności 
Bożej, ale wierzyli w  rzeczywistą obec­
ność Chrystusa pod postaciam i chleba 
i wina. Przytoczm y tylko krótki frag­
m ent refleksji żyjącego w  IV stuleciu  
Cyryla Jerozolimskiego:

W Starym Zakonie były chleby 
pokładne. Ustały one jednak, 
gdyż dotyczyły tylko Starego  
Przymierza. W Nowym 
Testam encie mam y chleb

Eucharystia to  rzeczyw ista  
ob ecn ość C hrystusa pod postaciam i 
chleba i wina

niebieski i kielich zbawienia dla 
uświęcenia duszy i ciała. [...]
Nie patrz więc na chleb i kielich 
jak na czysto ziemskie rzeczy.
Są one bowiem Ciałem i Krwią 
- j a k  Pan zapewnił. Chociaż by 
ci to mówiły zmysły, niechaj 
cię jednak utwierdza wiara. Nie 
osądzaj rzeczy ze smaku, lecz 
przyjmuj z wiarą, a nie wątp, 
iż otrzym ałeś dar Ciała i Krwi 
Chrystusa.
(Katecheza Mistagogiczna Czwarta 5-6)

Po p rzek azan iu  znaku pokoju, 
podczas śpiewu „Baranku Boży”, ka­
płan przełamuje konsekrowaną Hostię 
i w puszcza jej fragm en t do kielicha  
z Krwią Chrystusa. Gest ten jest pozo­
stałością po dwóch średniowiecznych  
praktykach. Kapłani zwykli wów czas 
przechowywać fragm ent przełam anej 
Hostii w  tabernakulum , aby spożyć ją 
podczas następnej Mszy Świętej. W ten 
sposób w yrażano swoje przekonanie, 
że nie ma dwóch różnych ofiar Mszy, 
a każda Eucharystia jest w łączeniem  
się w  jedną jedyną Ofiarę Jezusa Chry­
stusa. Również za czasów  wczesnego 
ch rześcijań stw a papież celeb ru jący  
M szę Św iętą zwykł w ysyłać diako­
nów  z Ciałem  Pańskim  p rzez niego  
konsekrowanym do głównych kościo­
łów Rzymu. Kapłani spraw ujący tam  
Eucharystię spożywali z Chleba kon­
sekrowanego przez papieża, przez co 
wyrażali przekonanie o jedności Ofiary 
Chrystusa.

Kom unia Św ięta
Łaciński wyraz communio oznacza 

„zjednoczenie”, „wspólnotę”. Przyję­
cie Komunii Świętej jest w ięc złącze­
niem  się z C hrystusem . Przyjm uje  
ono form ę posiłku. Kapłan, ukazując 
ludowi Ciało Chrystusa, m ów i: „Bło­
gosławieni, którzy zostali wezw ani na 
ucztę”. Uczta w wielu religiach wyraża 
pragnienie człowieka, by zjednoczyć

się z Bogiem. Tekst m szału, czerpiąc  
natchnienie z ewangelijnego opowia­
dania o uzdrowieniu przez Jezusa słu­
gi setnika, zachęca w  tym  m om encie  
wiernych do modlitwy o „uzdrowienie 
duszy”. Tuż przed przyjęciem Komunii 
Świętej modlimy się: „Panie, powiedz 
tylko słowo, a będzie uzdrow iona du­
sza m oja”. To p raw d a, że w  języku  
łacińskim pojawia się w  tym  miejscu  
fraza et sanabitur anim a mea, jednak  
anim a  w  daw nym  języku Kościoła  
oznacza często całego człowieka, nie 
tylko jego duszę. Gdy setnik prosił Je­
zusa o interw encję, m iał na myśli nie 
tylko (i nie przede wszystkim) duszę 
swego chorego sługi: „Powiedz słowo, 
a mój sługa będzie uzdrowiony” (tk 7, 
7). Nie popełnia w ięc żadnego błędu  
ten, kto wypowiadając modlitwę przed  
Komunią Świętą, spodziewa się nie tyl­
ko podniesienia duchowego, ale także 
uzdrowienia ciała. Bo przecież Eucha­
rystia to „sakram ent uzdrow ienia”.

Dziękczynienie
Kiedy kapłan ukazuje nam  konse­

krowaną Hostię, wypowiadając słowa 
„Ciało Chrystusa”, n aszą odpowiedź 
w yrażam y  u roczystym  p otw ierd ze­
niem  „Am en”. Jest to w yraz  naszej 
w iary w  rzeczyw istą obecność Chry­
stusa w  chlebie, który przyjm ujem y. 
Po przyjęciu Komunii Świętej udaje­
m y się na nasze m iejsce w  świątyni. 
Jest to czas przeznaczony na modlitwę 
dziękczynną. Dziękczynienie wyrażamy 
również wspólnym śpiewem, a niekiedy 
osobistą modlitwą serca. Jest to moment 
intymnej więzi z Chrystusem, którego 
przyjęliśmy. W tej chwili skupienia cho­
dzi o to, by zespolenie z Bogiem, które 
właśnie się dokonało, głęboko zapadło 
w  nasze serce, by Chrystus, którego  
przyjęliśmy, zaczął przem ieniać nasz 
sposób myślenia, reagowania, widzenia 
świata. Chodzi o to, by pozwolić, aby 
Chrystus uczył nas patrzeć na siebie, 
świat i ludzi Jego oczyma. •
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„W IEM , KOMU U W IER Z Y Ł E M " (2  TM 1 ,12 )

Apologia na dzień powszedni

Nigdzie, 
nicość, nikt...

„Powiedz mi, GDZIE jest twój Bóg?" Bóg jest... nigdzie 
-  w sensie NIE-GDZIEŚ, nie ma On bowiem miejsca 

w tym świecie w taki sposób, jaki ma je gazeta, krzesło 
czy Słońce. Bóg jest nie-gdzieś, nie-coś, nie-ktoś.

KS. MACIEJ MAŁYGA

Wrocław

Boga w pew ien sposób ‘nie m a ’ 
i Bóg w  pew ien sposób ‘jest’” 
(Tomás Halik). Nasze codzienne  

stwierdzenia i burzliwe dyskusje („Bóg 
jest”, „Boga nie m a”), także nasze trud­
ne pytania i rozpaczliwe krzyki („Gdzie 
był Bóg?”, „Gdzie On jest?”) w jednej 
perspektywie są słuszne i uzasadnione. 
Ale w innej okazują się spłyceniem Jego 
Tajemnicy.

Nie-gdzieś, nie-coś, 
nie-ktoś
Bóg nie zajmuje żadnego miejsca, 

bo jest Duchem; Jego „miejscem”, jak 
p ow ied ział Pan Jezus w  rozm ow ie  
z Sam arytanką, jest Duch i prawda (J 4, 
20.24). Duch i prawda są zaś nie-gdzieś,  
dlatego człowiek może być blisko Boga 
w  każdym miejscu, w szech-gdzieś ,  czy­
li wszędzie.

Bóg to n ie-co ś .  Nie drew niana fi­
gurka, nie kosmiczna energia czy pod­
stawowe prawa świata. Nawet nie-ktoś. 
Bóg jest zupełnie inny od wszystkiego 
i w szystkich. Dlatego chrześcijanie, 
ostrożnie p oru szając się na gran icy  
teologii i mistyki, próbowali Go okre­
ślać jako Nicość (co nie m a nic wspól­
nego z nihilizmem). Tak czynił m.in.

Pseudo-D ionizy (V/VI w .), Mikołaj 
z Kuzy (1401 -1464 ) czy Angelus Sile- 
sius (1624-1677), który pisał: „Zaprawdę 
Bóg jest niczym, a jeśli jest czymś -  to 
tylko we mnie, skoro w ybrał mnie dla 
Siebie” (Cherubinowy wędrowiec). Okre­
ślenie Boga jako i wszystkiego, i nicze­
go nie jest obce religijnym kulturom  
świata, o czym świadczy następująca  
modlitwa z Indii: „Ty jesteś niebem, ty 
jesteś ziemią, ty jesteś w iatrem , ty je­
steś światłem, ciałem  jesteś, duszą ty, 
Byciem i nie-Byciem jesteś”. A pewien 
nawrócony z buddyzmu katolik modlił 
się tak: „O Bycie, o Pustko, który jesteś 
poza naszą nicością -  w  niej i bez niej 
-  stający się jednym z nas -  odkupują­
cy Nic” (Paul Williams, Nieoczekiwana 
droga).

Do teologów i mistyków możem y  
tu jeszcze dorzucić filozofów, którzy  
badając rzeczywistość, „w przepastnej 
otchłani, która leży poza wszelkim coś” 
odkrywają „czyste nie-Coś, które po­
siada tajem ną m oc” (Bernhard Welte, 
Filozofia religii). Na drodze doświad­
czania Boga człowiek bowiem spotyka 
Go w  końcu jako „coś całkowicie i istot­
nie innego i przeciw staw iającego się 
wszystkiemu, co jest lub co może być 
pom yślane”; dlatego właśnie nazywa 
Go „nicością” (Rudolf Otto, Świętość).

P odsu m ow ując to długie zesta­
wienie różnych źródeł, przywołajm y

lap id arn e stw ierd zen ie Leszka Ko­
łakow skiego: N icość to „najm niej 
w yp aczon e im ię A bsolutu” (.H orror 
metaphysicus).

Nie-bycie, czyli...
Ale to jeszcze nie wszystko. Stwier­

dzenie, że Bóg jest nie-gdzieś, nie-coś 
i nie-ktoś, zaw iera w  sobie jeszcze jed­
no problem atyczne słowo -  „ jest” . Bo 
w pewnym sensie Bóg nie „jest”, Bóg 
nie może tak zwyczajnie „być”.

Bóg bowiem nie tylko nie wykonuje 
takich ludzkich czynności, jak bieganie 
czy kucanie, ale nie wykonuje także 
bycia. Być albo nie być może sobie jakiś 
ktoś (Hamlet i w  ogóle ludzie) lub coś 
(widelec, drzewo itd.). Natomiast zupeł­
nie inny Bóg jest poza wszelkim bytem  
(św. Tomasz z Akwinu); „Boga i bytu nie 
można łączyć” (Emmanuel Levinas). To 
my w  Nim jesteśmy. W  Nim „żyjemy, 
poruszamy się i jesteśmy” (Dz 17,28). Jeśli 
mówimy, że Bóg „jest”, to Jego „bycie” 
jest na pewno inne od naszego.

Bóg zaś, skoro nie robi nic ludzkie­
go, to m oże... „boguje”?

Bóg objawia siebie
Czyżby zatem  milczenie było naj­

lepszym  m ów ieniem  o Bogu? A Bóg 
był tylko dalekim Absolutem filozoficz­
nych refleksji i nieosiągalną Nicością 
religijnych w yobrażeń? Chrześcijanie
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Nicość Tajemnicy to  nie nihilizm 
człowieka. Tajem nica Boga daje 
nadzieję, pustka nihilizmu prowadzi 
do rozpaczy. P oru szające są  
fotografie przedstaw iającego  
chorego Fryderyka N ietzschego, 
człowieka, który wziął na poważnie  
„śm ierć Boga", o którą zresz tą  
walczył. N ietzsche tak daleko 
I konsekw entnie zapuścił się 
w pustkę św iata  pozbaw ionego  
Boga, Iż kosztow ało go to  
rów now agę ducha i przyniosło 
długie lata cierpień. A na m arginesie  
-  ów nieszczęsny myśliciel to  
jeden z najbardziej wpływowych  
polskich, co sam  podkreślał, choć 
niem ieckojęzycznych pisarzy.
Nasz Fryderyk Nicki

p otrafią u zn ać tę Jego niew ypow ia- 
dalną Tajemnicę i Inność. Ale potrafią  
także o Nim prawdziwie mówić, ponie­
w aż On sam  objawił się jako bliskie 
człowiekowi Słowo Wcielone.

Te dwie drogi jednej w iary winny  
żyć razem , ratu jąc  n aw zajem  sw o­
ją p raw d ę: m ilczeć i m ów ić, d rżeć  
i dać się pociągać, ciągle szukać i już 
znajdować.

Warto: Pogodnie pogodzić się z Jego 
Tajemnicą. Szukać Jej ni(e)gdzle(ś).

KS. ANDRZEJ DRAGUŁA

Zielona Góra

Dobra modlitwa

K iedy pisałem ten felieton, była końcówka grudnia 20 1 9  r„ we Wrocławiu 
trwało Europejskie Spotkanie Młodych zorganizowane przez 

W spólnotę z Taizé. Był czas, kiedy uczestniczyłem w tych modlitewnych 
zjazdach młodzieży dość regularnie. Byłem w Wiedniu, Paryżu, Barcelonie. 
W szędzie odnajdywałem tę  sam ą atm osferę, którą odkryłem, kiedy 
przed blisko 30  laty pojechałem na tydzień do tej burgundzkiej wioski, 
gdzie niegdyś brat Roger Schutz rozpoczął swój niezwykły m onastyczny  
eksperyment. Kto był choć raz na takim spotkaniu albo przebywał w Taizé, 
wie, o czym mówię: o atm osferze modlitwy, której fundam entem  są śpiew  
i muzyka, czyli charakterystyczne kanony.

Przyznam, że nie wiedziałem, jaka jest ich geneza. Na internetowej 
stronie Śpiewnika kościelnego  ks. J. Siedleckiego znalazłem  

informację, że są  to: „Krótkie teksty, przeważnie w ponadnarodowym  
języku łacińskim, i umiejętnie skom ponow ane do nich melodie [...].
Ich medytacyjny charakter, pełen prostoty styl i łatwy do nauczenia  
m ateriał słow no-m uzyczny, bardzo często  nawiązujący do tradycji 
starochrześcijańskich, przyczyniły się do niezmiernej popularności tych  
śpiewów". Myślę, że Ich popularność nie wynika jedynie z formalnej 
prostoty, ale także z faktu, że ich istotą jest „medytacyjny charakter". 
Kanony z Taizé nie są  m uzyczną ram ą dla modlitwy, ozdobnikiem, 
elem entem  dodanym do liturgii. Kanony są  modlitwą. Kanonami się 
modli. One są  liturgią. Piszę o tym, bo w naszej katolickiej liturgii muzyka 
i śpiew straciły ostatnio na teologicznym znaczeniu. Wciąż są  czym ś 
zewnętrznym , upiększającym. Teologia muzyki nadaw ała jej jednak 
większe znaczenie. Co ciekawe, nie tylko w tradycji katolickiej, ale też  
w protestanckiej. Wiele o luterańskiej teologii muzyki pisze J. Majewski 
w książce Kanony śm ierci. Słowo o chrystologii Wariacji goldbergowskich 
Jana  Sebastiana Bacha. Autor dowodzi, że Bach był muzykiem teologiem, 
a jego utwory muzyczne są de fa cto  traktatam i teologicznymi. Przytacza  
kom entarz M. Lutra do pewnego utworu muzycznego: „Tak Bóg 
przepowiadał Ewangelię także przez muzykę", a  ponadto zalecenie 
J. M atthesona, kompozytora i krytyka m uzycznego z przełomu XVII 
i XVIII w.: „Cnotliwy kantor, sprawując swój święty urząd, przemawia tak, 
jak kaznodzieja z ambony: obaj bowiem krzewią Słowo Boże".

T radycja katolicka nie jest tak jednoznaczna w przypisywaniu muzyce 
teologicznego znaczenia, ale Sobór Watykański II w Konstytucji 

o Liturgii zauważył: „śpiew kościelny, jako związany ze słowami, jest 
nieodzowną oraz integralną częścią uroczystej liturgii". A więc ani dodatek, 
ani ozdoba. Jednak zaraz odebrano muzyce jej teologiczną niezależność, 
dodając w tym sam ym  akapicie wyrażenie „służebna funkcja muzyki 
w liturgii". Na pociechę pozostaje nam św. Augustyn, który powiedział:
Bis orat qui bene cantat -  Ten, kto dobrze śpiewa, podwójnie się modli.
Nie ulega wątpliwości, że kanony z Taizé to „dobra modlitwa". •
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Wierzę w Kościół
Każdej niedzieli wypowiadając Wyznanie wiary, deklarujemy: „Wierzę w jeden, święty, 

powszechny i apostolski Kościół". Te cztery przymiotniki to inaczej przymioty, czy 
jak mówił katechizm trydencki -  znamiona Kościoła (notae E cclesiae), czyli wyrażające 

jego istotę cechy, które pozwalają rozpoznać prawdziwy Kościół Jezusa Chrystusa.

KS. JACEK FRONIEWSKI

Wrocław

C zy zastanaw iałem  się kiedyś głębiej, na czym polega 
moja w iara w Kościół, czyli co oznaczają owe cztery  
przym iotniki odnoszące się tutaj do rzeczyw istości 

wspólnoty eklezjalnej?

Jeden
Kościół jest jeden -  nie ma wielu Kościołów Chrystusa. 

Jak pisze św. Paweł, nawiązując do modelu Kościoła jako 
Ciała Chrystusa: „Czyż Chrystus jest podzielony?” ( 1 Kor 1 , 1 3). 
Słowo „jeden” oznacza tu zatem jedyność i jedność Kościoła. 
Owszem możliwa jest tu pewna różnorodność, ale zawsze 
m ieszcząca się w  katolickości, w  jednej w ierze. Od XVI 
wieku za św. Robertem Belłarm inem  wskazuje się tu trzy  
konkretne w ym iary jedności: jedność w  w ierze, jedność 
w sakram entach i jedność w  urzędzie apostolskim. Rodzi 
się tu od razu pytanie o historyczne rozłam y w  Kościele -  
pierwsze dokonały się już po soborach w Efezie (431) i Chal­
cedonie (451), kiedy oddzieliły się tzw. Kościoły orientalne: 
asyryjski, syryjski, koptyjski, etiopski i ormiański. Następ­
nie w  1054 r. doszło do schizmy Kościoła bizantyjskiego, 
z którego wywodzą się wszystkie Kościoły prawosławne, 
i w  końcu w  1517 r. mieliśmy Reformację protestancką na 
Zachodzie. Kościół katolicki wyraził najpełniej rozumienie 
siebie w relacji do wyłonionych z tych podziałów wspólnot 
chrześcijańskich w  dokumentach Soboru Watykańskiego II: 
Konstytucji dogmatycznej o Kościele i Dekrecie o ekumeni­
zmie. Mówiąc najkrócej: Kościół Chrystusa trw a (subsistit 
in) w  Kościele katolickim, lecz poza nim  nie m a próżni 
eklezjalnej -  istnieją elem enty eklezjalne poza Kościołem  
katolickim tak istotne, jak: chrzest, Słowo Boże, życie w  ła­
sce i dary Ducha, które dają podzielonym chrześcijanom  
już częściowe, choć niedoskonałe poczucie jedności.

Św ięty
Dzisiaj coraz trudniej mówić o świętości Kościoła, gdy 

jesteśmy przez media tak bardzo skupieni na grzechach  
ludzi Kościoła. Ale Kościół jest święty świętością Boga -  
w Kościele mieszka Duch Święty, a chrześcijanie są ludem  
kapłańskim Bogu poświęconym (1 p 2,9). Jesteśmy święci, bo 
w Kościele uświęca nas Bóg, co dzieje się przede wszystkim  
podczas liturgii. Świętość jest zadaniem  dla każdego z nas,

Katolicki ozn acza rozpow szechniony na cały św iat

a kanonizowani święci w  historii stale pobudzają Kościół 
do świętości. Jednocześnie stale m am y pełną świadomość, 
że wszyscy jesteśm y grzesznikam i i to przez nas grzech  
jest w  Kościele od sam ego początku. Kościół m a pełną  
świadomość tego stanu, bo ciągle wzywa swoich członków  
do naw rócenia i dlatego jest w nim sakram ent pokuty. Czy 
zatem  m ożem y mówić, że Kościół jest grzeszny? Nie, bo 
Kościół to nie wielkość socjologiczna, bo poza Kościołem  
ziemskim, w  którym  są grzesznicy, tw orzy go też Kościół 
zbawionych -  świętych z M aryją Niepokalaną na czele, 
a oni nie mogą być już podm iotem grzechu. Jednocześnie 
pam iętajm y też, że Jezus cierpi w  Kościele ze względu na 
grzech y jego członków, a Kościół jako św ięty w  swojej 
istocie niesie grzeszników, aby ich zbawić, i to jest wielka 
nadzieja dla każdego z nas. Kościół jest wiarygodny, gdy 
ciągle idzie drogą pokuty i odnowy, a świadomość grzechu  
w yraża choćby przez to, że każdą swoją celebrację rozpo­
czyna od aktu pokuty.

Pow szechny, czyli katolicki
Dziś słowo „katolicki” m a znaczenie konfesyjne jako 

odróżnienie od innych wyznań. Pierwotne greckie katholon 
oznaczało „rozpowszechniony na cały świat”. Katolickość 
to pełnia, to cały Kościół na ziemi. Katolicki to też nie to
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samo co rzymski, tak jak dziś to popularnie rozumiemy, bo 
przecież w  Kościele katolickim mam y też inne obrządki niż 
rzymski, a zatem  katolickość to też nie unifikacja, lecz jed­
ność w  różnorodności. Katolickość jest stałym wyzwaniem  
dla Kościoła, bo oznacza jego otwartość na wszystkich. Stąd 
Kościół z natury ma wym iar uniwersalny, ale to nie oznacza 
jakiejś synkretyczności, lecz chodzi tu o powszechność oferty 
zbawienia, jakie Chrystus przyniósł dla wszystkich. Katolic­
kość rodzi więc przede wszystkim im peratyw misyjny, ale 
katolickość realizuje się w  pełni także przez ekumeniczną 
otwartość Kościoła, bo Kościół z natury m a być zaczynem  
jedności, m a ogarniać wszystkich wierzących w Chrystusa.

Apostolski
Ten przym iot Kościoła ozn acza p rzed e w szystkim , 

że jest on zbudow any na fundam encie Apostołów, tzn. 
sięga źródła, jakim jest Ten, który ich posłał -  Chrystus. 
Świadectwo Apostołów jest konstytutywne dla Objawienia 
(Ewangelii), bo pisma Nowego Testamentu swe źródło mają 
w  pierw otnym  przekazie (Tradycji) apostolskim. A zatem  
Kościół zbudowany jest na raz przekazanym  Objawieniu 
i to gw arantuje mu, że jest jeden i ten sam, czyli daje mu 
tożsam ość z początkiem w Chrystusie i ciągłość w historii. 
Po drugie „apostolski” oznacza misję, która nie jest tylko 
czysto ludzkim przekazem , ale jest w sparta przez Ducha 
Świętego, który uobecnia zbawcze dzieło Jezusa.

Właśnie ten przekaz w  asystencji Ducha Świętego doko­
nujący się w historii Kościoła nazywamy Tradycją, gdzie gwa­
rancją jego autentyczności jest sukcesja apostolska. Sukcesję 
apostolską rozpatrujemy na dwóch poziomach. Po pierwsze 
jest to sukcesja w  urzędzie biskupów jako następców Apo­
stołów przekazywana przez nałożenie rąk i epiklezę, czyli 
przyzywanie Ducha Świętego. Po drugie sukcesję apostolską 
rozumiemy jako treść, czyli depozyt wiary przekazanej przez 
Apostołów -  to jest sukcesja całego Kościoła wyposażonego 
w  obietnicę asystencji Ducha Świętego.

Kościół dziełem Ducha Świętego
Zwróćmy uwagę, że artykuł w iary o Kościele jest właś­

ciwie rozw inięciem  artykułu o Duchu Świętym. Kościół to 
nie tyle ludzka instytucja o charakterze religijnym, jak ją 
dzisiaj najczęściej postrzegam y (podobnie trochę jak inne 
wielkie światowe korporacje), lecz Kościół powinniśmy  
widzieć przez pryzm at lektury Dziejów Apostolskich, któ­
re ukazują Ducha Świętego jako głównego inspirującego  
rozwój w  Kościele. Jeśli m ów ię: „W ierzę w Kościół”, to 
ozn acza, że w ierzę w  Ducha Świętego, k tóry  stale, jak  
u początków  Kościoła w  dniu Pięćdziesiątnicy, tw orzy  
wspólnotę Kościoła, uobecniając w  niej z m ocą na różne  
sposoby zbawcze dzieło Jezusa Chrystusa.

To Duch Święty daje Kościołowi ciągle nową dynamikę, 
pobudza w ierzących do świętości i do dzieła odnowy, co 
potwierdza historia Kościoła. Mimo grzechu ludzi w  Koś­
ciele, rozłam ów  i kryzysów Duch Święty prowadzi dalej 
dzieło Jezusa drogam i, których  często się zupełnie nie 
spodziewamy. Najważniejsze byśmy byli gotowi na Jego 
natchnienia, a nie pogrążali się w  n arzekaniach  i pesy­
m izm ie, a w ów czas jako uczniow ie Chrystusa m ożem y  
z ufnością patrzeć w przyszłość. •

A D O R A C Y J N A
Miejska

Droga Krzyżowa
A.D. 2020

Już po raz czw arty zapraszam y Dolnoślązaków, a w szcze­
gólności m ieszkańców  W rocław ia do przejścia XIV stacji 
Adoracyjnej Miejskiej Drogi Krzyżowej.
Idea tego n abożeń stw a w zorow ana je s t na Drodze Jero­
zolimskiej, kościołach stacyjnych w Rzymie oraz praktyko­
wanej już od wielu lat w Polsce Ekstremalnej Drodze Krzy­
żowej. Projekt nasz zakłada nawiedzanie przez wiernych 
14  kościołów we Wrocławiu, przy czym każdy z nich jest  
miejscem do rozważenia kolejnej stacji Drogi Krzyżowej. Po­
czątek modlitewnego szlaku wyznacza tradycyjnie Katedra 
W rocławska. Pielgrzymi mogą nawiedzać wskazane kościo­
ły w małych grupach lub indywidualnie w wybranych przez 
siebie dniach Wielkiego Postu, czyli od Środy Popielcowej 
(26 lutego 2 0 2 0  r.) do Wielkiej Soboty (11 kwietnia 2 0 2 0  r.). 
Liczba odwiedzanych w danym dniu kościołów i rozważanych 
w nich stacji Drogi Krzyżowej zależy wyłącznie od możliwo­
ści czasowych i fizycznych każdego uczestnika Adoracyjnej 
Miejskiej Drogi Krzyżowej. W zakrystii katedry od Środy Po­
pielcowej będzie można zaopatrzyć się w specjalnie przygoto­
wany przewodnik-modlitewnik lub też skorzystać z aplikacji 
na sm artfony przy każdej z nawiedzanych świątyń. Udział 
w tym nabożeństwie nie jest związany z żadnymi formami 
rejestracji pielgrzymów czy opłatam i. Dobrowolną ofiarę 
na pokrycie kosztów organizacji AMDK 2 0 2 0  można będzie 
złożyć, pobierając przewodnik w wersji drukowanej.

KOŚCIOŁY STACYJNE
AMDK 2020

katedra św. Jana Chrzciciela
św. Michała Archanioła (Muchobór Wlk.)
św. Jadwigi (Kozanów)
św. Agnieszki (Maślice)
NMP Nieustającej Pomocy 
(Muchobór Mały)
NMP Królowej Pokoju (Popowice)
Miłosierdzia Bożego (Gądów Wlk.)
Macierzyństwa NMP (Pilczyce)
Klasztor Sióstr Benedyktynek 
od Nieustającej Adoracji Najświętszego 
Sakramentu (Pawłowice) 
św. Jacka (Swojczyce)
Świętych Jakuba i Krzysztofa (Psie Pole)
św. Jana Apostoła (Zakrzów)

XIII św. Kazimierza (Zgorzelisko)
XIV św. Ignacego Loyoli



Siostra Olimpia Konopka SMCB
Dobra i mądra

Serdeczne. Zawsze wypełnione uśmiechem. Jej oczy wyprzedzały słowa. 
To nimi s. Olimpia witała każdego. Zanim padło: Szczęść Boże, 

oczy Siostry już zdążyły wyrazić prawdziwą radość ze spotkania i rozmowy. 
Odeszła, zapewne prosto do Nieba, 9 października 2019 roku.

EW ELINA GŁADYSZ

Trzebnica

H
istoryczne Muzeum Pocysterskie- 
go Klasztoru Sióstr Boromeuszek 
w Trzebnicy powstało w 2002 r. 

Siostra Olimpia była jego założycielką, 
kustoszką, do ostatnich chwil swojego 
życia wspaniałym  przewodnikiem po 
skarbach, które kryło.

Serce oddała 
sprawom  m uzeum
Autentyczny skrawek płaszcza św. 

Jadwigi p rzek azany borom euszkom  
w  1884 r. przez księdza kanonika von 
Schalscha. Dyplom od sułtana, który  
w XIX w. zaprosił boromeuszki do Tur­
cji, by pielęgnowały żołnierzy w czasie 
wojny. Stuletni manekin pacjenta nie­
zbędny podczas kursów dla przyszłych 
pielęgniarek. Cenne szaty liturgiczne, 
naczynia, cysterskie modlitewniki, do­
kum enty zakonne, ale także pamiątki, 
które siostry, będąc na misjach, przy­
woziły z całego świata. Do tego liczne 
przedm ioty codziennego użytku, jak  
choćby żelazko z duszą, maszyna do pi­
sania, zeszyt z krawieckimi wykrojami 
sprzed stu lat. Z pewnością najcenniej­
szym skarbem , o którym  opowiadała 
zwiedzającym  s. Olimpia, jest Szopka 
Bożonarodzeniow a dłuta wybitnego  
rzeźb iarza  B ru n o n a T sch ótsch ela . 
Była znaw czynią jego dzieł, których  
w iele zgrom adzon ych  jest w łaśnie  
w trzebnickim klasztorze. Prowadziła 
korespondencję z potomkami artysty, 
a w  styczniu 2013 r., na zaproszenie  
Tow arzystw a Świętego M arka, p rzy­
jechała do Sycowa w raz z wnuczkami

rzeźbiarza -  Anną Marią Wolf z mężem  
i G abrielą Seebauer. We w stępie do 
artykułu naukow ego, k tóry  pośw ię­
ciła artyście , cytu jąc Jan a Paw ła II, 
napisała: „Bóg powołał człowieka do 
istnienia, pow ierzając mu zadanie by­
cia tw órcą. W  tw órczości artystycznej 
człow iek bardziej niż w  jakikolwiek  
inny sposób objaw ia się jako obraz  
Boży i w ypełnia to zadanie, przede  
wszystkim kształtując wspaniałą m a­
terię w łasnego człow ieczeństw a”. Te 
słowa papieża Jana Pawła II można za­
stosować do wybitnego artysty rzeźbia­
rza Brunona Tschótschela, który przez 
wiele lat, mimo że zapom niany nawet 
w  kręgach historyków sztuki, żył i żyje 
nadal w  swoich dziełach rzeźbiarskich 
w  licznych kościołach i kaplicach na 
Śląsku i nie tylko (Studia Salvatoriana Po­
lonica, t. 7,2013, s. 190).

T rosk a o m u zealn e ek sp on aty  
i liczne dzieła sztuki stała się jej praw ­
dziwą życiową misją. W ciąż powięk­
szała jego zbiory, dbała o renow ację  
cen nych  obrazów , m iała niezw ykłą  
um iejętność pozyskiwania funduszy  
potrzebnych na ratowanie tych dóbr. 
Na szczególne uznanie zasługuje rów­
nież h eroiczn a p raca  s. Olimpii nad  
archiw izacją dokumentów i zabytków  
klasztoru. Ta działalność sprawiała, że 
była ceniona i szanow ana przez oso­
by ze środowisk związanych z kulturą 
i sztuką. Muzeum, licznie odwiedzane 
przez turystów i osoby zainteresow a­
ne zarów no z Polski, jak i z zagranicy, 
ale także przez m ieszkańców Trzebni­
cy, stało się jej wielką pasją. Ponadto 
s. Olimpia była tłumaczką, autorką licz­
nych publikacji, artykułów i p rac na­
ukowych, które potwierdzały jej miłość

i przyw iązanie do Zgrom adzenia, do 
duchow ego dziedzictw a św. Jadwigi 
Śląskiej, jak również do Trzebnicy, mia­
sta, z którym  była zw iązana praw ie  
przez całe swoje życie.

Droga życia s. Olimpii
Siostra Olimpia Konopka urodziła 

się 15 lipca 1934 r. w miejscowości Rud­
no w  powiecie gliwickim. Jej rodzice to 
Jan i Anna z domu Cedziwoda. Ojciec 
p racow ał na kolei, natom iast m atka 
zajmowała się domem i wychowaniem  
dzieci. Na chrzcie św., który przyjęła 22 
lipca 1934  r. w  rodzinnej parafii pw. 
św. Mikołaja, otrzym ała imię Teresa. 
Sakram ent bierzm ow ania przyjęła 28  
maja 1948 r., także w  rodzinnej parafii. 
Od listopada 1949 r. pracowała w kuch­
ni szpitalnej w  Trzebnicy. Do Zgroma­
dzenia Sióstr Miłosierdzia św. Karola 
B oro m eu sza w  T rzeb n icy  w stąpiła  
3 listopada 1951 r. Nowicjat rozpoczęła 
8 w rześnia 1953 r. Po jego ukończe­
niu 29 w rześnia 1955 r. złożyła Bogu 
p ierw sze śluby zakonne. Po trzech  
latach , 29 w rześnia 1958  r., pośw ię­
ciła Mu się całkowicie poprzez śluby 
wieczyste. W Zgromadzeniu s. Olimpia 
ukończyła Liceum  Ogólnokształcące 
dla Dorosłych we Wrocławiu, kurs księ­
gowości I, II i III stopnia, Międzyzakon- 
ne Studium Prawno-Adm inistracyjne, 
Studium Katechetyczne we Wrocławiu  
oraz kurs instruktorek Duszpasterstwa 
Młodzieży Żeńskiej. W  1957 r. rozpo­
częła p racę  w  k an celarii w  Szpitalu  
Powiatowym w  Trzebnicy jako staty­
styk medyczny. Do 1969 r. posługiwała 
również jako katechetka w parafii św. 
Bartłom ieja i św. Jadwigi w  Trzebni­
cy. Od lipca 1969 do końca roku 1976
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S iostra Olimpia (z lewej) zw iązana była z Trzebnicą od 1 9 4 9  r. Na sta łe  wróciła tu w 1 9 9 7  r. Oddana Zgromadzeniu, 
m uzeum  klasztornem u i trzebnickiej bazylice, gorliwą służbą i w iarą zjednyw ała sobie uznanie i szacunek

katech izow ała w  Strzelinie, tam  też 
pełniła funkcję przełożonej wspólnoty. 
W  styczniu 1977 r. s. Olimpia stanęła  
przed nowym wyzwaniem -  współtwo­
rzenia nowej placówki w  Nuncjaturze 
Apostolskiej w  Wiedniu. Tam podjęła 
pracę biurową, była również przełożo­
ną wspólnoty. Podczas swojej służby  
w  wiedeńskiej Nuncjaturze miała oka­
zję poznać wiele osobistości z kręgów  
Kościoła, polityki i kultury. Ogromnym  
zaszczytem  był dla niej osobisty kon­
takt z Janem  Pawłem II, który podczas 
sw oich trzech  podróży apostolskich  
do Austrii (1 9 8 3 ,1 9 8 8 ,1 9 9 8 ) mieszkał 
w  am b asad zie w atykańskiej. Posłu­
gę w  W iedniu zakończyła w  1997 r. 
i w róciła do Trzebnicy, po tym jak Ka­
pituła Generalna w ybrała ją na stano­
wisko w ikarii generalnej. Funkcję tę 
pełniła przez dwie kadencje, do roku 
2009. Od 2002 r. nieprzerwanie pełniła 
funkcję kustosza m uzeum  klasztorne­
go. W  2018 r., na wniosek burm istrza  
Gminy T rzebnica M arka Długozimy, 
s. Olimpia otrzym ała zaszczytny ty­
tuł „Zasłużony dla Gminy Trzebnica”. 
W cześniej Jan  Paw eł II od zn aczył 
s. Olimpię k rzyżem  „Pro Ecclesia et 
Pontifice”, który ustanow iony został 
dla „szczególnie w yróżniających  się

znakomitą służbą i gorliwością”. Nato­
miast od Prezydenta Republiki Austrii 
otrzym ała złotą odznakę za zasługi dla 
Republiki Austrii.

Dziękuję Bogu 
i Zgromadzeniu
Siostra Olimpia zmarła nagle 9 paź­

dziernika 2019 r. W  tym  czasie p rze­
byw ała w  M iędzyzdrojach, w  dom u  
sióstr borom euszek „Stella M atutina”. 
Był to czas urlopu. Siostry obchodziły 
również jubileusz 120-lecia pełnienia 
służby m iłosierdzia na rzecz m iesz­
kańców  Międzyzdrojów i kuracjuszy. 
W  chwili śm ierci s. Olimpia miała 85 
lat i była w  64. roku profesji zakonnej. 
Została pochowana na cmentarzu para­
fialnym w  Trzebnicy 14 października 
po Mszy św. pogrzebowej w  bazylice.

Eucharystii przewodniczył ks. Piotr 
Filas SDS, proboszcz salwatoriańskiej 
parafii pw. św. Bartłom ieja Apostola 
i św. Jadwigi Śląskiej. W spółkoncele- 
brow ali kapłani, którzy mieli okazję 
współpracować z boromeuszką. Siostrę 
Olimpię żegnała rodzina, przyjaciele, 
a także licznie zgrom adzeni trzebni- 
czanie. W  swojej homilii ks. Piotr Filas 
mówił: „Droga siostro Olimpio, dom nie 
ręką ludzką uczyniony jest już Twoim

dom em . Dla nas [...] w  dalszym ciągu  
pozostaje marzeniem. Marzeniem, któ­
re może stać się faktem, jeśli będziemy 
dobrze przeżywali nasze życie, służąc 
w iernie Bogu. Siostro Olimpio, niech  
Bóg przyjm ie Cię do swojej chw ały”.

Na zakończenie uroczystości ża­
łobnej głos zabrał burmistrz Trzebnicy 
M arek Długozim a. W  w ygłoszonym  
przem ów ieniu w yraził swój podziw  
i szacunek dla s. Olimpii Konopki. „Mój 
podziw i szacunek wzbudzały jej p ra­
cow itość, n ieu stan n e poszukiw anie  
i doskonalenie swojej wiedzy, odda­
nie Kongregacji, ale i naszem u miastu
-  Trzebnicy. W  m oim  sercu pozostaje 
obraz s. Olimpii zawsze uśm iechnię­
tej, niezwykle ciepłej, pełnej m iłości 
do Pana Boga, do św iata i do ludzi”
-  m ów ił b urm istrz. Przypom niał, że 
s. Olimpia, odbierając zaszczytny ty­
tuł w trzebnickiej bazylice, w  słowach  
pełnych wdzięczności i wzruszenia mó­
wiła, że losy swojego życia zawdzięcza 
kochanej Kongregacji i przełożonym , 
którzy ją prow adzili. Dziękowała lu­
dziom , ale p rzed e w szystkim  Panu  
Bogu, bo jak m ówiła -  tylko on może 
obdarow ać potrzebnym i łaskami. Jak  
zaw sze, i tym  razem  zap raszała  do 
klasztornego m uzeum ... •
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KS. TADEUSZ REROŃ

Wrocław

Z anieczyszczenia, globalne ocie­
plenie i zatracenie różnorodności 
biologicznej wskazują na głębo­

ki kryzys problem atyki ekologicznej. 
Jest on d ram atyczn ą konsekw encją  
niekontrolow anej działalności czło­
wieka, który wskutek nierozważnego 
wykorzystywania przyrody powoduje 
niebezpieczeństwo jej zniszczenia oraz 
to, że z kolei on sam stanie się ofiarą tej 
degradacji. Toteż należy usunąć struk­
turalne przyczyny złego funkcjonowa­
nia gospodarki światowej i skorygować 
modele rozwoju, które wydają się nie­
zdolne do zapewnienia poszanowania 
środowiska naturalnego.

Stan „naszego domu"
Papież Franciszek, odnosząc się do 

złożonego zagadnienia ekologicznego, 
przestrzega przed manipulacją natu­
rą bez ograniczeń i zw raca uwagę na 
Boży plan zbawienia, który obejmuje 
ludzkość i całe stw orzenie. Człowiek 
ma korzystać z zasobów ziemi, ale m ą­
drze, z troską o „wspólny dom ”, m a  
uprawiać ziemię jak ogród. Ziemia i jej 
bogactwa są wyrazem  miłości Stwórcy 
do ludzi, są darem , dlatego zasługuje 
ona na szacunek oraz odpowiedzialne,

sp ra w ie d liw e  d y sp o n o w an ie  jej 
zasobami.

N iestety człow iek uw aża, że sa­
mowolnie może rozporządzać ziemią, 
podporządkow ując ją bezw zględnie 
własnej woli, tak jakby nie m iała ona 
w łasnego kształtu  i w cześniejszego, 
w yzn aczon ego jej p rzez Boga p rz e ­
zn aczenia, k tóre człow iek, owszem , 
może rozwijać, lecz któremu nie może 
się sp rzen iew ierzać. Zam iast pełnić 
funkcję współpracownika Boga w  dzie­
le stw orzenia, człowiek zajmuje Jego 
miejsce i w  ten sposób prowokuje bunt 
natury raczej przez niego tyranizow a­
nej niż rządzonej. Sprzeciw iając się 
Bogu, wyzwolił on opór natury, która 
nie m ogąc samoistnie przyw rócić n a­
ruszonej równowagi, reaguje gwałtow­
nym i zab urzeniam i klim atycznym i. 
Pojawia się niebezpieczeństwo, że pod 
wpływem eksplozji cywilizacji przemy­
słowej doprow adzi się do katastrofy  
ekologicznej.

Franciszek w  tej sytuacji widzi pil­
ną potrzebę radykalnej zm iany w  za­
chow aniu człow ieka, poniew aż n aj­
bardziej niezwykłe postępy naukowe, 
najbardziej zadziw iające osiągnięcia 
techniczne, najcudow niejszy rozwój 
gospodarczy, jeśli nie łączą się z auten­
tycznym postępem społecznym i m o­
ralnym , w  ostatecznym  rozrachunku  
zw racają  się p rzeciw  człow iekow i.

Toteż nic dziwnego, że naw ołuje do 
globalnego nawrócenia ekologicznego.

Nowy grzech 
w  katalogu grzechów
U podłoża zagrożenia ekosystemu  

leży zaw sze grzech  człow ieka i jego 
sp ołeczn e skutki. To on jest głów ­
ną przyczyn ą niew łaściw ych relacji 
człow ieka ze stw orzen iem . Jeśli się 
go pom inie, to tym  sam ym  straci się 
możliwość skutecznej zmiany sytuacji. 
Na fakt grzechu przeciw naturze zw ra­
cał już uwagę zarów no Jan Paweł II, 
jak i Benedykt XVI. Niemniej jednak  
to Franciszek zaczął bardziej w yraź­
nie mówić o potrzebie sformułowania 
pojęcia „grzechu ekologicznego”. Chce 
on wprost wprowadzenia tego grzechu  
do Katechizmu Kościoła Katolickiego. 
O kreśla go jako grzech  przeciw ko  
„wspólnemu domowi”.

Papież m otyw ow any jest m ocno  
propozycją biskupów złożoną na sy­
nodzie poświęconym Amazonii, którzy 
stwierdzili, że przestępstw a przeciw ­
ko naturze są „zbrodniami przeciwko 
ludzkości”, są „ekobójstwem”. Grzechy 
ekologiczne, jego zdaniem, są „działa­
niem  lub zaniechaniem  wobec Boga, 
w obec społeczności i środowiska n a­
turalnego”. Należą do nich np. szkody 
spow odow ane ciężkim  tran sp ortem  
(hałas), zanieczyszczeniem  spalinami

przem ysłow ym i, m agazyn ow an iem  
substancji przyczyniających się do za­
kwaszania gleby i wody, środkami che­
m icznym i używ anym i w rolnictw ie. 
Należy wspom nieć także o składowa­
niu śmieci, które nie ulegają biodegra­
dacji: odpady rozbiórkowe, medyczne, 
elektroniczne i przemysłowe, odpady 
toksyczne oraz radioaktywne.

Poznanie prawdy, rachunek sumie­
nia z grzechów  to pierw szy krok na  
drodze przem iany. Postaw a n aw ró ­
cenia w ym aga w ięc najpierw  rozpo­
znania poczynionych błędów w obec 
środowiska naturalnego i przyznania  
się do zła. Do naw rócenia konieczne  
jest także w yrażenie skruchy z powo­
du niew łaściw ej dbałości o planetę  
i za w ykroczenia wobec niej. Potrze­
ba tu przem iany w ew nętrznej (serca  
oraz sumienia), a także postanowienia 
poprawy.

W  rachunku sum ienia człowieka 
w ierzącego pojaw ia się zatem  nowy  
grzech -  „grzech ekologiczny”. Istnieje 
w związku z tym obowiązek spowia­
dania się z grzechów  ekologicznych. 
O ich ciężkości mówi zasadniczo m a­
teria grzechu. Nie można jednak pomi­
nąć intencji i zaistniałych okoliczności 
zniszczenia przyrody.

Ze spow iedzią w iąże się ścisły  
w aru n ek  jej godziw ości, m ian ow i­
cie zadośćuczynienie, czyli napraw a

uczynionej krzywdy n aturze. W śród  
zalecanych środków na poprawę sytu­
acji ziemi sugeruje się np. sadzenie la­
sów, stworzenie większej liczby rezer­
watów przyrody, zarów no lądowych, 
jak i morskich.

W ychowanie ekologiczne
Świadomość powagi kryzysu eko­

logicznego musi przełożyć się na nowe 
nawyki. Należy budzić nową w rażli­
w ość ekologiczną. Obecnie m am y do 
czynienia z prawdziwym wyzwaniem  
edukacyjnym. Nie może ono skoncen­
trować się jedynie na informacji nauko­
wej, na uświadomieniu i zapobieganiu 
zagrożeniom  dla środow iska. Praw a  
i przepisy nie w ystarczą  na dłuższą  
metę, aby ograniczyć złe zachowanie. 
Jeśli norm a praw a m a w yw ołać zna­
czące skutki, trzeba ją zaakceptować, 
w ychodząc z w łaściw ych motywacji, 
i podjąć osobistą przem ianę.

Edukacja właściwa potrafi motywo­
wać i ukształtować nowy styl życia. Szla­
chetne jest podjęcie obowiązku troski 
o środowisko poprzez małe codzienne 
działania. Wychowanie takie winno za­
chęcać m.in. do takich zachowań, jak 
unikanie stosowania tw orzyw sztucz­
nych i papieru, zmniejszenie zużycia 
wody, segregowanie odpadów, ostroż­
ne podejście do innych istot żywych, 
korzystanie z transportu publicznego,

sadzenie drzew  czy w yłączanie n ie­
potrzebnego św iatła. Aktem  m iłości 
w ynikającym  z głębokich m otyw acji 
wobec bliźnich jest ponowna utylizacja 
czegoś zamiast szybkiego w yrzucania  
i używanie m ateriałów  ekologicznych 
w budownictwie. Nie wolno myśleć, że 
te wysiłki i tak nie zmienią świata. Dzia­
łania takie rzucają w  społeczeństwie 
ziarno dobra, które zawsze owocuje.

Takie ziarna rzuca edukacja szkol­
na, rodzinna, m edialna, katechetycz­
n a i inna. Edukacja w  dzieciństw ie  
i w  m łodym  w ieku w yd aje ow oce  
w ciągu całego życia. Należy podkreślić 
w wychowaniu ekologicznym central­
ną rolę rodziny. W  rodzinie pielęgnuje 
się pierw sze naw yki m iłości i troski 
o życie, takie jak właściwe korzystanie 
z rzeczy, umiłowanie ładu, sprzątanie  
po sobie, poszanowanie lokalnego eko­
system u i och ron a w szystkich stw o­
rzeń. Małe gesty uprzejmości pomagają 
budować kulturę życia dzielonego z in­
nymi, szacunku dla tego, co nas otacza.

Także do zad ań  polityków  i róż­
nych stowarzyszeń należy trud kształ­
tow ania sum ień. Dotyczy to rów nież  
Kościoła. W  tej edukacji w ażną rolę do 
spełnienia m ają wszystkie wspólnoty  
chrześcijańskie. Prowadzić one winny 
do odpowiedzialnej ascezy, wdzięczno­
ści za „nasz dom” oraz wrażliwości na 
środowisko naturalne. •

ekologiczny
P>V, . „ - J -

„Grzech ekologiczny" jest nową propozycją papieża Franciszka,
który pragnie wprowadzić to określenie do Katechizmu Kościoła Katolickiego.
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Wrocław pamięci
i Wrocław przyszłości
Wciąż żyją we mnie wydarzenia z roku 2019, a tymczasem weszliśm y w rok 2020. 

Wciąż pamiętam o trzech ważnych okrągłych rocznicach: częściowo wolnych wyborów, 
wstąpienia Polski do NATO i stania się członkiem Unii Europejskiej, 

a szykują się dwie następne: 30-lecie samorządu i 75. rocznica zakończenia wojny, 
upadku Breslau i narodzin polskiego Wrocławia.

Wierzę, że myśląc o przyszłości, musimy pamiętać o historii.

Nowa Synagoga, najw iększa w rocław ska synagoga, u sytuow ana u zbiegu 
ulic Podw ale i Łąkowej. Spalona przez bojówki hitlerowskie podczas Nocy 
Kryształowej z 9  na 10  listopada 1 9 3 8  r.

JACEK SUTRYK

Prezydent Wrocławia

Przypom niała n am  o niej jakże 
pięknie Olga Tokarczuk, wpierw  
jeszcze, zanim odebrała Nagrodę 

Nobla. Przyjmując honorowe obywatel­
stwo naszego miasta, mówiła o Breslau 
skazanym na zagładę przez jego niemie­
ckich mieszkańców i o Wrocławiu odbu­
dowywanym z miłością przez Polaków. 
Ten obraz stał mi przed oczam i, gdy 
w  kolejną rocznicę Nocy Kryształowej 
ruszaliśm y ulicam i m iasta, aby upa­
m iętnić ofiary zbrodni sprzed ponad  
ośmiu dekad i aby swoją obecnością  
wyrazić, że nigdy na takie czy podobne 
szaleństwo nie pozwolimy. Mieszkańcy 
W rocławia nie biorą odpowiedzialno­
ści za zbrodnie mieszkańców Breslau  
-  jak próbow ali interpretow ać moje  
słowa niektórzy. Ale my, m ieszkańcy  
W rocław ia, musim y pam iętać o tam ­
tych zbrodniach i nie dopuścić do ich 
pow tórzenia. M usimy p am iętać, ale 
musimy z tej pamięci wynieść tę właś­
nie odpowiedzialność. Pam ięć, która  
niczego nas nie uczy i do niczego nie 
przynagla, nie ma w  istocie sensu.

I rap tem  kilka dni później ze 
smutkiem, ale i pewną dum ą przyją­
łem w iadom ość o rozw iązaniu przez 
policję Marszu Narodowców. Ze smut­
kiem, bo wydarzenia tego wieczoru po 
dniu pięknego św iętow ania pokaza­
ły mi ponownie, że jest jeszcze wiele 
do zrobienia w  przestrzeni edukacji

p atriotyczn ej. A z dum ą, bo policja  
zachow ała się tak, jak trzeba. Stanęła 
w  obronie symboli narodowych, stanę­
ła w  obronie pięknego święta, stanęła 
w  obronie przyzwoitości.

Z rod zin n ego dom u w yn iosłem  
n au k ę o trz e ch  w y m ia ra ch  
p atrio ty zm u . P rzejaw  p ierw ­

szego w sp om inaliśm y w ubiegłym  
roku w partnerskim  mieście W rocła­
w ia, jakim jest Breda, celebrując 75.

rocznicę wyzwolenia m iasta przez ge­
nerała Maczka i jego żołnierzy. Wiecie 
Państwo, co najm ocniej wspom inają  
m ieszkań cy B red y? To, że p odczas  
wyzw alania nie zginął nikt z ludności 
cywilnej, a m iasto nie zostało znisz­
czone. A w iecie Państwo, jak mówił 
do swoich żołnierzy generał Maczek? 
„Idąc do pierw szej bitwy, będziem y  
żądali rach u nk u  za całe pięć lat tej 
wojny. [...] Nie znaczy to jednak, że 
macie stosować barbarzyńskie metody
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Pomnik Martyrologii Profesorów  Lwowskich we Wrocławiu. Obchody 
rocznicy aresztow an ia  i rozstrzelania przez hitlerowców grupy profesorów  
oraz członków ich rodzin 4  lipca 1941 r. na W zgórzach Wuleckich we Lwowie

walki. Bijcie się tak, jak bił się zawsze 
żołnierz polski w ciągu całej naszej hi­
storii. Bijcie się twardo i po rycersku”. 
W  mojej rodzinie to w ażne słowa. Mój 
dziadek i jego b racia  w alczyli w  a r ­
m iach generałów  Andersa i M aczka. 
Jestem z nich dumny.

I nie p otrafię p atrzeć spokojnie, 
gdy widzę, jak pod sztandaram i, pod 
k tórym i oni w alczyli, a ich  koledzy  
tracili życie, bijąc się z godnością i po 
rycersku -  jakieś bandziory wykrzyku­
ją, kto Polakiem jest, a kto nie jest, ata­
kując przy tym przedstawicieli policji. 
Z szacunku dla flagi Polski, z szacunku 
dla odważnych ludzi ja nie mogę się na 
to godzić. Nikt z nas nie może.

rugi w ym iar p atriotyzm u w ie­
lu z n as p am ięta  z w łasnego  
życia. To ten, k tóry k azał n am  

zatroszczyć się o w yzw olenie Polski 
spod rządów  komunizmu. Patriotyzm  
Solidarności. Nasi rodzice i m y sam i 
dobrze zdaliśmy ten egzamin. Mój tato 
był silnie zaangażowany w  działalność 
Solidarności i od niego uczyłem  się 
tego „drugiego rodzaju” patriotyzm u  
-  pokojowej walki. Niezgody na sza­
leństw o i udaw anie przed zepsutym  
system em . To ten p atriotyzm  p rzy ­
w iódł nas do 30. rocznicy częściow o  
wolnych wyborów, 20-lecia obecności 
Polski w NATO i 15-lecia wstąpienia do 
Unii Europejskiej, o których wspomi­
nałem  na wstępie.

Trzeci w reszcie w ym iar patrioty­
zmu to patriotyzm  naszych cza­
sów, gdy szczęśliwie nie musimy 

sięgać po broń, aby walczyć o niepod­
ległość, i nie m usim y w yzw alać się 
spod obcych rządów . Nie zn aczy  to 
jednak, że jesteśmy zwolnieni z odpo­
w iedzialności za Polskę. Przeciw nie. 
Tym bardziej musimy być za nią odpo­
wiedzialni, za jej dalsze budowanie, za 
jej wizerunek. Jesteśmy to winni tym  
wszystkim, którzy za Polskę przelewali 
swoją krew. Tego w ym iaru p atrioty­
zmu musimy uczyć się sami, musimy 
uczyć go innych.

Chcę powiedzieć, że to nie noszona 
na ram ieniu opaska, nie flaga trzym a­
na w  zaciśniętej pięści i nie wykrzyki­
w ane słow a M azurka D ąbrow skiego  
stanowią o patriotyzm ie.

Chcę głośno pow iedzieć i zap ro ­
testować: w  niektórych przypadkach

te w ażne symbole i słowa są szargane  
przez pseudopatriotów, szkodzących  
wizerunkow i Polski i naszych miast. 
Bo w istocie hasła niegodne, obraźliwe, 
pełne nienawiści profanują biało-czer­
wone barwy i honor, o który upominał 
się generał Maczek.

Chcę w reszcie powiedzieć, że we 
W rocław iu nie będzie przyzw olenia  
na takie zachow ania. I nie będzie go 
właśnie ze względu na głęboki szacu­
nek do patriotyzm u i patriotów.

To m iałem  na myśli, gdy upam ięt­
nialiśmy ofiary Nocy Kryształo­
w ej. M ieszkańcy niem ieckiego  

Breslau ogarnięci szaleństw em  faszy­
zm u w ystąpili przeciw ko m ieszkań­
com  Breslau. Działo się to w  hitlerow ­
skich N iem czech, odpow iedzialnych  
za Noc K ryształow ą, tych  sam ych  
hitlerow skich N iem czech, które ska­
zały Breslau na zagładę. Ale przecież  
dzisiaj znamy dobrze historię. Wiemy, 
jaką rolę w  tym  łańcuchu szaleństwa 
odgryw ali „zwykli ludzie”. Bo tam ta  
h istoria  zaczęła  się od m an ifestu ją­
cych na ulicach  ludzi, w zn oszących  
pełne nienaw iści hasła, szukających  
wroga, winnego, tchórza. Szukających 
„obcego”, kogoś spoza swojego plemie­
nia, swojej religii, swojego kraju. M ar­
szom tym towarzyszyły flagi, podniosłe 
śpiew y i dostojna opraw a. Tow arzy­
szyli też ludzie, którzy, stojąc z boku,

po prostu  nie zab ierali głosu. Także 
ci ludzie przyczyn ili się do upadku  
i zniszczenia Breslau. Także ci ludzie 
przyczynili się do szaleństw a wojny, 
i tak, powtórzę to dla osób nierozumie- 
jących głębszej analogii, wojny, której 
Polska była ofiarą.

Rekomendowałem Radzie Miejskiej 
W rocław ia, aby 75-lecie pow o­
jennego, polskiego W rocław ia  

uczciła w  sposób szczególny, po raz  
pierwszy dedykując rok 2020 wyjątko­
w ym  ludziom. W  roku 2020 chcę, by­
śmy myśleli o profesorach lwowskich. 
Tych, którzy przynieśli do W rocław ia  
pam ięć o Lwowie, odnowili akadem ię 
i zbudowali otw arte miasto myślących  
ludzi. O profesorach, którzy rozumieli 
patriotyzm  w  najlepszy możliwy spo­
sób -  jako jak najsumienniejszą pracę  
na rzecz dobra wspólnego. W rocław, 
z którego jesteśm y dzisiaj dumni, tak­
że w ym ieniając liczbę blisko 120 000  
studentów uczących się w naszym mie­
ście, jest szczególnym dziełem naszych 
profesorów. Tych, którzy już odeszli, 
i tych, którzy pracują nadal.

Bądźmy ludźmi pełnymi pamięci, 
gdy myślimy o przyszłości W rocławia. 
Tak, aby osadzić ją na silnym i zdro­
w ym  fundam encie. Niech ta pam ięć  
broni nas przed przyzwoleniem na po­
wtórzenie błędów z przeszłości. Niech 
uczy nas odpowiedzialności. •
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Jestem wdzięczny za...
Dzisiaj kilka słów o wdzięczności. Wdzięczność bowiem pomaga być szczęśliwym, 

pomaga rozwijać się i z radością patrzeć na świat.

EWA PORADA

Katowice

\ a p o czątek  p roszę  p om yśleć  
o 10 wydarzeniach/osobach/rze­
czach, za które jesteście Państwo 

wdzięczni Panu Bogu i ludziom.
Myślę, że większość z nas nie miała 

z tym  problem u, aby takie sytuacje, 
osoby czy rzeczy sobie przypom nieć. 
Myślę, że również spora część Czytelni­
ków nie miałaby problemu, gdyby owe 
10 sp raw  m iało dotyczyć ostatniego  
tygodnia.

O podobną rzecz poprosiłam kie­
dyś m łodzież ostatnich  klas szkoły  
podstawowej. Zadanie brzm iało: pro­
szę wypisać 10 dobrych rzeczy, które 
wydarzyły się W am w  ostatnim czasie. 
Co ciekawe, część m łodzieży z zapa­
łem zabrała się do pracy, już po kilku 
m inutach pytając, czy można wypisać 
więcej. Druga zaś część grupy siedziała 
w patrując się w  kartkę, z trudem  wy­
pisując pojedyncze rzeczy.

Bardzo ciekaw e i dosyć ch arak ­
terystyczn e były odpow iedzi jednej 
i drugiej grupy.

Życie je s t  piękne
Pierwsza grupa, której liczba odpo­

wiedzi sięgała znacząco ponad 10, da­
wała zazwyczaj odpowiedzi dotyczące 
wspólnie spędzanego czasu z rodziną, 
przyjaciółmi, kolegami. Były to głównie 
odpowiedzi w  stylu:
► Mam świetnych rodziców.
► Mam fajną siostrę, z którą się 

dogaduję.
► Spędziłem fantastyczny czas  

z przyjaciółmi na kręglach.
► Graliśmy w planszówki.
► Robiliśmy wspólnie pizzę.
► Miałem urodziny -  była św ietna  

impreza.
► Dostałam wym arzoną bluzkę.
► Wyzdrowiał mój chory pies.

► Udało mi się poprawić ocenę.
Nie były to zazwyczaj wielkie spra­

wy, w większości nie wymagały dużych 
nakładów finansowych, ale wymagały 
poświęcenia czasu.

Życie je s t beznadziejne
W  drugiej grupie wśród odpowie­

dzi pojaw iały się najczęściej rzeczy  
m ateriale: nowe sprzęty elektronicz­
ne, firmowe ubrania, czasam i wyjścia 
z kolegami czy wyjazdy ograniczające  
się do sformułowania: byłem...

Jed n a  z osób o d p o w ied ziała : 
„W m oim  życiu nic dobrego się nie 
w ydarza, moje życie jest beznadziej­
ne”. Po czym wypisała 10 argumentów  
przem aw iających  za tym, że jej teza  
jest prawdziwa. Wśród nich były m.in. 
takie:
► Rodzice nie mają dla mnie czasu.
► Nie jestem  w ażna dla Rodziców.

► Rodzice mnie ciągle krytykują.
► Jestem  gruba i brzydka (pisała to  

piękna dziewczyna).
► jestem  beznadziejna-przynajmniej 

tak mi w szyscy mówią...
Co ciekawe, owa młoda dziewczyna 

wychowyw ała się w  tzw. porządnym  
domu, gdzie nie brakowało pieniędzy 
na nic. Mogła m ieć każde w ym arzone  
u branie, w ycieczkę czy jakąkolwiek  
zachciankę. Rodzice kładli nacisk na 
jej przyszłość, dbali, żeby m iała ideal­
ne w arunki do nauki i osiągała dobre 
oceny, a po szkole uczestniczyła w  od­
powiednich kursach dodatkowych.

Urodziny/im ieniny
Z aczęliśm y dyskusję n ad  tym , 

w  jaki sposób m ożna rodzinnie spę­
dzać czas w sposób adekwatny do wie­
ku rozmówców. Pierwsze inspiracje, ja­
kie padły, dotyczyły: urodzin, imienin,
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świąt, sobót i niedziel. Formułowano co 
do tego różne propozycje: od wspólne­
go urządzania uroczystości i imprez po 
sposoby na wspólne spędzanie czasu, 
rozrywkę. Ale nie trwało to długo, bo 
do dyskusji włączył się chłopak. Nieco 
ironicznym głosem zapytał: „I może mi 
powiecie, że u Was w domu jeszcze się 
cokolwiek obchodzi?”. I kontynuował: 
„U mnie w domu już dawno niczego nie 
obchodzimy, ani urodzin, ani imienin  
-  za dużo przy tym  zam ieszania, nie 
m a na to czasu. Urodziny poznać po 
tym, że Rodzice dają mi kasę, żebym  
sobie coś kupił, co mi się podoba. Na­
wet ich nie interesuje, co zrobię z tymi 
pieniędzmi -  mogę wydać, na co chcę. 
A niedziele... cóż w tym wyjątkowego... 
zwykły dzień, w którym każdy zajmuje 
się sw oim i obow iązkam i. Tak sam o  
św ięta -  s tra ta  czasu , n uda totalna, 
nie m a co ze sobą zrobić. Nie m a tu  
w  ogóle o czym gadać -  po co w  ogóle 
ta dyskusja. A wdzięczność jest oznaką 
słabości, człowiek musi sobie w  życiu 
radzić sam ”.

Wdzięczność oznaką siły
T ym czasem  to w łaśnie w dzięcz­

ność pom aga być szczęśliwym. To ona 
nadaje życiu odpowiedni smak i w ar­
tość, pozwala bowiem zobaczyć dobro, 
jakie w ydarza się nam  każdego dnia, 
pomaga dostrzegać dobrych ludzi, któ­
rzy są wokół i cieszyć się z drobnostek  
dnia codziennego. A to wszystko daje 
siłę do przezwyciężania trudności dnia 
codziennego, do otw artości na drugie­
go człow ieka, bez lęku, że ten drugi 
odbierze nam  szczęście.

Z p ew n o ścią  w arto  u czy ć się  
w dzięczności. Ale m oże jeszcze b ar­
dziej w arto  uczyć się tego, jak sp ra­
wić, że ktoś obok nas dostrzeże piękno 
w swoim życiu, że dostrzeże to, za co 
może być wdzięczny, że jest szczęśliwy. 
Może w arto w yposażyć swoje dzieci/ 
bliskich w  zapach i atm osferę świąt, 
poczucie miłości w  dniu urodzin/im ie­
nin, piękne widoki podczas wspólnych 
spacerów, śmiech do łez z rodzinnych  
wpadek, w  radość ze wspólnie robio­
nych rzeczy lub drobnych prezentów  
wyszukanych właśnie dla nich...

W arto  „zm arn o w ać” n ieco  cza ­
su dla drugich, a w tedy okaże się, że 
ten czas nigdy nie jest zm arnow any -  
szczególnie jeśli chodzi o najbliższych.

PIOTR SUTOWICZ

Wrocław

Laicyzacja, czyli...?

Słyszymy często, że społeczeństw o i państw o się laicyzują. Opinie 
na tem at tego, czy to dobrze, na ogół są  podzielone. Konserwatyści 

oceniają owo zjawisko negatywnie, ludzie lewicy -  pozytywnie, 
jednocześnie dążąc do jego przyśpieszenia.

aicyzację kojarzy się jako zmniejszenie wpływu duchowieństwa na
I sprawy publiczne. Takie postawienie kwestii wiele jednak nie tłum aczy,
a jedynie komplikuje dyskusję. Po pierwsze, duchowni są  częścią  
społeczeństw a i dlatego ich prawo do publicznej wypowiedzi nie może 
być mniejsze niż innych. Poza tym obecnie trudno określić, co jest kwestią 
prywatną, a co należy do sfery społecznej. Na pewno wyznawanie jakichś 
wartości i zgodne z nimi życie stanowi pierwszą rafę w argumentacji 
zwolenników oddzielenia obu sfer. Siłą rzeczy zwolennicy „postępowego 
postępu" zderzą się więc z problemem ich oddzielenia. Nie przeszkadza  
im to jednak posunąć się do kwestii następnej, tj. do postulatu  
o konieczności oddzielenia państw a od Kościoła instytucjonalnego, 
którego duchowni są  integralną częścią. I tu zaczynają się przysłowiowe 
schody. Bo instytucja, która m a być oddzielona od państwa, istnieje 
w społeczeństw ie i jako taka m a prawo do uczestniczenia w debacie 
publicznej. Trzeba więc wymyślić coś, co owo prawo ograniczy.
Na pytanie „po co?", istnieje jednoznaczna odpowiedź: Kościół często  
mówi to, czego w oficjalnym dyskursie być nie powinno. Bez wątpienia 
mam y tu do czynienia z jednym z kluczy do w spółczesności, a tym  
sam ym  do owej laicyzacji. W istocie nie chodzi tu o duchowieństwo -  ono 
już dawno zrezygnowało z aspiracji do pełnienia funkcji państwowych  
nie tylko w Polsce, ale i w całym świecie. Nie m oże jednak zrezygnować 
z nauczania zasad moralnych swej religii. W ten sposób wyrzekłoby się 
Boga. Uznanie istnienia Boga i świata, który On stw orzył wraz z prawami 
nim kierującymi, jest solą w oku ludzi, którzy chcieliby go stw orzyć od 
nowa, na obraz i podobieństwo swoje. Laicyzacja jest jedynie siekierą, 
którą należy odciąć społeczeństw a od wartości, które go skonstruowały.

~T~akie rzeczy w świecie zachodnim działy się od dawna. Nie miejsce 
I tu na historyczną analizę prądów społecznych, które łączyło jedno -  

dążenie do celu za wszelką cenę. W kwestii laicyzacji owym celem było 
„wyzwolenie" człowieka od wartości. Kiedy m ożna było przeprowadzić 
rzecz, demoralizując społeczeństw o, które sam o „demokratycznie" 
zniszczy sw ą kulturę i wartości, to dobrze. Jeśli jednak rzecz nie będzie 
tak prosta, to należy „laicyzację" przeprowadzić wbrew niemu, choćby 
przez m asow y terror. Ważne, by osiągnąć cel. Po co o tym pisać? Ano 
choćby po to, by czytelnik, kiedy słyszy mało precyzyjne określenia, 
których ktoś ochoczo używa, symulując obiektywne określenie wobec 
zwyczajnie, według niego, zachodzących procesów, spróbował pomyśleć 
o tym i nie dać się w puszczać w przysłowiowe maliny, w których 
w dodatku, co zrozumiałe, wcale nie chce się znaleźć. •
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Polski katolicyzm
w liczbach

Rocznik Kościoła katolickiego w Polsce opublikowany w styczniu
przez Instytut Statystyki Kościoła Katolickiego zawiera najnowsze dane 

dotyczące parafii, księży, udzielonych sakramentów, przyparafialnych organizacji, 
duszpasterstwa rodzin, zabytków parafialnych oraz lekcji religii.

KS. WOJCIECH SADŁOŃ SAC

Dyrektor I5KK

W 2018  r. działalność duszpasterską prow adziło  
w Polsce 10356 parafii katolickich. Liczba parafii 
w Polsce wciąż rośnie, ale zdecydowanie wolniej 

niż w  minionych dekadach. Dla porów nania w  latach 70. 
w Polsce liczba parafii nie przekraczała 7 tys. Zdecydowana 
większość parafii sprawuje liturgię w  obrządku łacińskim, 
natom iast 103 w obrządkach wschodnich. Są to diecezje 
greckokatolickie: przem ysko-w arszaw ska, w rocław sko- 
-gdańska oraz 3 p arafie orm iańskie. W iększość parafii 
prowadzonych jest przez diecezje, jedynie 7% przez zgro­
madzenia zakonne. Najwięcej parafii diecezjalnych wystę­
puje w diecezjach tarnowskiej, poznańskiej i krakowskiej. 
Największy odsetek parafii zakonnych występuje w  diece­
zjach krakowskiej, szczecińsko-kamieńskiej i wrocławskiej. 
W  archidiecezji wrocławskiej liczba parafii wynosi 297, 
z czego 35 prowadzonych jest przez zakony. Archidiecezja 
wrocławska po diecezji szczecińsko-kamieńskiej posiada 
najwyższy odsetek parafii zakonnych (12%), niem al dwu­
krotnie wyższy niż średnio dla Polski.

Liczba księży inkardynowanych, czyli należących do 
diecezji, w  2018 r. wynosiła niemal 25 tys. Najwięcej księży 
inkardynowanych jest w diecezjach tarnowskiej (1,6 tys.), 
krakowskiej (1,2 tys.) oraz katowickiej (1,1 tys.). Najmniej­
sze pod względem liczby księży są diecezje drohiczyńska 
(265 księży), elbląska (276) oraz Ordynariat Polowy WP 
(52 księży). Zasadnicza część księży (20,5 tys.) zaangażo­
wanych jest duszpastersko w parafiach. Do archidiecezji 
wrocławskiej przynależy 666 księży. W  ostatnich latach  
liczba księży w Polsce już nie wzrasta. Jednak przez ostatnie 
dziesięciolecia liczba księży w przeliczeniu na liczbę w ier­
nych malała. Polska na tle innych krajów Europy, a nawet 
świata posiadała niem al największy przyrost powołań.

Liczba alumnów diecezjalnych wynosiła 2,2 tys. Naj­
więcej alumnów diecezjalnych przygotowuje się do święceń 
kapłańskich w  diecezjach warszawskiej (130), tarnowskiej 
(123) oraz katowickiej (98). W  przeliczeniu na 100 księży 
przynależących do diecezji najwięcej alum nów  studiuje

W skaźn ik  dom inicantes  w  2018 r. uuedług diecezji

w  diecezjach warszawskiej (15), gliwickiej (11) oraz właśnie 
wrocławskiej (11), najmniej zaś w diecezjach bydgoskiej 
(4) oraz sosnowieckiej (4).

Liczba sióstr zakonnych wynosiła w  2018 r. 17,6 tys., 
skupionych w 2200 wspólnotach zakonnych. Najliczniejsze 
zgromadzenia żeńskie to Służebniczki NMP Starowiejskie, 
elżbietanki oraz Miłosierdzia (szarytki). Liczba zakonników 
oraz członków stowarzyszeń życia apostolskiego w  2018 r. 
wynosiła łącznie 11,4 tys. W śród zakonników 9 tys. (79%) 
stanowili prezbiterzy (posiadający święcenie kapłańskie). 
Za granicą przebywa 27% zakonników z polskich prowincji. 
Najliczniejszymi męskimi zgrom adzeniam i są franciszka­
nie, salezjanie oraz pallotyni.

Sakram enty
W  2018 r. sakram entu  chrztu  udzielono ponad 386  

tys. osób, o niespełna 2% mniej niż w  2017 r. Odpowiada 
to nieco mniejszej liczbie urodzeń w  2018 niż w  2017 r. 
Zdecydowaną większość chrztów  udzielono dzieciom do 
pierwszego roku życia. Jedynie 4,5%  ochrzczonych przyj­
mowało chrzest w wieku od pierwszego do siódmego roku 
życia. Natomiast chrzest w  wieku powyżej 7 lat przyjęło

W artość w skaźnika  
w ed łu g d iece zji
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Wartość średnia dla Polski - 38,2
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niespełna 1% ochrzczonych. Do I Komunii św. przystąpiło 
ponad 400 tys. osób. Sakrament bierzmowania w obrządku 
łacińskim przyjęło niespełna 300 tys. osób, o 3,5% więcej 
niż w  2017 r. Sakram ent małżeństwa został udzielony 133 
tys. par. W  archidiecezji wrocławskiej udzielono 12 tys. 
sakram entów  chrztu.

Zaangażowanie w iernych
Co niedzielę do Kościoła w  Polsce chodziło w 2018 r. ok. 

38,2% zobowiązanych do chodzenia do Kościoła katolików. 
Dowodzi tego tzw. wskaźnik dominicantes. Jest to statystycz­
na m iara oznaczająca, jaki odsetek katolików przychodzi 
na niedzielną Mszę św. Nasz instytut, stosując taką sam ą  
metodologię, prosi od ponad 30 lat wszystkie parafie w  Pol­
sce, aby w wyznaczoną przez nas niedzielę (tzw. niedzielę 
statystyczną) policzyli wszystkie osoby, które przyszły do 
kościoła. Analogicznie wskaźnik com m unicantes  oznacza 
odsetek katolików, którzy przyjęli Komunię św. W  2018 r. 
17,3%  katolików przyjęło Komunię św.

Różne regiony Polski mocno różnią się pod względem  
tego, jaka część katolików chodzi co niedzielę do Kościoła. 
Przypomnijmy też, że Polacy w  ponad 90% są katolikami. 
Najwięcej osób chodzi co niedzielę do Kościoła w  diecezjach 
tarnowskiej (71,3%), rzeszowskiej (64,3%) oraz przemyskiej 
(60,4% ). Najmniej w  diecezjach szczecińsko-kamieńskiej, 
koszalińsko-kołobrzeskiej oraz sosnowieckiej i łódzkiej. 
W  archidiecezji wrocławskiej wskaźnik dominicantes wy­
niósł w  2018 r. nieco mniej niż średnio dla kraju, czyli 31,4%, 
natomiast wskaźnik communicantes wyniósł 15%.

W  ostatnich kilku latach wskaźniki dominicantes i com­
municantes utrzym ują się na względnie stałym  poziomie. 
Jednak w  perspektywie ostatnich kilkunastu lat, szczegól­
nie od 2005 r., liczba osób chodzących do Kościoła spada. 
Jednocześnie do roku 2000 w zrastała liczba osób przyjmu­
jących Komunię św. A od tam tego czasu utrzym uje się na 
względnie stałym poziomie.

Stan polskiego katolicyzm u określa też, jaka część  
katolików jest zaangażow ana w  różnego rodzaju grupy  
duszpasterskie, wspólnoty, organizacje i ruchy. Określa 
to tzw. wskaźnik participantes (od łacińskiego participare, 
czyli przynależeć). W  2018 r. wyniósł on 8,1%, najwyższe 
w artości przyjął w  diecezjach przem yskiej, tarnow skiej 
oraz rzeszowskiej. Począwszy od lat 90., stopniowo coraz  
więcej osób angażowało się właśnie w te różnego rodzaju  
ruchy i organizacje. Obecnie liczba osób zaangażowanych  
wynosi ok. 2,5 miliona.

W  2018 r. Kościół katolicki prow adził blisko 2,9 tys. 
katolickich poradni rodzinnych różnego typu oraz 28 do­
mów samotnej matki, 10 katolickich ośrodków adopcyjno- 
-opiekuńczych, 25 telefonów zaufania. Najwięcej poradni 
rodzinnych działa w diecezjach katowickiej, radomskiej 
oraz koszalińsko-kołobrzeskiej. W  archidiecezji w rocław ­
skiej działa ok. 90 katolickich poradni rodzinnych.

W prezentowanym  roczniku zaw arte są również dane 
na tem at stanu sakralnych zabytków nieruchom ych nale­
żących do parafii. W 2018 r. takie zabytki stanowiło ponad  
34 tys. obiektów, z czego blisko połowa została wpisana  
do rejestru zabytków. Archidiecezja w rocław ska należy  
do jednej z najbardziej zasobnych w  zabytki nieruchom e.

D om inicantes i com m unicantes  w  latach 1980-2018
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W  roku szkolnym 2018/2019 na lekcje religii w  placów­
kach edukacyjnych uczęszczało 88% uczniów. Najwyższy 
odsetek uczniów uczęszczających na lekcje religii odnoto­
wano w  diecezjach pelplińskiej, rzeszowskiej i przemyskiej 
-  na poziomie 99%. Zgodnie z danymi z 34 diecezji, w  1949  
placówkach edukacyjnych prowadzone są lekcję etyki, na 
które uczęszcza 1% uczniów. W  archidiecezji wrocławskiej 
na lekcje religii uczęszcza 87% uczniów.

Zaprezentowany rocznik wskazuje z jednej strony, że 
Kościół katolicki w  Polsce posiada przede wszystkim b ar­
dzo dobrze rozw iniętą sieć parafialną oraz wysoką liczbę 
księży. Jednocześnie warto pamiętać, że okres największego 
rozw oju polskiego katolicyzm u już m inął. W chodzim y  
obecnie w  etap starzenia się instytucji katolickich w  Polsce. 
Częściowo pokrywa się to z ogólnospołeczną i dem ogra­
ficzną tendencją polskiego społeczeństwa. Posługując się 
teologiczną m etaforą Kościoła jako kobiety, m ożna powie­
dzieć, że Kościół w Polsce jest kobietą w  wieku średnim .

Nie należy się raczej spodziewać, że uwarunkow ania  
kulturowe oraz dem ograficzne polskiego społeczeństw a 
będą nadal dynam izowały rozwój polskiego katolicyzmu. 
Nowych sił rozwoju należy raczej szukać w ew nątrz Koś­
cioła. Przede wszystkim dbając o jakość relacji duchowych  
oraz międzyludzkich, które są podstawą katolicyzmu oraz  
Kościoła. •

W skaźn ik  participantes  w  latach 1993-2018
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W STRO N Ę PEŁN I ŻYCIA

O przejawach i rodzajach
perfekcjonizmu

Perfekcjonizm od kilku dekad cieszy się niesłabnącym zainteresowaniem psychologów.
Do niedawna traktowano go jako jedynie zjawisko negatywne, przyczyniające się 

do powstawania wielu patologii, takich jak pracoholizm, wypalenie zawodowe, depresja, 
anoreksja, zaburzenia obsesyjno-kompulsywne czy tendencje samobójcze.

KS. JANUSZ MICHALEWSKI

Świdnica

Ukraińska psycholog Olena Loza 
za am erykań sk im i b adan iam i 
wskazuje, że negatywne przeja­

wy perfekcjonizmu m ogą m ieć różno­
rodny charakter.

Skutki nadmiernego 
perfekcjonizm u
W  obszarze emocji mogą objawiać 

się w postaci doświadczania depresji, 
nadmiernego poczucia niezadowolenia 
z siebie, lęku, poczucia winy i wstydu. 
W  w ym iarze społecznym mogą p rze­
jaw iać się takimi postawam i, jak izo­
lacja społeczna, konkurencyjne relacje 
z ludźmi przez porównywanie się do 
nich, brak zaufania i bliskich zw iąz­
ków z innymi z powodu przeżywania 
uczuć zazdrości i zawiści. W wymiarze 
fizycznym perfekcjonizm może przy­
czynić się do bezsenności i doświad­
czania różnych objawów cielesnych. 
W  wymiarze behawioralnym zaś może 
skutkować takimi zachowaniam i, jak  
nieustanne spraw dzanie wykonanej 
pracy, powtórne jej wykonywanie, nie­
m ożność rozpoczęcia działania, czyli 
prokrastynacja.

Amy Morin, autorka książki 13 rze­
czy, których nie robią silne psychicznie 
kobiety, w skazuje, że perfekcjonizm  
może przyczynić się do wysokiego ryzy­
ka wypalenia zawodowego oraz do po­
wstania skłonności do unikania czyn­
ności, które w  ocenie perfekcjonistów

m ogą im  się nie udać lub w  których  
mogą popełnić błąd. Amerykańska tera­
péutica wskazuje ponadto, że perfekcjo­
nizm może przyczyniać się do większe­
go ryzyka śm ierci. Ludzie o wysokim  
stopniu perfekcjonizm u są bow iem  
o 51% bardziej niż nieperfekcjoniści na­
rażeni na ryzyko przedwczesnej śmier­
ci. Perfekcjoniści wolniej też dochodzą 
do siebie po zawale i ciężej przechodzą 
choroby układu pokarmowego.

Rodzaje perfekcjonizm u
W spółcześnie zjawisko perfekcjo­

nizmu traktuje się wielowym iarowo, 
nie tylko jako negatywne i szkodliwe 
dla życia człowieka. Jak wskazuje Ka­
tarzyna Szczucka, psycholog z W rocła­
wia, już am erykański psycholog Don 
Ham achek w  1978 r. opisał dwa typy 
perfekcjonistów -  zdrowych i niezdro­
wych. Pierwszym przypisał takie dys­
pozycje, jak ustanawianie osiągalnych  
standardów  i zdolność do ich zmiany 
odpowiednio do sytuacji, elastyczność 
w działaniu i korygowaniu celów, ak­
ceptację rozbieżności między własnymi 
standardam i a poziomem wykonania 
danej czynności, zezwolenie sobie na 
popełnianie błędów, czerpanie przy­
jem ności z pracy i tego, co się robi, czy 
poczucie ekscytacji przed przystąpie­
niem do działania. Drugich z kolei scha­
rakteryzował jako tych, którzy stawiają 
sobie wysokie standardy w  każdej sfe­
rze życia, ponadto mają poczucie, że to 
co robią, nigdy nie jest w ystarczająco  
dobre, nie czerpią satysfakcji z w łas­
nych działań, stawiają sobie cele, które

są niemożliwe do osiągnięcia, a domi­
n ującą em ocją p rzed  rozp oczęciem  
aktywności zadaniowej jest lęk przed  
porażk ą. Osoby te w  razie  porażk i 
często doświadczają poczucia wstydu 
i winy oraz w yrzutów  sum ienia i ok­
rutnej samokrytyki, a także podejmu­
ją zachowania skierowane na obronę 
własnego prestiżu i nie pozostawiają 
sobie możliwości popełniania błędów.

Pierwszym, który rozpoczął wielo­
w ym iarow e badania perfekcjonizmu, 
był brytyjski badacz Randy Frost w raz 
ze swoimi współpracownikami. Zapro­
ponow ał on m odel, w  skład którego  
weszło sześć param etrów  składających 
się na perfekcjonizm : skłonność do 
form ułow ania nadm iernie wysokich  
stan d ard ów  w  p ołączen iu  z przypi­
syw aniem  im  n adm iern ego zn acze­
nia, negatywne reagow anie na błędy 
i skłonność do u p atryw an ia w  nich  
jedynie niepow odzenia, posiadanie  
perm anentnych wątpliwości co do ja­
kości wykonania własnego działania, 
postrzeganie rodziców jako osób, któ­
re mają bardzo wysokie oczekiwania, 
a także jako osób zbyt krytycznych, 
oraz przyw iązyw anie dużej wagi do 
porządku.

Z kolei model perfekcjonizmu Pau­
la Hewitta i Gordona Fletta składa się 
z czterech  w ym iarów : 1) z orientacji 
na samego siebie, która zakłada istnie­
nie wysokich osobistych standardów, 
ciągłego ocen ian ia  sam ego siebie, 
cenzurow ania w łasnego zachow ania  
oraz zawiera w yraźny m otyw dążenia 
do doskonałości; 2) z perfekcjonizmu
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ukończeniu i obawia się, że w przyszło­
ści sobie nie poradzi.

Perfekcjonizm adaptacyjny p rze­
jaw ia się u danej osoby tym, że stawia 
sobie w ysokie w ym agan ia w  p racy  
i oczekuje od siebie w ięcej, niż inni 
oczekują od niej. Ma też poczucie, że 
stawia sobie cele trudniejsze niż więk­
szość ludzi. Z tego powodu ma do siebie 
szacunek. Potrafi w ytrw ale dążyć do 
osiągnięcia swoich celów  i wszystko  
robić jak najlepiej, niezależnie od tego, 
czy tego ktoś oczekuje, czy też nie. Czu­
je się dobrze z tym, że sam a sobie sta­
wia wysoko poprzeczkę i że starając  
się być najlepsza w  tym, co robi, dba 
o swój rozwój.

Konrad Piotrowski, psycholog z Po­
znania, uważa, że podstawą perfekcjo- 
nizmu są perfekcjonistyczne dążenia 
-  człowiek sam  staw ia sobie wysokie 
oczekiwania i zm ierza do tego, by je 
perfek cyjn ie zrealizow ać. Czuje się 
w ew n ętrzn ie m otyw ow any do tego, 
by być idealnym. Jego działaniu tow a­
rzyszą pozytywne emocje i satysfakcja 
z życia. Owszem pojawiają się u takiej 
osoby pewne problem y emocjonalne, 
ale tylko wtedy, gdy nie uda się jej zre­
alizować stawianych sobie oczekiwań. 
Jak uważa K. Piotrowski, perfekcjoni­
styczne dążenia leżą u podstaw zdro­
wego perfekcjonizmu i bez osób o tego 
rodzaju perfekcjonizmie trudno byłoby 
mówić o wielu wynalazkach i osiągnię­
ciach ludzkości. Natomiast pojawienie 
się neurotycznego (niezdrowego) per­
fekcjonizmu jest w ynikiem  w ystępo­
w ania w raz  z perfekcjonistycznym i 
dążeniami perfekcjonistycznych obaw. 
Przejaw iają się one w  postaw ie kry­
tycznego oceniania swoich zachowań, 
a osoba je przeżyw ająca jest zaabsor­
bowana tym, jak jest oceniana przez  
innych. Dlatego jest skupiona na ocze­
kiw aniach innych i w rażliw a n a ich  
krytykę. Kiedy popełni błąd widoczny  
dla innych, ma tendencję do ruminacji, 
czyli pow racania w  myślach do popeł­
nionych błędów i ich rozpamiętywania. 
Perfekcjonistyczne obawy powiązane  
są z d ośw iad czen iem  n egatyw n ych  
emocji, takich jak lęk, agresja, gniew, 
złość, niezadowolenie z siebie, smutek, 
rozczarowanie czy rozpacz. Przeżywa­
nie perfekcjonistycznych obaw odpo­
w iada za wiele problem ów  psychicz­
nych, które m ogą pojawić się u osób 
z neurotycznym  perfekcjonizm em . •

zorientowanego na innych, czyli kieru­
jącego się nierealistycznym i standar­
dam i wobec nich i oczekiwaniam i od 
nich doskonałości oraz dokonujące­
go stałego oceniania ich zachowania; 
3) z perfekcjonizmu przypisanego spo­
łecznie, charakteryzującego się subiek­
tyw nym  prześw iadczeniem  o tym, że 
ludzie w  sw oich n ierealistyczn ych  
oczekiw aniach są skłonni zbyt su ro­
wo oceniać jednostkę i w yw ierać na 
nią presję w  celu w ym uszenia więk­
szej doskonałości; 4) z perfekcjonizmu 
zorientowanego na świat, jako zbioru  
przekonań o tym, że na świecie wszyst­
ko pow inno być czyste i doskonale, 
a wszystkie problemy powinny znaleźć 
praw idłow e rozw iązanie w e w łaści­
wym  czasie.

O. Loza opisuje też w yróżnione  
przez Davida Burnsa rodzaje perfek­
cjonizmu, wg którego u jego podstaw  
leży przekonanie: „Muszę być zawsze 
idealny”, stosow ane do różnych  ob­
szarów  życia. Są to: 1) perfekcjonizm 
moralistyczny, polegający na dążeniu  
do osiągan ia zaw sze sw oich celów ;
2) perfekcjonizm w pracy, polegający na 
dążeniu do stałego odnoszenia sukce­
sów zawodowych; 3) perfekcjonizm toż­
samości, którego celem  jest nieokazy- 
wanie swoich słabości; 4) perfekcjonizm 
emocjonalny, polegający na dążeniu

5O
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do b ycia op anow anym  em ocjo n al­
nie, doskonałego zarządzania swoimi 
emocjami i przeżywania zawsze uczuć 
pozytywnych; 5) perfekcjonizm roman­
tyczny, tj. zdobycie idealnego p artn e­
ra  i nieustanne zachw ycanie się nim; 
6) perfekcjonizm stosunków społecz­
nych, czyli dążenie do układania relacji 
społecznych tak, by zawsze były one 
w olne od dośw iadczania konfliktów  
i destruktywnych emocji; 7) seksualny, 
polegający na byciu idealnym p artn e­
rem  seksualnym; 8) perfekcjonizm wy­
glądu zewnętrznego, czyli dążenie do 
zdobycia i utrzymywania atrakcyjnego 
wyglądu fizycznego oraz ciała.

K. Szczucka opisuje dwa rodzaje  
perfekcjonizm u -  adaptacyjny i deza- 
daptacyjny. Ten drugi w yraża się u da­
nej osoby poczuciem , że to co robi, ni­
gdy nie jest w ystarczająco dobre, oraz 
przekonaniem , iż popełnianie błędów  
oznacza całkowitą porażkę. Ponadto 
tak a osoba często p rzeżyw a lęk, że 
nie sprosta swoim oczekiwaniom, m a 
poczucie gorszości i braku akceptacji 
siebie z powodu niespełnienia swoich 
oczekiwań i popełniania błędów. Po­
trafi siebie akceptować jedynie wtedy, 
kiedy robi coś bezbłędnie. Przeżywając 
niezadowolenie z siebie i swoich dzia­
łań, m a tendencję do częstego ich po­
praw iania, m iewa też trudności w  ich
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POLSKI SLĄSK

Historia 
nie zna

W przeddzień 
zdobycia przez 

narodowosocjalistyczną 
partię Adolfa Hitlera 

przewagi w Reichstagu 
we Wrocławiu wciąż 

mieszkało kilka tysięcy 
członków mniejszości 
polskiej, przeważnie 

dwujęzycznych obywateli 
Republiki Weimarskiej, 
zachowujących jednak 
odrębność obyczaju.

ANNA SUTOWICZ

Zespół kobiecych rew ellersów  „T4" 
w berlińskiej Scali w 1 9 3 8  r. 

Kopaczna, W anda Vorbond-Dąbrow ska, 
Janina Paszkow ska, Zofia Godlewska

W

D onde'

B e r l i n ,  m g .

Wrocław

m arcu  1938  r. w  berlińskiej 
,Scali” odnosiła trium fy arty­
styczne wraz z kwartetem „T4” 

Wanda Vorbond-Dąbrowska. Wiele po­
wodów do chluby przyniosły Polakom  
M istrzostw a Św iata w  N arciarstw ie  
Klasycznym w  Lahti. Choć Norwego­
wie obiegli praw ie wszystkie czołowe 
m iejsca, na podium  stanął Stanisław  
M arusarz. Jak donosił wydawany dla 
Polaków „Dziennik Berliński”, trenują­
cy we Lwowie zakopiańczyk osiągnął 
w ów czas kolejno 66 i 67 m , co dało 
m u tytuł w icem istrza świata. W iosna  
tego roku m iała podarow ać Polakom  
w  Niemczech jeszcze niejedną okazję 
do prawdziwej dumy.

Polacy nie stanowili licznej grupy, 
toteż nie w yróżniała się ona w  życiu  
miasta. W  czasach szalejącego na prze­
łomie dekad kryzysu doceniali jednak  
w zajem ną pom oc. Nawet przybyw a­
jący  z M ałopolski W schodniej Żydzi 
znajdowali w  polskich organizacjach  
w sparcie m aterialne i zdobywali rabi- 
nackie szlify. W arunkiem przetrwania 
było jednak zachow anie tożsam ości 
narodowej. Młodzi skupiali się w Towa­
rzystwie Młodzieży Polskiej, dzieciom  
służyło Towarzystwo Szkolne na Dolny 
Śląsk, które organizow ało lekcje pol­
skiego, historii i geografii. W Domu Pol­
skim funkcjonowała czytelnia i biblio­
teka. Z zakazem  noszenia m undurów
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i polskich orzełków w  mieście działały 
drużyny harcerskie: męska form acja  
w ybrała na patrona „Króla Bolesława 
Chrobrego”, a dziewczyny grom adziły 
się pod im ieniem Emilii Plater. Polacy  
dzielili ze swoimi niemieckimi sąsiada­
mi skutki potężnego załam ania gospo­
darczego, jednak w przeciwieństwie do 
nich znajdowali się wśród grup, które 
powszechnie oskarżano o złą kondycję 
Niemiec. Rada Miasta, w  której ćwierć 
m andatów  należało do nacjonalistów, 
w ypróbow ała przy tej okazji taktykę 
w yciągania pieniędzy z budżetu cen­
tralnego. Rozpętana przez p rasę ak­
cja propagandow a m iała p rzek onać  
o polskich planach rew indykacji p o­
w ojennego ładu. Co rusz donoszono
0 akcjach „zbrodniczych podpalaczy”
1 „m orderców  z polskich bojówek”.

Życie w cieniu swastyki
We w rześniu 1930 r. m ieszkańcy  

stolicy Śląska mieli okazję uczestniczyć 
w  ogrom nym  wiecu zorganizowanym  
w  ram ach kampanń wyborczej do Reich­
stagu . C h ary zm aty czn a p rzem ow a  
H itlera p rzyczyn iła się w ów czas do 
zdobycia m andatu przez późniejszego 
Generalnego Gubernatora na ziemiach  
okupowanych, Hansa Franka. W arto  
wiedzieć, że w  stolicy Dolnego Śląska 
NSDAP zdobyła ponadprzeciętną liczbę 
głosów. Zbiorowa nazistowska mani- 
fa w  Hali Stulecia zgrom adziła kilka 
m iesięcy później 30 tysięcy rozen tu ­
zjazm owanych breslauerów  -  od bez­
robotnych po junkierską arystokrację 
rodową.

O bjęcie u rzęd u  k an clersk ieg o  
przez Hitlera w  styczniu 1933 r. ozna­
czało wielkie zm iany w funkcjonowa­
niu Ślązaków. W śród Niemców domi­
now ała w iara  w lepsze jutro, której 
nie m ąciła naw et słabnąca na skutek 
odpływu kadry i studentów  pozycja  
wrocławskiego uniwersytetu. Na Bis- 
chofstrasse  (obecnie ul. Biskupia) 13 
zn alazła swoją siedzibę NSDAP. Ów 
„B ru n atn y  D om ” szybko otoczon o  
n iechlubną sław ą katow ni. To tutaj 
złap an i w  kw ietniu p rzez  bojów ki 
hitlerowskie studenci, Tadeusz Kania, 
F ran ciszek  Jankow ski i Feliks S tra­
szyński, zostali pobici i porzuceni na 
ulicy. Stało się jasne, że nadszedł czas 
bezpośredniej konfrontacji sił. W  at­
m osferze podsycanego przez w ładze 
od lata 1933 r. strachu przed polskim

atakiem  z pow ietrza, co było poparte 
cyklicznym i alarm am i przeciw lotni­
czym i i ćw iczeniam i obrony cywilnej, 
każdy m ów iący publicznie po polsku 
traktow any był jak zagrażający  bez­
pieczeństw u narodow em u w róg, za­
sługujący na natychm iastową reakcję. 
Jednak trudno posądzać społeczność 
przedwojennego W rocławia wyłącznie
0 zachow ania właściwe rozhisteryzo- 
wanem u tłumowi. W ybrana demokra­
tycznie Rada Miasta żądała zmiany na­
zwisk na niemiecko brzm iące. Władze 
uniw ersytetu chciały w prow adzenia  
żółtego koloru indeksów dla polskich 
studentów. Interw encja Związku Po­
laków w  Niemczech zapobiegła temu, 
ale i tak wszystkie ich dokumenty opa­
trzono notatką o p rzyn ależn ości do 
mniejszości narodowej.

Odpowiedź
Życie w  ciągłym  n ieb ezp ieczeń ­

stwie, w  atm osferze nagonki prasowej
1 fizycznego atak u  pow odow ało, że 
szeregi działaczy polskich organizacji 
n a Dolnym Śląsku gw ałtow nie top ­
niały. Z g ro n a  kilkuset aktyw istów  
pozostała dosłow nie garstka. Towa­
rzystw o M łodzieży Polskiej, liczące  
dotąd ok. 40  członków, m usiało ogra­
niczyć swoje spotkania do wąskiego  
gro n a stu d en tów  m ieszczący ch  się 
w  niedużej św ietlicy. Choć n iep rze­
rw anie kolportowano „Młodego Pola­
ka w N iem czech”, w  istocie p raca  ta 
n abrała ch arak teru  konspiracyjnego, 
poddanego stałej inw igilacji. P erio ­
dyki polskie, na przekór słabnącem u  
życiu polskiej społeczności III Rzeszy, 
sławiły jej kulturę i wielkość narodu. 
Z lek tu ry m ożna odnieść w rażen ie , 
że m am y do czynienia z potężną siłą, 
którą niełatw o będzie zepchnąć z jej 
m iejsca . Tu nie ch odziło  o m o d er­
n istyczn e ek sp ery m en ty  literack ie , 
lecz o byt n arod u , którem u  już w y­
p ow ied zian o w ojnę, ch oć oddziały  
W ehrm achtu jeszcze nie przekroczyły  
granic Rzeczpospolitej.

W  reakcji na prześladow ania zor­
ganizow ano zjazd w szystkich człon­
ków Związku Polaków w Niemczech. 
O rganizacja ta w  latach  30. przyjęła  
form ę d ziałan ia ad ek w atn ą do p o­
trzeb: zaaprobow ała kult M arszałka  
Piłsudskiego i obrała retorykę n aro ­
dowej dumy. W obec zakazu posługi­
wania się polskim godłem, niemieckiej

swastyce przeciwstawiono znak Rodła 
symbolizujący bieg W isły z zaznaczo­
nym  K rakow em . W  dniu kongresu, 
6 m arca 1938 r., do Berlina przyjechało 
w  w ynajętych pociągach pięć tysięcy  
Polaków, wśród nich działacze w roc­
ławscy. Skala zgromadzenia „Polactwa 
walczącego” w  sali prestiżowego „The­
ater des Volkes”, które rozpoczęło się
0 godz. 11.30 przemówieniem prezesa, 
ks. Bolesława Domańskiego z Zakrze­
wa, zaskoczyła nawet śledzącą wszyst­
kie ruchy agenturę niemiecką. Odśpie­
wano Hymn Rodła z tow arzyszeniem  
orkiestry pod batutą prof. Aleksandra 
Sienkiewicza, po czym rozpoczęły się 
podniosłe przemówienia. Wystąpienie 
nieustraszonego Ślązaka, Arka Bożki, 
zachowało się do dziś na płycie dzięki 
zapobiegliwości władz kongresu. Zna­
na działaczka, Anna Jasińska, otrzyma­
ła od władz Związku „Odznakę W iary
1 W ytrw ania”.

To jeszcze nie koniec
Tak naprawdę nie wiadomo, ile od­

wagi zdołał obudzić berliński kongres 
w  działaczach  Dzielnicy II Związku, 
zwłaszcza wśród polskich wrocławian. 
Ostatnie m iesiące pokoju dla Europy  
w  ich  sp ołeczn ości o zn aczały  akty  
relegow an ia ze studiów , n ap ad y na  
bursę i dem olow anie lokali połączo­
ne z totalnym  bojkotem towarzyskim. 
W  bardziej drastycznych przypadkach  
w ładze uciekały się do nakazu opusz­
czenia miejsca zamieszkania.

W  tej atm osferze w ciąż działało  
duszpasterstwo Polaków przy kościół­
ku św. M arcina. Niedawno w yśw ięco­
ny ks. Józef Sikora, w ikary parafii św. 
Krzyża i z nom inacji kard. B ertram a  
nauczyciel w  Szkole Miejskiej, prow a­
dził nieprzerw aną posługę i głosił co- 
niedzielne kazania. Nie wiemy, co prze­
kazał w iernym  w  pierw szą niedzielę 
niemieckiej pożogi, gdy wiwatujący na 
cześć odlatujących bom bow ców  bre- 
slauerzy zaczęli odliczać dni do osta­
tecznego trium fu III Rzeszy. Ostatnią 
Mszę św. dla Polaków ks. Sikora odpra­
wił 10 września 1939 r. Prosił wówczas
0 wierność sakramentom w  kościołach 
parafialnych, o wzajemne wybaczenie, 
dziękował za dotychczasową ofiarność
1 dbałość o świątynię. Po nabożeństwie 
w  zachowanej księdze parafialnej za­
pisał fragm ent wyjęty z „Hasła Rodła”: 
„W ytrwamy i w ygram y!”. •
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MAREK MUTOR

Wrocław

Trzy pokolenia wrastania

T rzy pokolenia -  75 lat. Tyle czasu upłynęło od zakończenia II wojny 
światowej, która zmieniła oblicze św iata. W rezultacie wojny zmieniły 

się granice Polski i popadła ona na kolejne półwiecze we władzę reżimu 
komunistycznego i zależność od ZSRR. Dla W rocławia koniec wojny to 
najmocniejsza cezura w tysiącletniej historii m iasta. W rocław został 
naznaczony niemal całkowitym zniszczeniem i wymianą ludności.

W spominanie 1945  r. wiąże się z losami kilku milionów nowych 
m ieszkańców polskich Ziem Zachodnich. Niepewni przyszłości 

przyjechali na te  tereny, zmuszeni, czasem  z w łasnego wyboru, szukając 
sobie miejsca po nieszczęściach wojny. Stanęli przed nieuświadomioną 
z początku potrzebą oswojenia nowej, obcej przestrzeni, „wrastania" 
w nią. Proces ten w wielkim uproszczeniu m ożna podzielić na trzy  
pokolenia -  ćwierćwiecza. Początkowo znaczna część nowych 
m ieszkańców liczyła się z tym, że ich obecność na tych terenach jest 
tym czasow a. W iązało się to z niepewną sytuacją międzynarodową, 
ryzykiem ponownej rewizji granic oraz trudnościami w znalezieniu 
własnej tożsam ości pośród obcego pejzażu kulturowego. Był to okres 
dram atycznych prób oswajania otoczenia. Począw szy od zmiany nazw  
ulic, nazw geograficznych, przez organizowanie życia kulturalnego, 
skończywszy na odbudowie substancji miejskiej. W procesie tym były 
też zdarzenia niechlubne, jak rozplantowanie niemieckich cm entarzy.
Ale też wiele wysiłku włożono w ocalenie dóbr dziedzictwa kulturowego 
oraz rozwój nauki i kultury, mimo komunistycznej cenzury i opresji.
Ten pierwszy okres, cechujący się poczuciem tym czasow ości, kończył 
się wraz z osiągnięciem dorosłości przez ludzi już tutaj urodzonych.
Dla nich nie było żadnej innej małej ojczyzny. Dorastali we Wrocławiu 
i innych miejscowościach Ziem Zachodnich. Zmieniła się też sytuacja  
międzynarodowa. Na początku lat 70. XX w. nastąpiła względna 
normalizacja stosunków PRL i RFN, a w ślad za tym prawne podstawy  
uznania granicy zachodniej Polski. Kościół na Ziemiach Zachodnich, 
od 1945  r. najważniejszy czynnik integracji społecznej, mógł wreszcie  
uzyskać kanoniczne potwierdzenie swej organizacji. W wielu obszarach  
życia poprawiała się sytuacja. Kluczowym wydarzeniem tego drugiego 
okresu w rastania był m om ent narodzin „Solidarności". Mieszkańcy 
Wrocławia, Szczecina i innych ośrodków znaleźli się w centrum  
wydarzeń polskiego sierpnia, odgrywając w nich kluczową rolę.
Trzeci okres nastąpił już w wolnej Polsce, po 19 8 9  r. Uwolnienie się 
z komunistycznego jarzm a pozwoliło w bardziej otw arty i zrównoważony 
sposób spojrzeć na wielokulturowe dziedzictwo naszego m iasta.
Dostrzec w nim piękno tysiącletniej historii tworzonej przez Polaków, 
Niemców i wiele innych nacji. Okres trzydziestolecia wolności umożliwił 
też poważne inwestycje, podniesienie jakości życia. To konieczny, 
kolejny etap procesu naszego w rastania. Dziś nie ma już wątpliwości, 

s^ ż e  proces ten dokonał się w pełni. •

Starszy brat

Przybysz trzym ał nieustępliw ie  
ostrze przy szyi młodzieńca, któ­
ry  wyraźnie się bał, ale dumnie 
starał się zachow ać pozory. Legenda 

błękitnej krwi zobowiązywała. Nikogo 
przecież nie obchodziło, że jako dziec­
ko znalazł się w obcym i wrogim kraju. 
Nikt nie potrafił w płynąć na łączącą  
go z m ałżonką n am iętną nienaw iść, 
silniejszą od boskiego sak ram en tu . 
W  bliższej oraz dalszej okolicy żadna  
łza nie popłynie z powodu jego śmierci. 
Cesarski w nuk i królew ski syn -  po 
obu przodkach odziedziczył imiona -  
nie był nawet pewien, czy ojciec by się 
wzruszył na wieść o niej. Z pewnością 
uczyniłby to na poziomie urażonego  
m onarchy. Mogłoby się to naw et stać 
pretekstem, by ostatecznie zawłaszczyć 
ziemię tyrolską. Ale na razie młody Jan 
Henryk jeszcze miał nadzieję, że dożyje 
następnego wschodu słońca.

Topornie ciosana twarz potężnego 
woja nie zd rad zała żadnych emocji. 
Jego postać, k tóra skutecznie zag ra­
dzała drogę ucieczki, nie przypominała 
wcale wilka wietrzącego świeżą krew, 
raczej w yrażała bierne posłuszeństwo 
kata, który zabija tylko z konieczno­
ści lub podług w yraźn ego rozkazu. 
Przybysz zdawał sobie sprawę, że naj­
niebezpieczniejszym  przeciw nikiem  
w  pomieszczeniu był Wito z Łużyc. Stał 
po drugiej stronie stołu z obnażonym  
m ieczem . P atrzył n ań  spod sw oich  
ciem nych brwi, które kolorem  nie pa­
sowały do płowych włosów, a obłością 
do ostrych rysów twarzy. Wreszcie jed­
nak postanowił ustąpić; położył swój 
miecz na stole i rzucił jedno imię:

-  Nanker Kołda herbu Oksza.
Ledwo zauważalny uśm iech p rze­

mknął przez twarz przybysza. Mozaika 
zdobytej wiedzy w  jego głowie nabie­
rała coraz w yraźniejszych kształtów. 
Imię podane przez W ita należało do 
leciwego biskupa na Śląsku. Tam tej­
szy ośrodek kościelnej w ładzy stał się 
n iedaw no częścią  k oron y Świętego
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Zamach na IMankera
W acław a, dzierżonej przez tracącego  
światło swych oczu Jana. Nie mogło być 
zbiegiem okoliczności, że właśnie trzy­
m ał nóż na gardle syna tegoż m on ar­
chy, którego w rocisław ski h ierarch a  
ekskomunikował. Jan Henryk nie był 
pierw orodnym  ani dziedzicem, toteż 
jego śmierć co najwyżej mogłaby skom­
plikować lokalną sytuację.

Przyb ysz z a s ta n a w ia ł się, kto  
i dlaczego uknuł intrygę. Być m oże  
złakniony łask syn postanow ił sp ra­
wić chorem u ojcu niespodziankę. Nie­
wykluczone jednak było, że ktoś inny  
pociągał za sznurki. Głośno natom iast 
zapytał:

-  Czy Luksemburgowie nie przed­
kładają trucizny nad miecz?

-  Jesteśm y ro d zin ą o w ysokich  
a m b icja ch  i szero k im  w a ch la rz u  
możliwości.

Słowa wypowiedziane zostały pięk­
ną m oraw szczyzną, a wszyscy w  izbie 
zw rócili w zrok w  kierunku w yjścia. 
Woj odwrócił się. Nie rozum iał słów, 
ale ich w ładczy ton, jak rów nież po­
stać m ężczyzny w płaszczu i kapturze 
kazały mu się odsunąć. Nowo przybyły 
pokazał drzwi, a ów wybiegł szybko, by 
zobaczyć, co stało się z tow arzyszam i 
broni. Po chwili wydane zostały kolej­
ne dyspozycje:

-  Wito, odprowadź swojego pana, 
a mojego brata na zamek. Każ ponadto 
przyrządzić tutaj wieczerzę dla dwóch 
osób.

Twarz Jana Henryka stała się czer­
w ona z upokorzenia i gniewu, ale n a­
wet teraz nie wydał z siebie żadnego 
tonu. Być może dlatego, że odsunięty 
przez ojca od władzy na Morawach Ka­
rol był dlań jedynym człowiekiem na 
zamku godnym zaufania oraz szacun­
ku. Ponadto uposażony był w pewien  
n atu raln y  au torytet, tak  że w szelka  
broń w izbie zniknęła z pola widzenia. 
Młodzieniec mógł w reszcie się poru­
szyć, choć bynajmniej nie czuł się jak 
pan na Tyrolu: wstał, skinął na W ita, 
następnie obaj wyszli bez słowa. W po­
mieszczeniu pozostało dwóch obcych  
sobie i tej części świata mężczyzn.

Jan Luksemburski, król Czech, syn Henryka Luksem burskiego -  ce sarza  
Niemiec. Jan je s t ojcem  w ystępujących tu Jan a Henryka i Karola 
Luksemburskich. Na zdjęciu Popiersie Jan a Luksem burskiego w ykonane  
w piaskowcu, dzieło w arszta tu  P etera  Parkera, 1 3 70 . Katedra św. W ita 
w Pradze

Podczas podróży na Śląsk w ielo­
krotnie rozp am iętyw ał ów w ieczór. 
Pewnie sam  Wołos nie mógł przew i­
dzieć, jak by się potoczyły wypadki, 
gdyby starszy z synów króla Jana nie 
zdecydow ał się w trącić w  know ania 
brata. Z jednej strony królewicz Karol 
okazał się bystrym  taktykiem , który  
przygotow ał, co niezbędne, by dobić 
targu. Z drugiej strony był bardzo ludz­
ki w swojej tęsknocie za małżonką, żalu 
po u tracie  w ładztw a na M oraw ach, 
a także trosce o młodszego Jana Henry­
ka. Zastanaw iać wpraw dzie mogła ot­
wartość, z jaką rozmawiał z nieznanym  
sobie człowiekiem. Po części była to za­
pewne zasługa towarzystwa na zamku,

gdzie otoczony był przez niedojrzałego 
brata, pyskatą jątrew  i zdradliwych do­
radców. O resztę zatroszczył się przed­
ni trunek z w innych gron. Zresztą on 
sam był bliski, by opowiedzieć o swojej 
rodzinnej w iosce, w łasnej tęsknocie, 
skryw anym  bólu. Ale nic nie pozw a­
lało m u zap om n ieć o okrucieństw ie  
ziemskiej niwy, gdzie nie m ożna było 
ufać żadnem u człowiekowi ani bogu. 
Mimo to ta w ieczerza m iała pozostać 
jednym z miłych wspomnień. Gdy wie­
le godzin później najedzony i napity  
opuszczał z K arolem  tyrolską chatę, 
miał nowe imię, zlecenie oraz pakunek 
do doręczenia. Odtąd uchodził za Jura  
z Celowca. •
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A po ślubie
to dopiero 

zaczęło się „Życie"
Członkowie wspólnoty młodych małżeństw 

zarażają innych swoim przykładem, 
dlatego rozrastają się niezwykle dynamicznie. 

Najlepszą reklamą jest ich styl życia, czyli 
po prostu świadectwo oparte na miłości.
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Powyżej i na stronie obok: Ewa I Grzegorz W ęglelscy, 
współzałożyciele w spólnoty „Życie"

Bp Jacek Kiciński błogosławi związek m ałżeński 
Paullny i M ichała Jasłowskich

MACIEJ RAJFUR

Wrocław

C oraz częściej jako Kościół głowimy się, jak przyprowa­
dzić młodego człowieka do Chrystusa. Co więcej, jak 
go przy Chrystusie zatrzym ać, sprawić, by zachwycił 

się Ewangelią i zapragnął według niej żyć. Z pew nością  
potrzebne są różnego rodzaju zachęty, akcje marketingowe 
z użyciem współczesnych środków społecznego przekazu, 
ale nic nie zastąpi żywego i praw dziw ego św iadectw a. 
Tego dowodem okazuje się Wspólnota Młodych Małżeństw  
„Życie” na Ostrowie Tumskim. Funkcjonuje zaledwie od 
dwóch lat, a w swoich szeregach liczy ponad 60 par, także 
z m ałym i pociecham i. Dynamika jej rozw oju zaprzecza  
współczesnym trendom. Patrząc na nią, można powiedzieć 
coś odwrotnego niż głosi powszechna przygnębiająca opi­
nia -  młodzi lgną do Kościoła, pragną Go i chcą Go tworzyć 
w  klimacie miłości: wzajemnej małżeńskiej, braterskiej, 
rodzicielskiej i duszpasterskiej.

Zebrani wokół fundam entu
Biskup Jacek Kiciński CMF powtarza regularnie, że wia­

ra  rodzi się ze słuchania słowa Bożego, um acnia się przez 
m odlitwę, słowo i sakram enty, a rozszerza się poprzez  
świadectwo życia. I tak jest właśnie w „Życiu”, gdzie znaj­
dziemy wszystkie te przestrzenie. Członkowie wspólnoty  
nie organizują nadzw yczajnych akcji reklam ow ych, ale 
„pozyskują” chętnych do form acji, zarażając swoim peł­
nym miłości stylem życia. -  Młodzi ludzie przyprowadzają 
swoich znajom ych rówieśników, bo zdają sobie sprawę, 
że żyjemy w  otoczeniu konsumpcyjnym, w  którym  jedno­
cześnie panuje ogromna potrzeba pogłębiania duchowości. 
Cieszę się, że „Życie” się rozwija. Można powiedzieć, że ich 
program em  form acyjnym  jest czysty fundam ent, nic w y­
myślnego czy odkrywczego: słowo Boże i liturgia Kościoła. 
Ojciec Święty Franciszek mocno nawołuje, by Kościół objął

opieką małżeństwa już od samego początku, tuż po ślubie. 
W  archidiecezji wrocławskiej staram y się realizow ać to 
w ezw anie -  mówi o. bp Jacek Kiciński.

Zauważa przy tym, że dzisiaj młode m ałżeństwa, które 
osiadają w  dużych aglom eracjach, nie zawsze są związane 
ze swoimi rodzinam i. Pochodzą z różnych stron Polski, 
a chciałyby w zrastać w  wartościowym  środowisku, w  któ­
rym  mogą bezpiecznie rozw ijać rodzinę. Dlatego szukają 
bliskich relacji i ta potrzeba rodzi głód wspólnoty.

-  Widzimy przecież, że wizja małżeństwa, którą propa­
guje w spółczesny świat, bardzo często odbiega od Bożego 
pomysłu, który prom uje Kościół. W ierzący małżonkowie 
poszukują pewnego rodzaju w sparcia. Zwłaszcza że coraz  
częściej w swoich m iejscach p racy czują się wyobcowani, 
przez co może rodzić się zwątpienie, czy chrześcijaństw o  
to dobra droga. Dlatego tak w ażne okazuje się um ocnie­
nie w  form ie wspólnoty -  przekonuje biskup pom ocniczy  
archidiecezji wrocławskiej.

Po prostu tego pragnęli
Tak n ap raw d ę „Życie” pow stało zupełnie oddolnie  

z potrzeby serca  i z odruchu odwagi zakochanych par, 
które postanowiły po studiach i formacji w duszpasterstwie 
akadem ickim znaleźć swoje miejsce w Kościele. Po ślubie 
bowiem zmienia się wrażliwość, zm ieniają się społeczne 
priorytety, styl życia i spojrzenie na świat. -  Pragnienie 
wspólnoty małżeńskiej zrodziło się jednocześnie u kilku 
p ar naszych znajom ych. Zaglądaliśm y do różnych grup  
form acyjnych, ale nie odnajdyw aliśm y się tam . W obec 
tego zaczęliśmy spotykać się w  domu w  kilka m ałżeństw  
i dzielić się słowem Bożym. To były niezwykłe w ieczory  
pełne mocy, które ośmieliły nas, by pomyśleć o założeniu  
wspólnoty -  mówi Grzegorz Węgielski, m ałżonek z trzy­
letnim  stażem . W cześniej razem  z żoną Ewą należał do 
Duszpasterstwa Akademickiego „W awrzyny”.

Grupka zapalonych młodych katolików nie miała jednak 
doświadczenia w takich sprawach, więc wykonała najlepszy
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A gata i Krzysztof Pieszko -  chwilę po zawarciu  
sak ram en tu  m ałżeń stw a

Młodzi m ałżonkowie spotykają się przy różnych  
okazjach, żeby w zm ocnić więzy łączące  w spólnotę

W spólnocie tow arzyszą  od sam ego  początku również Bp Jacek Kiciński CMF składa życzenia
osoby konsekrow ane, w tym  siostry zakonne bożonarodzeniow e młodym m ałżonkom

krok, jaki mogła wtedy zrobić. Udali się do biskupa ze swo­
imi wątpliwościami, zapałem  i pomysłem . Po rozm owie 
z bp. Jackiem Kicińskim powstało „Życie” oparte na czterech 
filarach: Eucharystii, słowie Bożym, modlitwie i rozmowach 
w małych grupach. Pan Bóg po dotychczasowych owocach  
pokazuje, jak ważna i potrzebna to była decyzja. Do wspól­
noty wciąż dochodzą nowi ludzie, a wskutek tzw. poczty 
pantoflowej po dwóch latach liczba p ar przekroczyła 60. 
-  Pam iętam  dobrze spotkanie z bp. Jackiem. Przyszliśmy 
tacy rozentuzjazmowani, że chcemy ewangelizować, zmie­
niać świat, głosić innym Chrystusa. A biskup z uśmiechem  
i w  sympatyczny sposób ostudził nasz zapal i podkreślił, 
że jako młode małżeństwa najpierw musimy zaopiekować 
się sobą. Skupić się na pielęgnowaniu miłości małżeńskiej 
w  Bożym duchu -  wspomina Ewa Węgielska. Dzisiaj widzi 
w ielką dojrzałość pasterza, który skierow ał entuzjazm  
i energię młodych ludzi na odpowiednie tory.

Jedność w różnorodności
W czasach ataku na rodzinę, na tradycyjne małżeństwo 

chrześcijańskie związki powinny dbać o swoje wewnętrzne 
relacje, pielęgnować w iarę i wzajem ną miłość rozum ianą  
przez pryzm at Ewangelii. Wspólnota Młodych Małżeństw  
„Życie” udowadnia, że nie brakuje związków, które myślą 
zgodnie z ew angelicznym i zasadam i i żyją duchem  Bo­
żym. -  We wspólnocie znajdują poczucie bezpieczeństwa, 
zrozumienia i wzrostu wiary. Tworzą się silne więzi mimo 
codziennego pędu, nawału obowiązków, długich godzin 
pracy czy wielu aktywności. Nie chodzi o m nożenie spot­
kań, ale o przeprow adzanie ich w  sposób zaplanowany, 
przygotowany. By uczestnik czuł, że otrzymuje konkretną 
propozycję -  wyjaśnia bp Jacek Kiciński.

W  „Życiu” spotykają się dwa razy w  miesiącu. W każdą 
trzecią środę miesiąca zbierają się w Centrum Duszpaster­
skim przy ul. Katedralnej 4 na Ostrowie Tumskim na Mszy 
Świętej, adoracji Najświętszego Sakramentu, uwielbieniu, 
konferencji tem atycznej i agapie. Drugi raz natom iast wi­
dują się w małych grupkach, ale w tym przypadku już sami 
szukają dla siebie dogodnej daty. -  Ten tryb nie jest więc
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tak m ocno zintensyfikowany. Młodzi ludzie m uszą m ieć 
czas dla siebie -  uważa bp Jacek. Ciekawym rozwiązaniem  
jest losowanie m ałych grupek, podczas których odbywa 
się wspólna analiza Pisma Świętego. -  Ta ciągła rotacja  
w  grupach uczy nas wychodzić do innych m ałżeństw, do 
nowych osób. We wspólnocie ścierają się różne charak­
tery i osobowości. Mamy różne w ykształcenie, zawody, 
pasje i tryby życia. Ale łączy nas Chrystus. Na spotkaniach  
w  grupkach dzielimy się swoim życiem i doświadczeniem. 
Nie chodzi o w zajem ne pouczanie -  zastrzega Grzegorz 
Węgielski. „Życie” to coś więcej niż spotkania i modlitwa. 
To solidarność, pom oc na co dzień, przyjaźń, życzliwość, 
dyspozycyjność dla siebie, służba radą.

Razem  łatw ie j w zrastać
Niczym odkrywczym nie jest powiedzenie, że miłość 

m ałżeńską należy pielęgnow ać. Jednak w arto  to robić  
efektyw nie i w ielopłaszczyznow o. Członkowie „Życia” 
zazn aczają, że funkcjonow anie we w spólnocie daje im  
umocnienie, ale pozwala też odkrywać swoją miłość przez

Bywa, że w spotkaniach u czestn iczą również dzieci W opiekę nad w spólnotą zaan gażow an y je s t
Na zdjęciu pomze Ewa i Grzegorz pam iętają ks. dr B artosz Mitkiewicz -  d u szp asterz  z wrocławskiej
o pielęgnowaniu swojej miłości m ałżeńskiej parafii Świętej Rodziny

analizę słowa Bożego, wspólną modlitwę oraz motywuje 
do ciągłej form acji. -  Nie zawsze jest kolorowo. Zdarzają 
się dni, kiedy napraw dę nie chce nam  się ruszać z domu 
na spotkanie. Zły duch w puszcza w  nasze serca zniechę­
cenie. Staram y się to przem óc, a potem, w racając już po 
spotkaniu, nie m ożem y się nagadać, jak było wspaniale, 
jak wiele wynieśliśmy, jak dobrze, że wstaliśmy z kanapy -  
relacjonuje 28-letni Grzegorz. W tóruje mu jego małżonka.
-  Codzienność nas mocno weryfikuje i potrzebujemy wokół 
siebie rówieśników prawdziwie w ierzących w  Boga -  uzu­
pełnia 26-letnia Ewa. O wiele łatwiej jest odkrywać siebie 
przy świadomości, że są inne pary, które również starają  
się praktykować chrześcijański styl życia, m ierzą się z tymi 
samymi problemami, przeżywają podobne troski i radości. 
W  tej walce o zbawienie w  m ałżeństwie młodzi po prostu  
nie pozostają osam otnieni. -  Poza tym  jako chrześcijanie  
mam y ogromną potrzebę dzielenia się Dobrą Nowiną z in­
nymi. To jest prawdziwy cud: chcieliśmy m ieć wspólnotę, 
marzyliśmy o niej i się udało. Bóg jest prawdziwą miłością!
-  podsumowują z uśm iechem  Węgielscy. •
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SŁOWNIK WY R A Z Ó W BARDZO OBCYCH

Grzech
-  misterium 
nieprawości
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Pojawiające się w tytule słowo „misterium" oznacza rzeczywistość 
niedającą się do końca ani zrozumieć, ani wyjaśnić. Gdyby bowiem grzeszenie 

było czymś wstrętnym , kto z nas chciałby świadomie i dobrowolnie wybierać zło? 
Tymczasem w grzechu tkwi jakaś siła zachęcająca do ulegania pokusie;

istnieje coś takiego, jak „powaby grzechu", a nawet „delektowanie się złem"!

KS. A LEKSAN DER RADECKI

Wrocław

P
ewna matka zapytała syna powra­
cającego z niedzielnej Mszy św.: 
„0  czym ksiądz m ówił na kaza­

niu?” „O grzechu” -  odpowiedział syn. 
„I co m ów ił?” -  „Był przeciw ”.

Gdybyż to było takie proste, jak  
w  tej krótkiej scen ce! Ale nie jest. 
Dlaczego?

Rzeczyw istość grzechu
Bez uznania siebie za grzesznika 

człowiek nie może poznać prawdy o sa­
mym sobie, a to jest warunkiem właści­
wego postępowania, bez przebaczenia  
zaś nie mógłby znieść tej praw dy (por. 
KKK 1697).

K atechizm  uczy, że „grzech  jest 
obecny w  historii człowieka; na próż­
no ktoś chciałby go nie zauw ażać lub 
n ad aw ać inne n azw y tej m rocznej 
rzeczyw istości” (KKK 386). Aby jednak  
zrozum ieć m isterium  grzechu, trzeba  
zobaczyć je na tle głębokiej więzi czło­
wieka z Bogiem, gdyż poza tą relacją 
zło grzechu nie ujawnia się w  swojej 
praw dziw ej istocie jako od rzu cenie  
Boga i przeciw staw ienie się Mu (KKK 
386). Dopiero poznanie zamysłu Bożego 
wobec człowieka pozwala zrozum ieć, 
„że grzech jest nadużyciem  wolności, 
której Bóg udzielił osobom  stw orzo­
nym, by mogły Go miłować, oraz mi­
łować się w zajem nie” (kkk 387).

To pozw ala zrozum ieć, dlaczego  
o grzechu usłyszymy właściwie tylko 
w Kościele i będą ten problem rozważa­
li tylko ludzie prawdziwie wierzący. Bo 
jeśli Boga nie m a, to wszystko wolno!

Czym je s t grzech?
„Jest wykroczeniem  przeciw rozu­

mowi, prawdzie, praw em u sumieniu; 
jest brakiem prawdziwej miłości wzglę­
dem  Boga i bliźniego z pow odu n ie­
właściwego przywiązania do pewnych  
dóbr. Rani on naturę człowieka i godzi

w  ludzką solidarność. Został określony 
jako słowo, czyn lub pragnienie p rze­
ciw ne praw u w iecznem u” (kkk 1849). 
Grzech jest obrazą Boga; przeciwstawia 
się miłości Boga do nas, jest nieposłu­
szeństwem  (jak grzech pierworodny), 
czyli „miłością siebie, posuniętą aż do 
pogardy Boga” (KKK 1850).

Skutki g rzech u  p ierw o rod n ego  
w  tajem niczy sposób przeszły na nas 
wszystkich (zob. kkk 398-409). I tyle ro ­
zumiemy, że ów „spadek” po prarodzi- 
cach powoduje konieczność walki z po­
kusam i i grzechem  przez całe nasze  
życie. Na szczęście dla nas wszystkich 
Pan Jezus przyszedł i wciąż przychodzi 
wzywać do nawrócenia nie sprawiedli­
wych, ale grzeszników (Łk 5,32). Chodzi
0 to, by uznać swoją grzeszność.

Pow szechność grzechu
Zaślepieni są ludzie, którzy sądzą, 

że nie potrzebują zbawienia i naw ró­
cenia (KKK 588). Święty Jan napisał: Jeśli 
mówimy, że nie mamy grzechu , to sa­
mych siebie oszukujemy i nie m a w nas 
prawdy. Jeżeli wyznajemy nasze g rz e­
chy, [Bóg] jako wierny i sprawiedliwy 
odpuści je  nam i oczyści nas z wszelkiej 
nieprawości (1 J 1,8-9). Problem w  tym, 
że grzechu doszukujemy się u innych, 
nie u siebie, a w najlepszym wypadku 
wyolbrzymiamy czyjeś złe postępowa­
nie, minimalizując swoje winy.

Katechizm stawia pytanie: Kto jest 
tak m ocny i czujny w  walce ze skłon­
nościami do złego, by uniknął wszelkiej 
rany, jaką zadaje grzech? (KKK 979). Od­
powiedź jest jasna: nikt! Dlatego jest 
tak w ażne uznanie realiów  naszego  
grzesznego życia, by nie żyć w iluzji
1 nie stać się ciężarem  dla bliźnich.

Społeczny w ym iar grzechu
Grzech każdego z nas stanowi za­

grożenie dla całego Kościoła. Dlaczego? 
Wyjaśnia tę prawdę św. Paweł: Podobnie 
jak jedno jest ciało, choć składa się z wie­
lu członków, a wszystkie członki ciała, 
mimo iż są liczne, stanowią jedno ciało,

tak też jest i z Chrystusem. [...] Tak więc, 
gdy cierpi jeden  członek, współcierpią 
wszystkie inne członki; podobnie, gdy  
jednem u członkowi okazywane jest po­
szanowanie, współweselą się wszystkie 
członki (1 Kor 12,12-14.26; por. Rz 2, 5).

Tak w ięc g rzech  nigdy nie jest 
spraw ą pryw atną: zawsze ran i wspól­
notę. Dlatego kapłan rozgrzesza ludzi 
w  imieniu Kościoła i tę wspólnotę Koś­
cioła w  konfesjonale reprezentuje.

Ratunek dla grzeszników
Grzech w ym aga oczyszczenia na  

ziemi lub po śmierci, w  stanie nazywa­
nym  czyśćcem  (KKK 1472). Stąd płynie 
obow iązek zadośćuczynienia za p o­
pełnione zło (zob. KKK 1459-1460). O od- 
puszczenie grzechów i zwycięstwo nad 
pokusami Chrystus polecił nam  prosić 
słow am i M odlitwy Pańskiej: odpuść  
nam nasze winy oraz nie dopuść, abyśmy 
ulegli pokusie (Łk 11, 2-4; KKK 2839 i 2846).

GDYBY NIE BYŁO 
W KOŚCIELE DARU 

ODPUSZCZANIA 
GRZECHÓW,

NIE BYŁOBY NADZIEI 
ŻYCIA PRZYSZŁEGO 

I WIECZNEGO 
WYZWOLENIA.

Dziękujmy więc Bogu nieustannie 
za dar sakram entu pojednania i trw a­
jącą do końca życia możliwość naw ra­
cania się każdego z nas! (zob. kkk 983). 
Dziękujmy za przekazyw any podczas 
Eucharystii znak pokoju, bo musi on 
ozn aczać praw dziw ą am nestię, jeśli 
na serio traktujemy Chrystusa. Zachętą 
do pojednania niech stają się dla nas 
słowa św. Paw ła: N iech nad waszym  
gniew em  nie zachodzi słońce! Ani nie 
dawajcie miejsca diabłu! (Ef 4 ,26-27). •
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ABECADŁO RODZINNE

Pomoc
Według Słownika języka polskiego  pomóc oznacza „wziąć udział w pracy jakiejś osoby, 

aby ułatwić jej tę pracę" lub „dokonać jakiegoś wysiłku dla dobra jakiejś osoby, 
aby jej coś ułatwić lub poratować ją w trudnej sytuacji; też: dać komuś coś". 
Pomoc, o której chcę dzisiaj napisać, można rozumieć w słownikowy sposób. 

Samo słowo można zapisać również po-moc...

P
om oc to daw anie komuś mocy, 
a jeżeli ktoś się do nas zgłasza, to 
m oże właśnie po to, aby tę moc 

otrzym ać, albo abyśm y pomogli mu 
tę moc odnaleźć w  sobie samym. Tak 
rozum iem  rolę doradcy -  rodzinnego, 
którym jestem ja, ale w to rozumienie 
pom ocy m ożna w pisać każdy rodzaj 
d o rad ztw a/p o rad n ictw a. W  p ra cy  
doradcy w ażne jest pod­
kreślenie perspektywy  
klienta i tego, jak on ro­
zumie w łasną sytuację.
Uwzględnienie perspek­
tywy klienta jest koniecz­
ne do traktowania go pod­
miotowo, a więc szukania 
rozw iązań , prow adzenia  
diagnozy nie na podstawie 
ustalonego systemu w zor­
ców, szablonu p ostęp o­
w ania i interw encji, ale 
indyw idualnej sytuacji 
klienta i jego odbioru  
tej sytuacji.

P ostaw a szu k an ia  
m o cy  ra z e m  z k lien ­
tem  w  p o ra d n ic tw ie  
um ożliw ia odejście od 
negatyw nej diagnozy  
w  stro n ę  in d yw id u ­
aln eg o , w ie lo p ła sz ­
czyznow ego rozum ie­
nia klienta, w iąże się 
z podkreśleniem zasobów i potencja­
łów tkw iących w  jednostce i jej śro ­
dowisku. Podczas w spólnego szuka­
nia źródeł prob lem ów  i m ożliw ych  
rozw iązań  podstaw ow ą siłą w aru n ­
kującą skuteczność w prow adzanych  
zm ian jest w yk orzystanie zasobów

osobowościowych, systemowych, w e­
w nętrznych, zewnętrznych.

Rodzina to środowisko, w  którym  
występują różnego rodzaju sytua­
cje trudne, konfliktowe, zaburza­

jące równowagę systemu rodzinnego. 
Ich p ojaw ienie się jest szczególnie  
w idoczne, gdyż dotyka osób bliskich 
sobie, które natychm iast rozpoznają  
pojawiające się trudności i nieporozu­
mienia między poszczególnymi człon­

kami rodziny.

o ra d n ic tw o  r o ­
dzinne obejm uje  
szeroko rozu m ia­

ne problemy funkcjono­
w an ia rodziny, w  tym  

problemy wychowawcze 
w  rodzinach naturalnych  

i zastępczych oraz proble­
my opieki nad osobą nie­

p ełn ospraw n ą, a także 
terapię rodzinną. Celem 
poradnictwa rodzinne­
go jest popraw a funk­
cjo n o w an ia  rodziny, 

pom oc w  ro zw iązyw a­
niu problem ów  życiow ych  

oraz przeciwdziałanie kryzysom 
poprzez:

1. d iagnozowanie problem ów I po­
trzeb życiowych osób i rodzin n iew y­
dolnych w ychow aw czo ; 2. udzielanie 
pomocy psychologicznej, pedagogicz­
nej, prawnej, socjalnej i innej rodzinom 
w  trudnej sytuacji życiowej; 3. udzie­
lanie rodzicom /opiekunom  indyw idu­
alnych konsultacji/porad dotyczących 
opieki i wychowania dzieci i młodzieży;

U. pomoc w  radzeniu sobie z proble­
m am i w ychow aw czym i; 5. prow adze­
nie edukacji grupowej w formie w yk ła­
dów, szkoleń, w arsztatów , szczególnie 
w  za k re s ie  podnoszen ia kom peten­
cji rodzic ie lsk ich  oraz k sz ta łto w an ia  
i ro z w ija n ia  u m ie ję tn o śc i p o d trzy­
m yw an ia  w ięzi rodzinnych ; 6 . udzie­
lan ie  w sp a rc ia  p rzy pode jm ow an iu  
w ażn ych  decyzji życ io w ych , w yboru 
drogi życ io w ej i ak tyw n eg o  przygo­
to w an ia  się  do pełn ien ia  ról w  m a ł­
że ń stw ie  i rodzin ie ; 7. p row ad zen ie  
edukacji w  zakresie  odpowiedzialnego 
ro d z ic ie lstw a ; 8. udzie lan ie  pom ocy 
w  za k re s ie  ochrony m ac ie rzyń stw a ; 
9 . p ro m o w an ie  p o zy tyw n e g o  w i­
zerunku rodziny pełnej, w ielodzietnej 
i w ie lo poko len io w ej; 10 . p ro w ad ze­
nie m ed iacji rod zinnych ; 11 . pomoc 
i w sp a rc ie  u d z ie lan e  osobom  u z a ­
leżn ionym  od alkoho lu , n arko tykó w  
i innych  środkó w  p sych o ak tyw n ych  
o raz  osobom  w sp ó łu za le żn io n y m  
I rodzinom.

W e W rocławiu funkcjonują po­
rad n ie rodzinne, w  których  
m ożna uzyskać pom oc w za­

kresie w ielu problem ów . Z achęcam  
do zaglądania na stronę www.archi- 
diecezja .w roc.p l, gdzie w  zak ład ce  
Duszpasterstwo Rodzin można znaleźć 
adresy poradni rodzinnych działają­
cych na terenie W rocławia. Zachęcam  
do skorzystania z pom ocy doradców, 
terapeutów , pedagogów, psychologów  
i innych specjalistów, którzy są gotowi 
pom agać W am odnajdywać MOC, któ­
rej potrzebujecie.

ALEKSANDRA ASZKIEŁOWICZ RY
S. 
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Karnawał
H I L D E G A R D O W A  S Z K O Ł A  O D Ż Y W I A N I A  -  P R Z E P I S Y

Różyczki Hamburger 
orkiszowy 
z indykiemSkładniki:

► 200 g mąki 
orkiszow ej (typ 650)

► 3 żó łtka
► 3 łyżki kw aśne j 

śm ie tany
► 1 szczyp ta  soli
► 1 szczyp ta  galgantu
► 1 szczyp ta  bertram u
► 1/2-1 I tłu szczu  

do głębokiego 
sm ażen ia  (np. oleju 
słonecznikowego do 
sm ażen ia/p ieczen ia )

► ulubiona konfitura: ► cukier puder trzcinow y
z róży, w iśn i lub pigwy z w an ilią

Wykonanie:
Ciasto zagnieść do konsystencji ciasta na pierogi (do­
kładnie wyrobione ciasto odkleja się od dłoni, pozosta­
wiając je czyste). Odstawić do lodówki na ok. 30 minut. 
Następnie starann ie je rozw ałkow ać na grubość ok. 
2 m m  na stolnicy oprószonej m ąką. Szklanką w ykra­
w ać duże koła, a kieliszkiem mniejsze. Naciąć obrzeża  
w  4  m iejscach. Na każde duże kółko położyć małe i do­
cisn ąć palcem  na środku, aby się skleiły. W  rondlu  
m ocno rozgrzać tłuszcz i sm ażyć w  nim ciastka do zru- 
mienienia na kolor herbacianych róż. Bardzo ostrożnie 
-  różyczki są niezwykle kruche -  wykładać na papie­
rowy ręcznik lub bibułę. Na osączone dodać łyżeczkę 
konfitury i posypać obficie cukrem pudrem połączonym  
z wanilią. Przy wykraw aniu różyczek podsypywać jak  
najmniej mąki. Nadmiar mąki usunąć przed smażeniem  
ciastek, inaczej m ąka się przypali. Aby ciastka się nie 
przypalały, co jakiś czas dodaw ać do sm ażenia plastry  
ziem niaków . T radycyjnym  sposobem  spraw dzenia, 
czy tłuszcz odpowiednio się rozgrzał, jest w rzucenie  
do niego małego kawałka ciasta -  jeśli szybko wypły­
nie i zrum ieni się, m ożna przystępować do sm ażenia. 
Należy pilnować, aby tłuszcz nie rozgrzał się za mocno, 
ponieważ dojdzie do przypalenia z zew nątrz, a środek  

^ m o ż e  pozostać surowy.

Składniki:
1 bułka o rk iszow a 
m ięso indycze 
m ielone (porcja 
na 1 kotlet)
1 pomidor
szczyp ior
rukola
1 cebula czerw ona 
olej słoneczn ikow y 
do sm ażen ia /p ieczen ia  
1/3 łyżeczki bertram u 
1/3 łyżeczk i galgantu 
1/3 łyżeczki 
„P rzyp raw y do potraw 
-  m ieszank i”

sól
pieprz
ser kozi s ta rty  
(do posypania)
1 /3  łyżeczki 
„M ieszanki przypraw  
z kozieradką"

Wykonanie:
Mięso indycze w ym ieszać starannie z przypraw am i. 
U form ow ać płaski kotlet. P osm arow ać z dwu stron  
olejem do sm ażenia. Odstawić na kilka minut. 
Rozgrzać patelnię, ewentualnie z odrobiną oleju. Usma­
żyć kotlet. Cebulę pokroić w plastry. Cebulowe krążki 
um ieścić na patelni obok kotleta, podsm ażyć do de­
likatnego zrum ienienia. Pom idor, rukolę i szczypior 
um yć. Rukolę i szczypior osączyć. Pom idora pokroić 
na plasterki. Szczypior posiekać. Bułkę orkiszową prze­
kroić na pół. Połówki bułki m ożna opiec w  tosterze  
lub piekarniku. M ożna też każdą z połów ek szybko 
podsmażyć na patelni z jednej (płaskiej) strony na sosie 
powstałym podczas sm ażenia kotleta. Bułkę opieczoną 
na sucho w tosterze lub piekarniku m ożna delikatnie 
posm arow ać olejem dyniowym. Na bułce kłaść kolej­
no ciepły kotlet, podsm ażone krążki cebuli, p laster 
pom idora, kilka listków rukoli, posiekany szczypior. 
Można dodatkowo dopraw ić do smaku. Udekorować 
startym  serem  kozim, posypać „Mieszanką przypraw  
z kozieradką”. Podawać na ciepło.
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Warto...
p rz e c z y ta ć  obejrzeć

Przebaczyć w pamięci
Dla Polaka kresy to legenda. Nostalgiczne w spom nien ie 
idylli. U traco na A rkad ia . Ale te ż  tru d n a  pam ięć o rzezi 
w o łyńsk ie j. Medalionik (W ydaw nictw o W ołanie z W oły­
nia, B ia ły  D unajec-O stróg  2019) Fe lik sa  T ru s ie w icza  to 
w yborna, ale n ie ła tw a powieść kresow a. Autor, urodzo­
ny w  1921 r. na W ołyniu, je s t  inżyn ierem  m ieszkającym  
w e W rocław iu . Sam , cudem  ocalały z obław y i m asakry  
polskich rodzin z Obórki w  listopadzie  1942, dokonanej 
przez nacjona listó w  ukra ińsk ich , je s t  rzete lnym  św ia d ­
kiem tam tych  w ydarzeń . K s iążka  to fabu larna opowieść
0 życiu polskiej rodziny. Akcja powieści rozpoczyna się  po
1 w ojnie św iatow ej. Losy bohaterów, m ieszkańców  m ałej 
w si w ołyńsk ie j, śledzim y przez barw ny czas dw udziesto­
lecia m iędzyw o jennego aż do trau m atyczn ych  represji 
i nacjonalistycznych nagonek w  czasie II w ojny św iatow ej. 
To w arzyszym y im w  codziennym życiu, je steśm y przy na­
rodzinach dzieci, u czestn iczym y w  niedzielnych obiadach, 
szykujem y św ięta, śp iew am y kolędy, chodzimy do kościoła, 
zbieram y żniwa. Zżyw am y się z nimi i całkowicie pochłania 
nas ich św ia t. Rozkoszu jem y się różnorodnością etn iczną 
i kulturową, poznajemy obyczaje, zachw ycam y się sielskim  
krajobrazem . By za chwilę odczuć strach przed ukraińskim  
terrorem  i strac ić  dobytek po pacyfikacji. Poczuć palącą 
nienaw iść, propagandę antypolską i podsycaną falę n iena­
w iści. Autor m a lekkie pióro, operuje piękną po lszczyzną . 
M aksym alnie ogranicza beletrystyczną fikcję, a bardzo dba 
o ob iektyw izm  tła  h istorycznego i społecznego. Pozycja 
sk łan ia  do refleksji nad tym , jak  krucha je s t granica s z a ­
cunku i pokoju. W jak  szybkim  tem pie m ożna odhum ani­
zować człow ieka. Doprowadzić go do stanu odm óżdżenia, 
w yzuć z sum ienia i w artości. Bo to przecież człowiek czło­
w iekow i, sąsiad  sąsiadow i, chrześcijan  chrześcijan inow i 
uczynił. Zachęcam do lektury. By pamiętać. By przebaczyć. 
By nigdy w ięcej. •

AGNIESZKA BOKRZYCKA

Pa ras i te

M yślę, że część z nas w ciąż je s t  pod w rażeniem  Europej­
skiego Spotkania Młodych organizowanego przez w spó l­
notę z Taize. Tem aty poruszane w  jego trakcie dotyczyły 
rów nież nierówności społecznych, którym  należy powie­
dzieć stanow cze nie. Każdy z nas powinien swoim  postę­
powaniem tworzyć przestrzeń braterstwa jedności i pokoju. 
Film, który pragnę zaproponować na ten miesiąc, to historia 
rodziny z nizin społecznych. Brak przyszłości i perspektyw  
na coś lepszego powoduje, że ludzie zaczynają szukać nie­
w łaściwych dróg, aby móc godnie żyć. Społeczeństwo, które 
je s t podzielone, nie je s t w  stanie dobrze funkcjonować. Nie 
tylko dlatego, że ludzie nie są  wolni, ale też dlatego, że nie 
mają możliwości zmienić swojego losu. Czy tak je st na pew­
no? Dzisiejszy św ia t sta je się coraz bardziej podzielony. Po­
w stające konflikty nie dają nadziei na pokój, pokazują wręcz 
niem ożliwość rozw iązan ia niektórych problemów. O co tak 
naprawdę chodzi? Czy je s t to w alka dla dobra ludzi, a może 
chodzi o w yrachow anie i zysk? Film  Joon-ho Boonga je s t 
trudny do sk lasy fikow an ia . To iluzja, w  którą w chodzim y 
w  opowiadanej historii. Reżyser w prow adza nas na scenę, 
gdzie rozgrywa się dram at ludzi, którzy w alczą z n ierów­
nościami społecznym i, tw orząc jeszcze  w iększą przepaść 
egzystencjalną. Parasite zdobył Złotą Palm ę na 72. M FF 
w  Cannes i w śród krytyków  u w ażan y je s t  za  arcydzieło  
dzisiejszego kina. Fabuła to niczym pałac zaprojektowany 
w  wielu różnych stylach. W raz z bohaterami przechodzimy 
do kolejnych pom ieszczeń i je steśm y coraz bardziej zszo ­
kowani tym, co widzim y. Film pozostawia w  nas w iele prze­
żyć. W idzim y, że św ia t nie powinien tw orzyć sztucznych  
podziałów, które są często drogą bez w yjścia . Może warto 
się zastanowić, co jestem  w stanie zrobić dziś na rzecz spo­
łeczeństw a braterskiego i obywatelskiego? Pam iętajm y, że 
naw et najm niejszy dobry czyn czy gest to zm iana św iata , 
w  którym żyjem y -  na lepsze. Oceńcie s a m i! •

MICHAŁ ŻÓŁKIEWSKI



B ram y Czasu -  ich zw iedzan ie  je s t  n astaw io ną na odkryw anie ta jem nic sw o istą  podróżą w  czasie  i p rzestrzen i

zw iedz ić  
Bramy, które trzeba otworzyć

W  Jeleniej Górze pod W zgórzem  Kościuszki 
jest b ram a. Choć w łaściw iej byłoby napisać 
„są b ram y”, gdyż po otw arciu pierwszej zaraz  
pojawiają się kolejne. Bramy, które zachęcają  
do tego, by je otw orzyć, przekroczyć i poznać 
to, co w  sobie kryją. To Bramy Czasu -  Time 
Gates -  atrakcja, która zachwyci i na długo nie 
pozwoli o sobie zapom nieć.

Bram y Czasu to udostępnione do zwiedzania schrony  
przeciw lotnicze z czasów  II wojny światowej, po których  
oprowadzają wykwalifikowani przewodnicy. Jest to jedna 
z atrakcji w  ram ach  Projektu Arado (Zaginione laborato­
rium  Hitlera), a jej zwiedzanie jest nastaw ioną na odkry­
w anie tajem nic swoistą podróżą w  czasie i przestrzeni. 
Wszystko po to, by odkryć sekrety największych podziemi 
w Karkonoszach oraz poznać historię karkonoskich legend.

W  jeleniogórskich B ram ach  Czasu turyści w chodzą  
kolejno w poszczególne m iejsca/bramy, które opowiadają 
o odm iennych historycznych m om entach. Zobaczyć tu

m ożna m.in. największą w  Polsce cewkę Tesli, 
ukryty  pociąg, stan ąć oko w  oko z Duchem  
Gór, poznać atrakcje z okolicznych m iast czy  
też w ziąć udział w  pokazach  „szalonego la­
b oran ta”, prezentującego np. eksperym enty  
z ciekłym azotem .

Atrakcja zwiedzana jest tylko z przewodni­
kiem. Turyści indywidualni wchodzą wspólnie w  grupach  
około 30-osobowych, a wejście kolejnych grup odbywa się 
mniej więcej co 30 minut. (Ceny biletów: norm alny - 19 zł, 
ulgowy -  15 zł). Łączna długość podziemi to około 4  km, 
a udostępniona do zwiedzania trasa liczy blisko 2 km.

Podróż po Dolnym Śląsku nie musi być typową wyciecz­
ką koleją czy sam ochodem . Może być podróżą w  czasie 
i przestrzeni. Tym bardziej w arto się w  nią w ybrać.

KATARZYNA KRZEMIŃSKA 
MATERIAŁ PRZYGOTOWANY 
PRZEZ WYDZIAŁ PROMOCJI 

WOJEWÓDZTWA

TIME GATES 
-  BRAMY CZASU
ul. Chełm ońskiego 3 
58-508 Jelenia Góra
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Krzyżówka
nr 2/2020

14 lutego to nie tylko „walen­
tynki”, ale przede wszystkim 
święto liturgiczne Braci Sołuń- 
skich, dwóch spośród sześ­
ciorga świętych współpatro- 
nów Europy. Przypomnijmy 
ich wszystkich i wpiszmy ich 
im iona w  pola wyróżnione 
kolorem: świętych mężczyzn 
-  poziom o, a im iona św ię­
tych kobiet (z dopełnienia­
mi imion są to hasła złożone 
z 2, 3 i 4  słów) -  pionowo. 
Dla u ła tw ien ia  u jaw n io ­
no w szystkie w ystępujące  
w  nich litery  „e”. W  odga­
dywaniu pozostałych haseł 
pom ocne będą oznaczenia  
w  n aw iasach , w skazujące  
m iejsca w  tekstach  Pism a  
Świętego, gdzie m ożn a je 
odnaleźć. L itery  w  polach  
z kropką, czytane rzędam i, 
utworzą rozwiązanie.

POZIOMO:
1) święta z Cascii, z cierniem na 
czole, wielu powierza jej swe 
niedole, 6) w ślad za bł. Marią 
Luizą służba chorym i ubogim 
tych Sióstr dewizą, 7) płyną do 
niego okręty (Dz 27, 2), 10) hi­
szpańskie miasto na Jakubo- 
wym szlaku, słynne z pięknej 
katedry, 11) pszeniczny zagon 
(Jdt 3, 3), 12) jak dym znikają 
(Ps 102, 4), 13) Irena, artystka 
piosenkowych nutek, 16) bose 
lub obute (Ef 6,15), 18) ozdo­
ba przypinana do sukni lub 
turbanu, 19) Nuncjusz Apo­
stolski w W arszawie, później 
Pius XI, papież, 21) hormon 
emocji i mocnych w rażeń, 
22) tam Ryga, Agłona i nadbał­
tyckie plaże, 24) mąż Batszeby 
przez Dawida zabity mieczem 
Ammonity (2 Sm 12,9), 25) ryby 
z Bałtyku i Atlantyku, 27) orzeł 
przedni, 28) majątek firmy, bu- 
chalteryjny termin, 29) z Na­
rodowym Sanktuarium  św. 
Józefa nad Prosną, 31) niego­
dziwe wiarołomstwo (Iz 24,16),
32) brat Joaba, bohater w a­
leczny (2 Sm 2,18), 34) zbiórka 
na cel szlachetny (2 Mch 12,
43), 37) azjatycki kraj na dwa 
podzielony, 38) dość szybki

bieg konia, 41) syn Sema (Rdz 
10, 22), 43) ofiara całopalna,
44) sztuka lekarska, kliniczna 
lub niekonwencjonalna.

PIONOWO:
1) podniosły poemat o czy­
nach bohatera, 2) rozłożyste 
palestyńskie drzewo (Syr 24,

16), 3) w żeńskim chórze nisko 
śpiewa, 4) uciekinier zatrwo­
żony (Mdr 17, 2), 5) kupcowi 
dostarczane wyroby dzielnej 
żony (Prz 31, 24), 8) kółkami 
ozdabiany (Iz 3, 21), 9) ziaren­
kami wypełniony (Mk 4, 28), 
14) num er-skrótowo, 15) pies 
na nadwodne łowy, o sierści 
rudawej, 17) drugi pokos tra­
wy, 20) syn Eliakima, dziadek 
Achima (Mt 1,13-14), 22) apo­
stoł, lekarz i ewangelista (Kol 
4, 14), 23) nawrócona Lidia 
była z tego miasta (Dz 16,14), 
26) cięta i wcięta, 30) miała 
siostrę Rachelę (Rdz 29, 16),
33) Pawła i Barnabę tu witano 
z weselem (Dz 13, 51), 34) ob- 
mówcy ich nie zwierzaj (Prz 20, 
19), 35) zębiska dzikich zwie­
rząt (Pwt 32, 24), 36) sala na 
uroczystości, 39) mowa o dłu­
gości albo szerokości (2 Km 3,
3), 40) ma swój Dzień, pośród 
cierpień, 11 lutego, 42) w fary- 
zejskiej dziesięcinie, z jarzyną 
rodzaju wszelkiego (Łk 11,42).

Rozw iązanie krzyżów ­
ki p rosim y  p rzesy łać  n a  
karcie pocztowej pod ad re­
sem  red ak cji lub e-m ail: 
no w ezy cie@ a rch id iecezja . 
wroc.pl do końca lutego z do­
piskiem krzyżówka nr 2/2020 
i podaniem adresu nadawcy. 
Wśród autorów poprawnych 
odpowiedzi rozlosujemy na­
grody -  pięć książek Anny  
R am b iert-K w aśn iew sk iej 
pt. Synagoga w Ostii. Niemy 
świadek początków chrześ­
cijaństwa. Książka w ydana  
w  serii Archeolog Czyta Bi­
blię -  W ydawnictwa TUM.

Rozwiązanie krzyżów­
ki nr 12/2019: GWIAZDA 
BETLEJEMSKA.

N agrod y w ylosow ali: 
Barbara Dubińska -  W ro c­
ław, Beata Hen -  Radziądz, 
Krzysztof Piasecki -  Ligota 
W ielka, Lesław Szewczyk -  
Lewin Brzeski, Gizela Wełna 
-  Wisznia Mała.

Gratulujem y. N agrody  
prześlem y pocztą. •
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/ Anielskie 1  
gotowanie

SIOSTRA 
ANIELA GARECKA

Surówka 
z pora i groszku

Składniki:

,'*y

■KĄ-'*:-.' ?.•»$*

Jelenie
rożki

1 por
2 jab łka
2 ogórki kiszone

► 1 puszka zielonego 
groszku

► sok z cytryny
► m ajonez

W ykonanie:
Oczyszczony por drobno pokroić, ogórki pokroić w kost­
kę, jabłka zetrzeć na tarce o grubych oczkach, groszek  
odsączyć z wody. Wszystkie składniki połączyć, dodać 
sok z cytryny i w ym ieszać z majonezem .

Składniki:

35 dag mąki 
5 dag m asła  
10 dag cukru pudru
2 żó łtka
3 ja jka
3 łyżki śm ie tany

► 1 łyżeczka  proszku 
do pieczenia

► tłu szcz  do głębokiego 
sm ażen ia  (olej)

► cukier puder 
do posypania

W ykonanie:
Do mąki dodać masło, jajka, żółtka, cukier, śm ietanę, 
proszek do pieczenia i zagnieść ciasto. Form ować ciasto 
w  wałek i pokroić na kawałki o długości 8 cm. Ponaci- 
nać ukośnie na przem ian z obu stron. Tłuszcz rozgrzać 
i sm ażyć na złoty kolor. Po usm ażeniu odsączyć i posy­
pać cukrem  pudrem .
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dla dzieci
B O H A T E R O W I E  B IB L I JN I

Każdy z nas -  światłem dla świata?
Tak niech wasze światło jaśnieje przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre uczynki

i chwalili Ojca waszego, który jest w niebie.
(Ewangelia wg św. Mateusza 5,13-16)

Podczas Kazania na Górze, kiedy zebrały się wielkie 
tłumy, Jezus zwraca się do swoich uczniów, nazywając 
ich solą ziem i i św iatłem  św iata. Wy jesteście solą 
ziemi [...]. Wy jesteście światłem świata (Mt 5 ,13a.i4a). Dla­

czego Chrystus używa takich określeń? Co chce uświadomić 
swoim słuchaczom ? Sól i światło są dla każdego bardzo  
ważne w  życiu na ziemi. Trudno się bez nich obyć. Sól na­
daje smak potraw om  i chroni je przed zepsuciem. Światło 
umożliwia zobaczenie tego, co znajduje się 
wokoło. Bez niego nie widzi się drogi, łatwo 
się zgubić albo potknąć i przew rócić.

J
ezus mówi zatem, że Jego ucznio­
wie odgrywają istotną rolę na 
tym świecie. Powinni postę­

pow ać tak, by byli widoczni, 
by dało się ich rozpoznać. To 
znaczy, że pow inni czymś 
się w y ró ż n ia ć  sp ośród  
pozostałych ludzi -  m ieć 
dobry smak, tak jak sól; 
oświetlać otoczenie, tak  
jak św iatło. Dzisiaj my  
jesteśmy uczniami Pana, 
w ięc te słow a sk iero­
w ane są do nas. Teraz 
n as Jezus n azyw a solą 
i światłem. Ty i ja m am y  
w n osić sm ak i jasn ość  
w  nasz dzisiejszy świat, 
nie u kryw ać się, lecz  
świecić wszystkim.

C zym są ten smak 
i to św iatło? In- 1 
tu ic y jn ie  w y ­

czuw am y, że ch odzi 
o dobroć, życzliw ość, 
u czyn n ość, by w sk a­
zyw ać na Boga, który  
jest dobry i kochający.
Czy to umiemy? Czy taka 
zdolność pochodzi od nas 
sam ych? W idzimy przecież, 
jak łatwo zniechęcam y się, słab­
niem y w  czynieniu dobra, jak rezygnujem y

przy pierwszej trudności. Nasze światło szybko gaśnie. Jako 
ludzie nie potrafim y świecić bez przerw y, być w  każdej 
sytuacji dobrym przykładem i zachętą dla innych.

D
latego Jezus zapala swoje światło w naszych sercach. 
Daje nam miłość, która uzdalnia do kochania innych 
i okazywania im życzliwości. Duch Święty wyposaża 

w  te dary -  do nas jednak należy ich przyjęcie, wykorzy­
stywanie i rozw ijanie. My m ożem y być oczam i, ustami, 
rękami, nogami naszego Zbawiciela i wskazywać dobrymi 

czynami na Jego miłość. Inni mogą w  nas zobaczyć samego 
Boga i zapragnąć Go poznać, pokochać i wielbić.

I eśli jeszcze nie odkryłeś w sobie zdolno­
ści dostrzegania osób i miejsc, którym  

J możesz pom óc lub usłużyć, proś o nią 
Boga. Na pewno ją otrzym asz. Albo zapy­
taj mamy, co dobrego zrobić. Miej oczy 
szeroko otwarte, a zauważysz, że kolega 
nie m a drugiego śniadania albo kole­

żanka nie radzi sobie z m atem atyką 
czy chem ią. Przypom nisz sobie, że 
sąsiadka z trudem  już chodzi i w ar­
to zrobić dla niej zakupy. Również 

w domu możesz dużo zrobić: wynieść 
śmieci, wymyć naczynia, nauczyć młod­

sze rodzeństwo, jak sprzątać zabawki, 
przygotow ać dla wszystkich śnia­

danie czy kolację... To zaledwie  
kilka przykładów. Są to jednak  

okazje, które sam  Bóg podsu­
wa ci i przygotowuje dla ciebie, 
byś mógł czynić dobro.

ten sposób w łaśnie  
ty stajesz się solą  
ziemi i światłem dla 

świata -  tego, który znajduje 
się wokół ciebie. Jesteś wtedy  
praw dziw ym  u czniem  Jezu­
sa. A On tow arzyszy ci przez 
cały czas i uczy jeszcze więk­

szych rzeczy... Jego światło coraz  
mocniej świeci w tobie i przez 

ciebie.
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Z pamiętnika pluszowego Mnicha

-  Wszędzie dobrze, ale w domu naj­
lepiej -w estch n ę ! Fryderyk, zrzucając 
plecak na ziemię.

W łaśnie wrócili z księdzem i Gien­
k iem  z w yjazd u  z m in is tra n ta m i  
w  góry. Przez cały tydzień zimowych  
ferii mieszkali w  odległym od cywili­
zacji ośrodku, gdzie oprócz wycieczek, 
jazdy na sankach i lepienia bałw ana 
mieli czas na wspólną modlitwę i po­
znawanie ciekawych i ważnych rzeczy  
związanych z liturgią Kościoła.

-  Tak, to był b ardzo dobry czas, 
ale trzeba już było w racać do domu. 
Święta i wakacje są bardzo ważne, bo 
pom agają n am  odnowić siły do tego, 
co nas czeka na co dzień -  powiedział 
ksiądz.

-  No i trz e b a  w reszcie  zrob ić  
p raw dziw e p ran ie  -  rzu cił Gienek.
-  Ręczne pran ie skarpetek w  zimnej 
wodzie to nie jest to, co pluszaki lubią 
najbardziej.

-  Oj tam , oj tam . Nie było tak źle
-  zaprotestował Fryderyk. -  Szare myd­
ło bardzo dobrze działa, a jak ci była 
w oda za zim na, to trzeba było sobie 
nalać ciepłej.

-  Łatwo ci mówić. Jesteś w  końcu  
Szopem Praczem . Pranie masz, że tak  
powiem, we krwi -  próbował tłumaczyć

GIENEK, FRYDERYK I PRANIE
się Mnich. -  Mnie się od tego moczenia 
w  wodzie całe ręce zmechaciły.

-  A ja to niby mam  łapki metalowe, 
tak? -  żachnął się Szop. -  Pewnie, że 
łatwiej p rać w  pralce, ale „jak się nie 
m a, co się lubi, to się lubi, co się m a”.

-  Czasem mi się wydaje, że wtedy  
się musi lubić to, czego się norm alnie  
nie lubi, no ale na jedno w ychodzi -  
rzucił pod nosem  Gienek.

-  Starzejesz się, kochany -  w trą­
cił się do rozm ow y ksiądz. -  Jeszcze 
niedawno byłeś pierw szy do tego, by 
kąpać się w  rzece, spać pod namiotem, 
zdobyw ać p ółn ocn ą ścian ę cytadeli 
i w spinać się na drzewo na skwerze, 
a teraz przeszkadza ci ręczne pranie.

-  No bo jakoś tak w  tym  roku było 
zimniej czy co... Nie wiem  -  zamyślił 
się Gienek.

-  A może ty po prostu sam  musisz 
się w y p rać i odśw ieżyć, co? -  rzu cił 
Szop. -  Mnie to ostatnio dobrze zrobiło. 
Bo jak tylko patrzym y na brudy wokół 
i musimy p rać i prać, to sam i jakoś tak  
stajemy się sm utni i brudni i się znie­
chęcamy. I dlatego też powinniśmy się 
w yprać.

-  Może i tak? -  zamyślił się Gienek.
-  Bo z praniem  jest tak jak w  ży­

ciu -  ciągnął myśl Freddy -  gdy ciągle

widzimy zło wokół siebie, to ciągle my­
ślimy, jak tu innych napraw ić, n apo­
m nieć, zmienić, żeby było lepiej. I tak  
się zapatrzym y w  te brudy innych, że 
nie w idzim y już w łasnych. A trzeba  
zacząć od siebie. Najpierw trzeba zo­
baczyć, że ja jestem  brudny, żałować, 
że się pobrudziłem, zdecydować, że już 
nie chcę się brudzić, wejść do pralki, 
a potem powisieć, by wyschnąć. Każdy 
pluszak to wie.

-  Tak, wiem . To tak jak z rach u n ­
kiem  su m ien ia, żalem  za grzechy, 
m ocn ym  p ostanow ieniem  popraw y, 
spowiedzią i zadośćuczynieniem Bogu 
i bliźniem u. Pięć w arun k ów  dobrej 
spow iedzi -  Gienek b ard zo  d obrze  
to pam iętał. -  Uczyłem tego dzieci na 
religii.

-  A czy sam  to robiłeś ostatnio czy  
jakoś tak ci się zapom niało? -  ksiądz 
zawsze znajdował właściwe podsumo­
w anie rozm owy.

-  No dobra. Idę rozpakować plecak, 
robię pranie i potem  sam  wskakuję -  
zadeklarował Gienek.

-  No i bardzo dobrze -  roześm iał 
się Fryderyk. -  Dobrze, że m am y przy­
jaciół, którzy mogą nam pomóc podjąć 
trudne decyzje.

KS. PIOTR NARKIEWICZ
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PROMOCJA

Wydawnictwo TUM
Wrocławskiej Księgarni Archidiecezjalnej 

poleca w lutym
Czytelń i kom „Nowego Życia"
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LEGENDA ŚW IĘTEJ MAŁGORZATY
-  wydana w  wersji dwujęzycznej, 
w języku polskim i węgierskim . Święta 
Małgorzata Arpadówna była córką 
króla Węgier, młodszą siostrą św. Kingi 
i siostrzenicą św. Elżbiety Węgierskiej 
oraz patronką reaktywowanego 
w  XIX w. zakonu dominikanek, do 
którego sama trafiła jako kilkuletnia 
dziewczynka. W starannie wydanej 
i bogato ilustrowanej książce oprócz 
XVI-wiecznego tekstu legendy 
i reprodukcji kodeksu zawarto opis 
życia i kultu świętej w datach oraz jej 
liczne przedstawienia w sztuce.

W 2020 roku Wydawnictwo TUM przygotowało dla swoich Czytelników  
specjalną promocję. W każdym miesiącu mamy dla Państwa dwie książki, 

które we Wrocławskiej Księgarni Archidiecezjalnej 
i naszym sklepie internetowym można kupić o 20%  TANIEJ.

Przed w spom nieniem  św. W alentego w  promocji 
znajdzie się adhortacja apostolska AMORIS LAETI­
TIA, aby można było podjąć refleksję nad tytułową 
„radością miłości" oraz znaczeniem rodziny i małżeń­
stwa we współczesnym świecie. Papież Franciszek, 
opierając się na pracach dwóch synodów poświęco­
nych tej tematyce i na innych rozważaniach omawia 
sytuację rodzin, nauczanie Kościoła katolickiego 
w  tej kwestii, porusza tem at miłości i duszpaster­
stwa rodzin, a także wychowania dzieci. Zwraca się 
do m łodych, do m ałżeństw  i do kapłanów. Choć 
porusza problem związków niesakramentalnych, to 
jasno stwierdza, że„rozwód jest złem". Przypomina, 
że „żadna rodzina nie jest doskonała i uformowana 
raz na zawsze, ale wym aga stopniowego rozwoju 
swej zdolności do kochania".

W drugiej połowie miesiąca promocją zostanie ob­
jęta książka TAJEMNICA NASZEJ NADZIEI. ROZ­
WAŻANIA I OBRAZY ROKU KOŚCIELNEGO kard. 
Friedricha Wettera. Posługując się dziełami sztuki, 
Autor snuje refleksje dotyczące kolejnych etapów 
roku liturgicznego. Stara się dotrzeć do czyte ln i­
ka przez podkreślanie powiązania m iędzy treścią 
obrazu a prawdą wiary, na której ta się opiera, aby 
ukazać Boga niewidzialnego. Książkę kończą dwie 
wypowiedzi kard. Wettera o roli artysty w  objaśnia­
niu rzeczywistości w kontekście wiary. Nawiązując 
do słów ks. Romana Guardiniego, przekonuje, że 
twórcom  sztuki powinno zależeć na interpretacji 
chrześcijańskiej, aby w  tle przedstawianej rzeczywi­
stości zawsze znajdowała się prawda o Bogu.
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Zachęcamy do odwiedzenia Wrocławskiej Księgarni Archidiecezjalnej, gdzie można nabyć publikacje Wydawnictwa TUM, 
jak również książki innych wydawnictw, a także płyty CD, filmy DVD i dewocjonalia.

Godziny otwarcia: 
poniedziałek-piątek: 9.00-18.00 
sobota: 9.00-14.00 
pl. Katedralny 19, 50-329 Wrocław

Dział książek
tel./fax: (71) 322 53 68, tel.: 690 026 300

Dział dewocjonaliów tel.: 690 028 300

Księgarnia prowadzi również 
sprzedaż internetową 
www.ksiegarnia.archidiecezja.wroc.pl
e-mail: ksiegarnia@archidiecezja.wroc.pl

Wydawnictwo TUM ma w swojej ofercie pozycje z zakresu teologii, filozofii, biblistyki, historii Kościoła, 
a także homilie, medytacje, książki dla dzieci i młodzieży oraz modlitewniki.

http://www.ksiegarnia.archidiecezja.wroc.pl
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